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Usty, opinie, polemiki ... 
o "MURZE" NA DIABLAKU stÓW KILKA ... 

Od jes icni u ~icgłcgo roku jcsl 10 
temal intrygujący w równym stopniu ochro­
niany przyrody, co jurystów, a szczcgólnie 
miłogników estetyki krajobrazu. Wierz­
chołek Babiej Góry (1725 m), picrwszy co 
do wysokofci w całyc h Beskidach Za­
chodnich, a lU nagle w'ród piaskowcowego 
gołoborza: mur ... ?! 

Spraw~ szeruj ndwictlił i wyjafnił 
Dyreklor Babiog6rskiego Parku Narodowego 
Jacek Wyzimirski. Na lerenic Parku ob­
serwuje się coral większy ruch turystów, O 

czym orientują miyd/.y innymi wpływy ze 
spr.tedaży biletów w.stępu zarówno na prlet 
Krowiarki, jak lei: koło schr. PTTK na 
Markowych Szczawinach. Rok 1994 był 
kolejnym sezonem, podclas którego po­
twierdził si~ wzrost ruchu. W~ród turystÓw 
(chociaż właJcjwie nie wS7.ysey lasługują, 
aby tak ich nazywać) obserwuje się coraz 
więcej chętnych, udających si~ jeszcze nocą 
na Diablak w ocLckiwaniu na wschód słońca. 
Tutaj. na Slczycie Babiej Góry, jen to 
zjawisko niezwykłe. Ale nn wysokoki ponad 
1700 m rzadko bywa ciepło. Nawet latem 
temperatura w nocy często zbliia się do O"C. 
paewablie prty tym jest wietrmie - JCdnym 
słowem panuje przenikliwe zimno, nn co 
właśnie prledc wszystkim wpływają wiatry. 

Słuibn Parku laobserwowała kilka 
nicpokojących zjawisk, w tym: degrlidację 
szczytowego gołoborra Diublaka poprzez 
używanie głazów piaskowclI na wznoszenic 

prymitywnych murków, sypania prowi­
zoryC"lnych jam itp_ Równoczegnie tyclki 
sytuowane w pryzmach kamieni. a wska­
zujące turyslom drog~ we mgle, 7Awiei ay 
kurniawie - służyły ostatnio do ... palenia 
ognisk. 

Babiog6rski Park Narodowy. pragnąc 
porządkować nie tylko ruch na S7Jakach 
masywu , ale s twarzać udogodnienia w 
miejscach najtrudniejszych, wykonał na 
DiabJaku 12-metrowej dłu gofci podmu­
rówkę (o wysokości I m) w linii fali~tej i w 
kierunku wschód-ulchód, aby turysta czy 
wyciec7J;:owicz mógł w pozycji siedząccJ 
ukryć się prLcd podmuchami porywistego 
wiatru. Falista faktura muru zapewnia też 
osłonę przy wiatruch od strony zachodnicJ. 
Po oddaniu do użytku podmurówki, JCSLClC 

p6tną jesienią 1994 r. dewastacja szczy­
towego gołoborza Diablaka została w spo­
sób dostn.ega1ny zahamowana. 

Przy okazji warto poinformował. co 
szczególnie zaintercsuje lurystów prr.ed 
pełnią tegorocznego sezonu, ie wspólnym 
staraniem PTTK (COTG PliK w Kra­
kowie) oraz Dyrekcji BgPN odremontowana 
została kieżka OT87. umocnienia najbard1jcj 
honornego z babiogórskich szlaków (kolor 
żółty), tj. tzw. Akademickiej Perci -od schr 
PTTK na Markowych Slc1.nwinach. wła~nie 
na Diabluk. 

Andrzej Matuszczyk 

NA KROWIARKACH BAŁAGAN! 
JUL raz Prl.eł. Lipnicka. czyli Kro· 

wiarki, była obiektem radykalnych lmian. 
stało sil; to wtedy, liedy wytyclano i prze­
prowadJ.ano tam szosę pomiędzy 'lawoją a 
Zubrzycą. Dl.iś za sprawą Babiogórskiego 
Parku Narodowego odbywa się t7W. zago­
spodarowanie turyslynne prlełęc7y . 

Do lej pory na Krowiarkach 7.naj­
dawał się prl.ystanek PKS. parking. drew­
niany schron turysl)'C1.ny i pole namiotowe. 
W wyniku decyzji BgPN nie moi.na już le­
galnie biwakował na terenie Parku. a zatcm 
i na Krowiarkaeh (por .. .NS" nr 7/8 l 1994 
r. "Szkolenie zupełrue in:tClcr), powstał je­
dynie parking, lalem rapełniony samocho­
dami i tłumem WyciCC7.kowic/6w. 

Szkoda. że strażn icy Parku nic kierują 
kierowcÓw na duży plac postojowy zloka­
lizowany około 200 m w kierunku Zułnycy, 
który najczęściej bywa pusty, podczas gdy 
na Krowiarkach hałas i smród spalin "wzbo­
gaca" mikroklimal Parku arodowego. 

Ale, jako się rzckło, zagospodaro­
wanie postępuje,ly le że postęp to wątpliwy. 

Na Krowiarkach pT7ybył budynccz.ck parko-

wy. w ktÓrym będzie się mie~cił punkt 
informacyjny BgP . Owszem, całkiem 
ładny. nawiązujący do miejscowej tradycji 
budowlanej. Pojawił się lei. wielki kontener 
na gmieei i zestaw plastikowych WC. 
Całog~ "zagospodarowania" jesl Jednak 
chaotyczna i nieprJ".emyglana. Kontener stoi 
tuj przy wjetdzie na prlełęcz. plastikowe 
sławojki są do~ estetyczne. ale zupełnie nie 
pasujące do miejsca. 

A przecież można było, nawet te sa­
me kabiny WC. wmontował w bryłę parko­
wego pawilonu, a kontener postawit w 
mniej repre1entacyjnym miejscu. 

Dodat naJeży. "Że kosze na odpadki 
stoją puste, a dokoła pełno puszck. papier­
ków i resztek opakowań. Ol. postawiono 
~mietnik i kosze, ale nie ma komu jUl. ich 
opróżniać. Powie ktoś 7.uraz. że koszy itd. 
itp. Tak, ale "gdzic krówka, tam wirówka" 
Skoro dopuszczono tłumy samochodów i 
lud7.i na przcłęcz. 10 trzeba likwidował 
skutki Icj decyzji i 10 bez gadania. że znowu 
turyki coo 7.a§miecili. 

Juliusz Wysłouch 



Usty, opinie, polemiki ... 

PRZEWODNICCY JUBILACI 
przy Krakowskim Odd7iale PTTK od kim, Honorowym C.danku Kołn obcho-

lal czterdtiei;IU l powodzeniem funkcjonuj~ dzącego Jubiteusz. 
KQlo Przewodników Beskidzkich i tereno- Prlewodnik. który choć na chwilę 
wycll. Jego owocną działl.ilnoŚĆ moina JUż pn.eSt3je się dokształcać. traci kontakl z 
dzi~ uznać 'la swojego rodzaju symbol dla terenem. a więc i rl.eczywi~lościq. slnje się 
Kr.tkowa - bez wątpienia stolicy polskiej złym przewodnikiem. Dlatego Koło Prze-
turyslyki górskiej. wodników zrzeszonym w Klubie Prze-

Nie lylko blisko~ć gór ~lanowi o wodnidim przy Krakowskim Oddziale 
randze turystyki górskiej - wl~nie lutaj. w PTTK kbdzie przede wszystkim nacisk na 
Kmkowie. Przede wszystkim zadecydowali różnorodne tematycznie i s tale kOnlynuo-
o tym ludzie. Wystarczy np, wspomnieć o wane szkol~nie. Tradycją stały si~ coczwan-
jednym z c7.ołowych net>lOrów przodow. kowe spo tkania szkoleniowe przy ul. 
nictwa. beskidzkiego 7.al'Ówno w Krakowie. Westerpll1ue 5. Prowadzili Je przez ten cllugi 
jak i culej Pol!tCc - Wladysławie Krygow~. okres L nadal prowadzą tej miary znawcy 

~-;r----":"" 

WARTO ODWIEDZIĆ KRUPOWĄ 
Z.1ch~am wS7ystkich do odwiedze­

nia schroniska na Hali Krupowej. Po 1rwa­
Hcym kilka lat renlOncie. w cza.~ie kt6rego 
schroni~ko w ograniczonym zakreSIe. ale 
przyjmowało turyst6w, u:tyskano bardzo 
dobry efekt. Jest to nadal ładne sympatyczne 
'!'chronisko. takie jakie lubimy odwiedzać. 
Zmieniły si~ radykalnie warunki. w jakich 
tury~cie przyjdzie zamieszkać. Nie ma JUŻ 
umywalni międ:ty lIOSnamj ; korytka, kt6rym 
pł)'nęła woda. Jest 'l3 \O czysta umywalnia. 
ładnie wyposażona. z natryskiem i kabiną 
Wc. Jest także niezależne WC w pobliżu 
pokojów na pi~tr.te. Wszędzie czySto I po. 
rządnie. W pokojach nowe sprzęly I wypo­
sażenie. czySte koce i wygodne łóżku_ spra­
wne ogrzewanie i ciepła woda w umywalni. 
Do niedawna taki standard. czyli porządek. 
CZyMO~Ć i wygoda były obiektem west-

chnień. a poyzwycz.ajeni byli~my do tgrze­
bności i bylejakości. Mimo niezbyt sprzy­
JaJllcych warunków prawdziwi gospodarze 
schronisk potrufią podnidć poziom ~wiad· 
czonych u~ług i nu $lInkach naszych wę:­
dt6wek spotykamy coraz czę:ściej porządne. 
zac~ające do pobytu schroniska. Oby tyl­
ko wszyscy ich goście uszanowali pracę: 
gospodurzy takich obiektów, by mogły one 
długo ~łuzyć swą goM:iną i wygodą. 

Dodam Jeszcze. że dzierżawcy schro· 
nisk oferują wiele dodatkowych usług lak 
zimą. jak j latem. a przedstawiają je na ład­
nie wykonanej karcie infonnacyjnej schra-. 
niska, kló"''' możnu oln:ymać w recepcji -
bufecie. KrulX'wa zap~UI i wano się lam 
wybrać. 

Juliusz W,ysłouch 

r6i'norodnych dziedzin związanych z góro. 
mi. co Tadeusz Stnich. H:mna Pieńkowska, 
Marian Kornecki, Roman ReinfuSt>, Wła­

dy<; ł3w Krygowski. Jacek Kolbuszewski. 
Stanisław Walto~, Michał Rożek, Bogusław 

Krasnowolski . 
Oczywistym nas t ę:ps t wem stałego 

pogł~biania wiedzy fachowej są poszerzane 
uprawnienia wśród kadry. Wielu prze­
wodnik6w s~r6d członków KoIa·Jubihlla 
liczącego 85 osób posiada uprawnienia 
równocze~nie beskidzkie i terenowe, ta­
trzańskie i beskidt.kie. względnie terenowe 
i pr/ewodnika po Krakowie. 

Krakowski aktyw przewodlllcki ob· 
sługUje w)'cieclki z szeregu biur turySty­
cznych w Krakowie. udziela się \OJ akcji 
Koła Gro(b:kiego PTTK "Nie siedt w domu 
- idź na wyciec7.kę:". Zres.Zlą każdy z człon­

ków Koła w miarę swoich możliwości, 
umLeJętności. a zwłaszcza specjalnyc h 
~ła.'m)'ch uzdolnień Starll SIę: być uiytcczny 
dla Kolegów. jak leż przy obsłudze pro­
wadzonych przez siebie turystów . Warto 
dodać. ze podstawy teoretyczne uzupełniają 

krakowscy przewodnicy wysokospecjalis­
tycznymi wyciec7.kami s1.koleniowymi o 
charak terze krajoznawczo-górskim i kra­
joznawczym. 

Pamiętajmy, że umiejętne pokiero· 
wanie odbiorcą. któremu przewodnik prze­
kazuje swoj~ wiedzę. decyduje, czy daną 
osobę góry 7.aciekawią. czy tei pozostanie 
dla nich obojętna. 

Szacunek dla przyrody, POPIeranie 
kuhury węd rowan ia . dbałoś'~ o zaby tki. 
tworunie dobrej atmosfery w schroniskach 
PTTK. trOloka o stan szlaków turystycznych. 
a co najważniejsze - autentyczne wię:zy 
lojalności i prz.yjaini - to obnu dzisiejszego 
aktywu pn.ewodniC:kiego w Krakowskim 
Oddziale PTTK. 

Z okazji jubileu!>zu nie sposób nie 
w!.pomnieć o kilku osobach !.zczególnie 
zasłużonych dla krakowskiego przewod­
nictwa. w tym; długoletnim prezesie Koła Ir· 
minie ButkiewiC-L-Mazurkiewicz.. przewod· 
niczącym Regionalnej KomiSJI Przewod­
nickiej Anurze Gerhardtcie oraz odpowie­
dzialnych za szkolenie i organizację. w Kole: 
Barbar1.e Krawczyk i J67.efie Ulatowskim. 

W 1995 r. Klub Krokowskich PrLe­
wodników przy Krakowskim Oddziale 
J7TTK wyjeżdia między innymi na dziesi~­
ciodniową wycieczkę: po wschodnich ru ­
bieiach Podola i Wołynia. 

Z okazji 4O-lecia do zyczeń doł:\CZa 
się piszący te słowa - takie członek Koła­

Jubil:ns. 
Andrlej Matuszczyk 
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Recenzie - Nowości 

Z NOWYMI PRZEWODNIKAMI W PLECAKU 
PO BIESZCZADACH ZACHODNICH 

Mija już ponad czterdz.idci lat od 
czasu. gdy do rąk turystów lJ'afił pierwszy 
powojenny przewodnik turystyczn y po 
Bieszczadach Zachodnich pióra Mieczy­
sława Orłowicu. W niewiele lal polem W\"", 
drujących po Iych górach "oprowadzały" 
także kolejne wydania przewodnika Wła­
dysława Krygowskicgo. następnie m in . 
Edwarda Moskal)'. 

Cech" charakterystyczną owych 
przewodników było lO, iż składały się I.C 

stosunkowo niewielkiej objętokiowo ,.cz~­
ci ogólnej", 7.awicrającej 57.kicowo potrak­
towane informacje geograficzno-hisloryc1.OC 
o Bieszczadach onu. z rozbudowanej "c7.ęki 
szczegółowej". wypełnionej obszernymi, 
nieraz bardzo dokładnymi danymi o szla­
kach komunikacyjnych i pieszych na o'" 
szane tychżc g6r. Tak prezentowany układ 
wiadomości wydawał się być w pełni uza­
sadniony. Wymagała tego pr.tede wszystkim 
tradycyjna fonnuła galunkowa prn:wodnika, 
ale bodajic czy nie ważniejszy był lu fakt. 
iż Bieszczady Zachodnie w latach pięć­
dziesiątych i szdćdl.iesiątych były bardzo 
słabo turystycznie zagospodarowane. Bra­
kowało dr6g, wyznakowanych sz lak6w, 
schronisk. Turyki byli najczęścicj zdani na 
samych siebie i jedyną pomocą w poru­
szaniu się po g6rskich 05tępach le€nych. po 
"powsiach", po zakrzaczonych drogach, 
oprócz mapy. kompasu i niez~dnej sie­
kiery, m6gł być wł,"nie rzeteLnie i bardzo 
dokładnie opracowany prlewodnik . 

Obecnie sytuacja pod tym względem 
uległa diametralnej zmianie. Zagospo­
darowane na nowo góry. rozwijająca się w 
szybkim tempie bieszczadzka infrastruktura 
turystyczna sprawiły, że wędrowcom wy­
starczy jedynie dobra mapa. Palącą potrzebą 
natomiast stało się dokonanie. JUL w nowej 
społoczno-polityczncj sytuacji kraju!. pr"l.e­
warto.łciowanie dotychczasowego postr;e­
ganin i rozumienia dziejów tego czarownego 
zakątka kraju . W pierwszym rlędzie dla­
tego, że obral. tychic d-uej6w został niejako 
zbudowany gł6wnie z historycznych pm:­
kłamań, socjologicznych mitów i legcnd. 

Wzięli 7.apcwnc pod uwagę tę konie­
cznoŚĆ twórcy (m.in. Tadeus7 A. Olszańs­
ki, Stanisław Kryciński, Paweł Luboński) 
nowego prlcwodnika. OpoWiad.1jąC się za 
tym. że pr"Lewodnik ,,;~ powin;~" słutyć do 
ori~"'owa"ia sir w t~rc"i~, lecz ułutwiać 
pluno'l4'uni~ wyd~cuk, podpowiadt/ć, dokąd 

'Warto p6jfć i co zobaczyć, zwłaszcza zal 
dostarczyć infom/Ucji. kt6rt!j z mapy ni~ da 
sir wyczytać. zmienili jego tradycyjną 
fonnułę: skróci li maksymalnie opisy szln­
kÓw. a rozbudowali, do niespotykanej ntC7..cj 
dotąd w literaturze przewodnikowej roz­
miar6w, wiedzę o rcgionie. Wypełnia ona 
hez mała trzy czwarte ogólnej liczby karl 
opracowania i jest próbą prezentacji naJ-
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nowszych ustaleń wszelakich badań, w tym 
stricte naukowych. prowadzonych w ciągu 
ostatnich lat na terenie omawianych gór. 
Wiele nowego wnoną zwłaszc73 histo­
ryczne anykuły Tadeusza A. Olszańskiego. 
Pozwalają one bowiem inacl.ej (nadal nie 
znaczy to Jednak, iż w pełni obiektywnie. 
myślę np. o nakrdleniu obrazu biesz­
czadzkich polsko-ukraińskich stosunków) 
spojrzeć na: kolonizację wołoską, mię­
dzywojenne stosunki polsko-ukraińskie, 
powstanie leskie. kulisy wlllk żołnierzy 
polskich z UPA , akcji "Wisła" i wymiany 
teren6w prągraniclnych między PRL a 
ZSRR w 1951 L, na tożsamość narodową 
ludności ruskiej. 

Dbałość o merytoryczny poziom i 
aktualność pnewodnika leżała jego autorom 
slc7ególnie na sercu, bo jakby nic dowie­
rzając swym kompetencjom i l7ete!ności, 
skierowali oni apel do wSlYstkich Biesz­
czadami Zachodnimi zainteresowanych o 
pomoc pny redagowaniu wydania najpierw 
drugiego, potem trzeciego i następnych . 

Jakoż dwa kolejne wydania rleczy­
wiście już się ukazały (co waine i godne 
pochwały - regularnie rok po roku. zawsze 
przed sel.0nem turystycznym!) staraniem 
tych samych wydawnictw i zostały dzięki w 
tcn spos6b nawiązanej współpracy wzbo­
gacone nie tylko o l.aktualirowanc dane (np. 
o infonnacje na temat obrvu MB Biesz­
czadzkiej w Jasieniu oraz o zmianach w 
pnebiegu szlak6w znakowanych w rejonie 
Wetliny), alc i O drobne s7c/eg6ły (np. 
dotyczące aktu bestialstwa i.ołnierzy pols­
kich wobcc ludnofci cywilnej Terki). a 
nawet o całe rozdziały (np. o dziejach turys­
tyki bieszc/adzkiej). Przeredagowano 
równiei.. dyskusyjny w I wyd. prlewodnika, 
rozd7.iał Na g6nkich trosach. 

Pr1cwodnik tcn nie Je5t jednak -
jakby się. z powyższego wydawać mogło -
adresowany tylko do turystÓw zaintereso­
wanych dokładną wiedzą o regionie. Został 
on bowiem prlcznaC"lOny (wyratnie tO zo­
stało zaakcentowane: O korzystani., :: pru· 
wodnika!) również dla udających łiię w te 
góry po raz pierwszy (Dlacugo w 8i~n­
C"lildy?), dla turystów "plecak.owych" i zmo.. 
torylowanych, dla nan;iany. Wszyscy l.nin­
teresowani znajdują w nim tedy Sl.ercg stale 
aktualizowanych inronnacji praktycznych, 
egzcmplinll:owanych rysunkami, mapkami i 
panoramkami. dotyczących sieci komunika­
cyjnych, możliwości noclegowych, bezpie­
czeństwa w górach. 

W trakcie recen7.enckiej lektury oma­
wianego pr"LCwodnika. wc wszystkich trlcch 
jego wydaniach, dostrLCżono pewne niedo­
palr7.enia i błędy. Za nicktóre z nich winę 
ponoSl.ą w}łącl.Oie wydawniclwa, 7.a inne­
autorzy opracowania. 

Za niedopatr7.enia autorów poczytać 
bez wątpienia naleiy niekonsek wentne 
używanie pseudonimu Stepana Stebcskyja-

raz jest "Chrin". innym razem .. Hryń" (wyd. 
l, s. 62. 134. wyd. n i 111 pop.) oraz nazwy 
jednej z bac6wek PTrK - raz jest ,,Pod Ma­
łą Rnwką", innym razem .,Pod Wierchem 
Wyżniarskim" (wyd. I, s. 164,206. wyd. II 
i III pop.). 

Niekonsekwencją wydaje się być 
równici nie opatrL.enie we wSi'.ystkich trt.ech 
wydaniach przewodnika kilku rozdziałów 
(np. ~/adtJmi sławnych pi6r) bibliografią -
wię:kszość taką bibliografię posiada oraz nie 
sportądzen ic noty informacyjnej, np. o 
długoletnim ongiś w Bieszczadach pobycie 
popularnego swego czasu komediopisarza 
J6zefn Blilińskjego - 6w pobyt jest przecież 
w górach upamiętniony! Pominięto również 
wnrty odnotowania fakt. bo tenie w jakiś 
sposób postrL.Cgania Bies7.czadÓw Zachod­
nich kształtował i popularyzował. ze ruiny 
zamku Sobień i ruiny klasztoru Karmelitów 
Bosych w Zagónu zostały uwiecznione w 
głośnych w 2 poło XlX w. powidcillCh Zyg­
munta Kaczkowskiego Olbmchtowi rycerze 
i Grdb Nieczui. 

Za błędy rlCCzowe uznać natomiast 
wypadnie stwierdzenie, iż Wincenty Pol 
,~wiadomie wyodrę:bnił gawęd~ jako nowy 
rodzaj Iitcrucki" (wyd. III, s_ 96), gdyż tak 
napmwdę ucrynił to Henryk Rzewuski ('lob. 
Lit~ratllra polska. Pruwodnik ~ncyklo-
1)~dycz/ly. Warszawa 1985,t. I. s. 289) oraz 
i1 Zygmunt Kaczkows ki sporadycznie 
przebywał w Bcreinicy W)'inej w latach 
1844-46 (wyd. m. s. 245), gdyi w rzeczy­
wistości przebywał w niej i cz~iej. i zna­
cznie dłuLej ( 1844-60), intensywnie tamże 
twórczo pracując. 

Całkowicie. tylko w pierwszym 
wydaniul. pominięto takle niepodważalne 
preliminaryjne dla bieszczad7.kiej turystyki 
zasługi Władysława Krygowskiego i Ed­
warda Moskały - błąd ten na szc7.ękie su­
miennie i taktownie popmwiono w wyd. II 
i III. 

Wielka n.koda, że autorzy prtewod­
nika nie wspomnieli o mo;liwościach upm­
wiania w Bieszczadach turystyki rowerowej 
(uczynił tQ JUL w swoim przewodniku 7. 

1954 r. Orłowicz!) i konnej, stają si~ b0-
wiem one ostatnio COrlU bardziej popularne. 

Pomimo powyżej wypunktowanych 
uchybień, poprawiony i aktualizowany 
przccie"i z kai.dym rokiem pr"Lewodnik jest 
bezprzecznie god7ien populaty7.3cji. Jako 
taki zatem powinien wręcz obo ..... iązkowo 
znalc1.ć się "nn wyposaieniu" ws,z.ystltich 
wędrUjących po Bieszczadach Zachodnich. 

I tylko ta jedna jeszcze uwaga nasu· 
wa się na koniec powy7.s.1ych rozważań. by 
w następnych wydaniach był to KON1Ecz.. 
NIE przewodnik zszywany, nie byle jak 
klejony. KONIECZNIE - bo jedynie taki 
m07,c służyć turystom ... 

Andruj lJurghardl 

Bit!sZC"liJdy. PrUM.oonik. Opr. zbioro­
we. OW .. Rewasz" - "Bosz" sp. z 0 .0: Pru­
uków-Olsznnica. Wyd. I, 1992. wyd. 2. 
1993, wyd. 3. 1994. 



Nie sposób pominąć milczeniem tragiczne 
w)'dllrZema. które działy si,"" w TaU1lch Zachod­
nich \,O, lutym br. Chcę: skomentować te wyda­
rumo w oparciu o inronnac.,e Z3wane wanykule 
"PIecui.:" .. (" Gazeta Wyborcza" lulY. nr 48). 

Tym. klórzy nie znają sprawy. przed­
Slawl~ ją w paru zdaniach. 

Oto 4 lutego dwóch dobrze wyposa­
żonych turystów wyruszyło ze schroniska na 
Chochołowskiej z zlUn;arem przeJkia groni Tatr 
7.achodnich. 

W efekcie obsuwa się; po skale i odnosi 
kontuzj,"". Jak doświadczonemu turykie wiatr 
może wywiać wnyslko 7: plecaka? Owszem, 
można zgubić na silnym Wleln:e ~kawlczkę:. cos 
lekkiego. ale icby wiłltr op!Ólnil pl&cak? 

Nie prtesadl.Djmy! Sonli doprowłldzlli do 
takiej sY1UaCJI. a kiedy JU7. w tO wdepn~h. nie 
poullfili się: zachować . .stracili głov.·ę.. Dowód? 
Zabłądzi l i za dnia na grani mlę;dzy Wołowcem a 
Jan.ąbczym. To trzeba mieć talent. albo nie mieć 
rozumu. Prawdopodobnie na grani panowały 

mi~ ;-,adnych wątpliwotci. żadnych podejrzeń. 
n i c!? 

Pomijani JUż fakt. że przywłaszczyli czy· 
JiI~ włlbnoM'! i tO meha.galell1ej wanokl. !.ądz.ąc z 
lisI)' przedmiOló\O. pl7ytoczoneJ przez .,Gaze.~·· 
Nawellllale.zione w plttaku dokum.:nty osobiste 
nil! nasun~y myśli, by poszukać włliM:ictelll. dać 
ogło~z.cme, zgło~ić gdzil:t znaleZIsko. Totalna 
bezmyślność i zła wola. 

SZCZYTY... GŁUPOTY 

NieMel)', góry i szlakj pełne są podobnych 
"lUrySIów" l3ezmy~ny(;h I I1leodpowledzialnych 
Co ciekawe, uwaiaJą ~Ię za prawdziwych "lud11 
gór" Są be7lroscy. uroganccy. me znaJI! I lIIe 
prusu7egaJlj i:ndnych zJI.'.ad przyjętych w turys­
tyce i alpinizmie. odnosząc)'ch Się do relacji 
między ludfmi w g6mch, W ~hroni skach roi się 
od "wyluzowanych" ignorantów. którym wydaJC 
się. że znają góry i wiedzą, Jak si~ w nich 
zachował. 

6 lutego, również nil grań. wyszło dwóch 
mnych. Po ciężklIn av.M)'jnym biwaku w Jamie 
~nlezneJ jeden ruszył po pomoc do Mlhroniska. 
drugi ze ~t luczoną nogą powstał w g6mch. Jak 
relucJonuje "Gazeu". ub/lldzl li Jui wkrótce po 
",yjkiu. jeszcze 7.n dnia Rllno waletli plecal ... 
Pl'JSilill ~ię: znal ezioną w plecaku czekoladą i buł­
ką· Ich zywnmć i wyposazenie WIlIII' wywiał z. 
plttaka. Oczekuj~cy na pomoc skorzysl31 także 
ze ~plwor,l •• zdobycznego'·. OWinął s ię nim i u­
snął. POlem zaczął schodz.ić. Ił po połudnIU zna­
lazł go helikopter TOPR. Znaleziony pleCllIo: mial 
ze sobą, ale". No włM:l\le. Na tym 'kończyła ~Ię 
wyprnwQ na grnń dwójki z lodu. Tymczast:m o 
zespole. kt6ry wyszed ł 4 lutego. wszelki ~łuch 
zaginął. Mmął JUż teoretyczny tennin powrotu z 
wypruwy. nawet v.łącl.:lJąc kilka dni rezerwy. 
k.lkudniowy poślizg. Zaniepokojone rodzmy 
powiadomiły TOPR. nllownicy ru~zyli w góry. 
Oba zespoły nie wiedziały nic o sobie.. zrt'Sztą 
po guni kręci ~Ię: teraz sporo turyst6w. a mało 
\.;\0 wpisu]C .... yJk.e v. góry do książki wYJ,(t. 

O plecaku znall!zlOllym na gmni 5zcz~­
ślt\o\>u~ ur:IlOwanl Ole powiadomili nił.ogo. także 
aby "liiI! mleć kłopotów". jak miał się wyraZIć 
Jeden z turystów. Nie przyszło im do głowy. te 
może ~tało się: co, złego. Leiący plecak z 7.8' 
wanokią nie jest bynajmniej stałym elementem 
krajobmzu g6r. Ich interewwało tylko, by cało 
wyOle<ć swojll skórę: z oprc.\Ji. Nawet w dwa 
tygodnie p6in ieJ nIczego nie skOjarzyli .c;łysząc o 
ugmlęclu w TV 

Czas na komentarz. Z g6ry przeprnszam 
w~z)'$tkich t u l' Y s t 6 w. le uż.ywałem W)'T1UU 

"tury~ci" v. odmesieOlu do tych dwóch os6b. 
klórym udało ~I~ ~ZC7~';liwie wyrwać z gór Nie 
chciałclIl Jednak u1ywać stoso\.\'nych epitetów. 
"iech kai.dy ~am dohlerze odpowie(hue słowa. 

l"1\! wmdomo. co wydarz} lo sH< na trasie 
zespołu. który wyszedł na groń 4 lutego. DZiŚ, 
w dniu. kiedy phzę len anykuł (konitt lulego _ 
Red·1 wiadomo. że .u\8lczioll0 zwłoki plnego z 
Illry'IÓw. trzy tygodnie od Wyjścia w góry. ponad 
dwa Iygodnie od chwili zawiadomienia o zaginię­
ciu. A gdyby ci dwaj. którzy 7naleth piKak. 
oddali go TOPR·owcom. powiedzieli. gd1ie to 
b>ło i I..icdy? 

Ratownicy wiedzieliby, co nalezy robić. 
To. że zgłoszenie zagmięcia b)ło 10 dni p6tnieJ. 
llIe ma znacunia. Okazanie plttaka b)'łoby syg· 
naJem. że w górach coś się- wydlUZyło. Dwójki l. 

lnd71 wcale to nie obchodziło, na ..... et nie pr6-
baWilI! się IUczego domyślać. wai.1łt by własny 
Iyłek uratować. mleć ~więty spokój. 'Jo i mają. 
Po It/:ech Iygodniach co~ zaCl.~lo do nich 
docierać. powiadomili .. Gazet~", przekllZali ple­
cak. Teraz chclj przeprosić rodziny zaginionych. 
1'»'Z)'Ul3j'ł. ze "nawalili". A przeciez uwaują ~Ię: 
v. prawdz.wych. ~wiadcZOf1ych turyl>l6v.. "nie 
b>ła 10 ich pIerwsza wyprawa w góry" Pytam 
Utem. jak to możliwe. że "dośwIadczony tu­
rysu" wyrusza na grali Tatr Zachodnich MZ 
raków. czekana. a nawet rę:kawicze.k? 

bardzo cię:żkie warunki - ~Ilny wiatr i ogra· 
nic7.ona witlocznmt. To (lO co ~ię; pchali dalej? 
Powie kt~: mądralo. ciekawe. co by zrobił w ich 
sytuacJi? 

Przede wUyMkl111. widz.ąc co ~ię dzieje. 
wycofałbym sil; w pot'ę, To tatlen wstyd. Tylko 
nowicjus7.e z rllłszyw~ wybuJałll ambicj:l pakuj~ 
SI~ w tlll:;e bagienko. A ten brak włdclwego 
wyposażenia. Tylko samobójca moZl: wychodzić 
na grań bez raków i czekana. Albo dwójka z 
Lodzi Ihe miała blpdego pojęcia o górach zlm~. 
albo SĄ 10 bezllly$lni ignomnci. A Jedllak to lin 
si~ udało. chociaż oba zespoły popełniły ten sam 
błąd. oba USiłowały iŚĆ gmnią mimo nie sprzy­
jających waunków. Lodzianom udalo się:, no i 
dobrze. może czego{ się nauc7,ą. a nie tylko tego, 
ie w zyciu należy •. trzyn1:lć Mę faktów", Jak 
stwierdzi ł Jeden z nich. "Nie lIIówmy o uczu­
ciach. trzymujmy się: fa\.;tów, Tego si~ w życiu 
nauczykm"; to CytIII z wypowie(b.i ur:ltowalłtgo 
przez. TQPR. No , jak \i~ nauczył. tak i robi. 
Tylko osobnik pozbaWiony uczuć i komplelllle 
bezmy~lny mOle ta\.; i»>1ę:pować. 

Dlaczego bezpiecznI. nie narai.eni na 
żaden "tres nie w.~pomllleli o lIlaJel.ionym ple­
cuku? Chyba mieli 'wiadomość. i.e d7.iękl za­
waltoki pleC'.lb \O.7.rosły ich szanse n.a przei.YCłe. 
No bo Je§li nie". Nie chciałbym spotkać' takich 
"turystów" v. g6rach. l1ni lugdlie ind7.ieJ. 

Próbuję zastanowić ~ię i ponukać odpo­
WIedZI. Moi.cJCdnak byli w ~lresie.l)rzeżyh cięż­
ką noc- w g.ól'llch. pewnie cienyli ~ię. że już IX) 
wszystlr:im. że udało się. Tynl hardziej znaleZIony 
pieca\.; powinien me dawał im spokOJU. Zeby me 

A filozofię wyznaJI! na.,tępuJącl!, Cy1Uję: 
"Tam są ludZie g6r. Jak ktoś zgime. to zginie. 
Trudno" NIe chciałbym interprelowaĆ takich 
poglądów . Są wystarczająco prymilywne i 
okrutne. Skąd S Ię. btorą takie poglądy i ich wy_ 
znay,cy? Czy ci ludzie 1lI1;l. znuJą i.lldnego pozy­
tywnego pr/ykludu uchowali ludZI w górach. 
roztropności czy poś\O.lęcema w róznych ~ytua­
cja.ch. często ekstremalnych. wymaguJtlCych wy­
boru. ~prawnego działania. albo sytuaCjach 
zwycujnych, codzil!nnych. wymagających 
ludzkiego gestu. zwykłej życzliwoki. 

.Jak klo~ zginie. 10 zgime, Trudno." To 
ma był filozofia ,Judz.i gór"! Jak rozum'em. obok 
ml\le może [!trląć w~p1l\acz C1;y turyMa i to Jest 
Jego prywatna sprawa Moze mnie In nic me 
obchodzić. o ile czuję ~ię . .człowiektem gór" Tak 
tO włlt.(nie nowe pokolenie .Judzi gór" wyobraża 
sobie stosunki mi~zy turystami. Chyba ginie co€ 
na naszych oc uch. Wzajemna zyc1.liwo~t:. 
gotowoU nie~,ell1a pomocy, lluntere~ov.anu: 
mnyml na ~71Ilku. W góry v.kraczlI ignor'.inCJIl, 
!.ObkowMWO. be:ully&lno.(ć. ftlozolill. ,,( ... arozie­
h" - przezYJ. albo zgiń. To twoJa sprawa. Mme 
10 me obchodZI. 

A może zbYI cwmo 10 wid~? Może Mę 
mylę. a posta ..... a opIsana powyżej Je~t IIIcyden­
talna1 Obym ~i~ mylił. Jedno Jest pewne Wia· 
domo~ć o plecaku mogla uratować dWÓJkę z 
Wlelunia. 

.IuliusL Wyslouch 

.n ... __ ------------~~ 

Wołowłec. Folo: Juliusz WySIOU.:C:h----::==:=:;,:-..;;;'-'NOA'-:SC1.-LA..;;;K-u-5~n"...,-Sl-.-.-5 
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RECEPTA NA POLSKĄ TURYSTYKĘ 
Mamy ~lc7..ę:kie do z.ograniclncJ 

pomocy. no ~16rej ofiarodawcy wię:ccJ u­
rabiają ni ... my loy .. kuJcmy. i do zagra­
nicznych ekspertów, którzy na podstllwie 
nar.zych materiałów I opracownń proponują 
naJwyl.cJ 10. co sami już wiemy. W stycz­
niowym numerze pisałem o szwajcarskim 
program Le dla Karkono!ozy. Temz kolej nn 
P/(m rozwoju I.:rajo="aM,·c=~g() prodllklll 
wl)'SI \'c:nego. klóry nu bal.ic wizyt w 
Pobce. wycillgan;u in rormncji z [>olskich 
urzędów i In"' tylulu Turystyki (w szcze­
gólności) i [zw. konsultacji z nasz.ym i włas­
nymi specjnłi stami w lutoch 1993·94 przy­
gotowała belgijska firma Arthur D. tiule 
In!. , Inc . GOIOW)' nmleriuł zaczqł by~ na 
POCZlIl ku 1995 r. rO:lpows1echniany przez 
Urląd Kultury Fizycznej i TUI),sl)'l.i z Z!I­

leceniem jego wykorzyslyw:ln ia JeSI 10 
kolejny dowód ż3ło~nego wspier:lIli:l siy 
Ulgranicznymi ekspenyzami. mimo II., nasi 
specjaliki I znawcy turyMyki mogliby 10 
samo i 10 Jencze lepiej prt.ygotować. A 
pos/ly na 10 ~rodki bruL.-.ebkie 7 PHARE. 
wi~c niby nas nie obciqżaJlj. ale S I'I/lowią 
pod.')lawę: oświudczeń. jak to nam Zachód 
pomaga . t był na 10 przelarg w ramach 
programu TOUR I I. Ciekawe. Jakle b)ly 
Jf!go warunki? Bo "klad własny owej finny. 
jdli chod:d o m('nl/m,. w porównaniu do 
objętości tek,tu (clIery do§ć grube lomy) 
jesl bardzo mały. N:lJtmieszniejsze jest to, 
że autorty zalecają InstytutowI Turyslyki 
pozyskunic ~rodków na rozwinięcie 3naliz. 
7 których ... no włli~nie. nnSlypne podobne 
firnly bę(!:j kOTLyS I :IĆ? Przecież to /,Iecenie 
mógł L powodzeniem wykonnć IT. IInga­
iujllc ewentualn ie kilku ~pecjulii>lÓw zew­
nętr7nych, zlIrablając nie tyte na r07wi­
nię:cie. ale UlrzynulIlie resortowego bi.,di co 
bąd1 Inslytutu . A dzi~ lo on widnie dogo­
rywa. m.in. l. br:lL.u ... 7lecen! 

Co do ogólnego kierunku wnios­
kowaniu i postulowania opnlcowaniu spec­
jalme nie moznll nic zanucić. Ale jest to 
opi~anie slrlltegii na JUż iMniejącej rze­
czywi.') lo~ci tury\lyczneJ na Zachodzie. 
.. woisle prLeniesieme matl)'cy na Polskę:. JaJ... 
organizowana jest turystyka wkraJllch 

rozwin i~tych i recepc)J nych. 10 wit: prLy­
najmniej dobre kilkasel n:t~zych .. tury"­
IOlog6w". teoretyków. a JUI "7czeglllnre 
pruktyk6". Pewną warlości:j poznawCI:j 
odznaczają .!>i~ tylko pre7ent:lcje niektórych 
modeli i instytucji zachodnich. np. Britl~h 
Herilage. Ale po co było opi"ywać ~yslelll 
ochrony zabytkó" i śrooowisLl polskic:mu 
odbiorcy? Intere. .. ującnje.\t próba regionalnej 
segmentacji polskiego rynku Ul ryi!>lycLllego, 
gdyi (1.ec7.yw;Sc;e w ca ł cj naszej polityce 
gospodarczej sta le brnkuJc regionalnego 
podej~cia do przestrzeni ,;połeclllo-ekono· 

micznej_ Symul acje fin:tlhowe maj:j nikl ,] 
wartość z UWltgi nu niepewne bardlo w"kai· 
niki. przyj~te do ich pTLeprow;ldleni:1 T:lkie 
zewn~trzne. l)Qzapol~k,e .!.pojr/.enie na m\~ze 
problemy zaw'ąe skutkUje dutymi uprosz· 
czeniami i w dodatku Je. .. zcze błędami. je~t 
10 prawdziwe i w odnie"ieniu clo legl) Plami 
przy zeJ~ciu na poziom '7czt:gół6w regio· 
nalnych i lokalnych wy~kakują one llil kOli· 
dej niemal ~Ironit:. Ognlllicllny ~ię: więc do 
pewnych tylko pr7yL.llldów. 

Przede wszystkim, poważny ~prle­
ciw. a nawel do..a.dnie ffiliwqc obrzydle· 
nie, bodzl .')I050WI1l13 lC~mlinologia . Oto JUż 
w f,am)ffi Iylule mamy do cLyniema Clre~Llą 
coraz "modniejszym") z okre41eniem (}lV­

d,lkl wr,,·sn·c:ny. Ludzie! W nflllkach ekono­
micznych całego świula pWllkt omacza co." 
wytworzonego w produkcji. a wi~c prle­
myśle. leśnictwie czy rolnic Iwie. Tymc/a 
scm turyslyka je~t wS7ędlie U/n:lw,ma t:l 

u~ług~. j:tk:i.e wi~c można mówić o pr:~. 
m)'l/c I/I,)'s'.\"(":n,·m i jego (Jlvdukcic'1! Toi 
tO żywcem przejęte 7. ga7cI. I lam to si~ 
nada.je. me w opracowllnillch 
naukowych i specjalislyc:myth 
Wychodzi z tego bełkot tennino­
logiczny, czyniący? pr.lC)" rzec..:, 
jak mawiał trze iwo my';l.jcy Ju 
lian Janczak. flllllkoln/. Przy· 
toczymy Iylko jeden p.I~U!\ IIJ­
po.m:t'nil' ko"fł'rt'nry}nl' II' I,is· 
tor .. ,:".,·", hotdu mo:t.' bH' ,,"u:­
fI}"m kl)'lt'rillll/ p,.:y dt'ndoll"<ll/iu (I 
:akllp,l' prodllkw (t. l. s. 55). e7y 
nie prOJkiej byłoby 'twierdz ić. Le 
decyduje o wymianie loL.alu czy 
lokalizacji imprezy" Ow mądrze 
brzmiqcy .. produkt tury~lyc7ny" 
to przeCież formy, u~ługl j do­
chody lurystyczne - Slo~owmc <.lo 
kontekstu. Znacznie" ię:ceJ Je~t 
bł~dów i niewla<ciwych zuleceń. 
0 10 np. jeden z pO~tU\;HÓY. do· 
tyczy budowy wio~ki gór\kiej w 
Mi~dzygór7u i rozwoJu Karpaczu. 
które 10 mieJscowo~ci o"iągn~ły 
Jui pułap pojenmo5ci tury~ lyC7..nej 
i próg odporno.ki środowiska. W 
Su<.lew.ch i Karpatach iMnicją we· 
dług autorów tylko bardzo nieli· 

'1~ 7 M;lło\>obką Wschodnią. "'Jie '''10leje " 
Pobcc wr)"l>I)"ka kwalifikO\l.ana i Jej bau. 
P"ITK pojawia się Iylko raz. I tO j.,ko SIO­
w;lr/y~lenie br.lI1l:owe. Wałbrz)ch uznano 
za celllrum krajoznawcze: z czym? I z Inkim 
oirOOo ..... isL.iem? Jako jeden z głównych ce­
lów wyjaLdów " gÓl)' maH b)ć ... pola gol­
fowe. II w Mas)wie Slęż) nillezy rozwijać 
narcian.two zjazdowe! Ow\zern, ~Ioł.oi Mj, ale 
!llliegu przew:ILnie brakUJe_ Zupełny brak 
elementarnych wiadomości wyka/ujt' pos· 
lIIlai IraklOwania ośrodków religijnych 
(k:rlOlickich) jako ekumeniclllych m iej~c 

pitlgr/}"lnek! Licwt grOly i Jusklnie \V Gó· 
rnch Ś\Viętokrzy~kich . 7aś Raj I J a~L. N,e­
diwied1.1:l powinny być popul:lryzowane dla 
IUry~tyki .speleologic7.neJ. Na terenie parków 
lIurodo"ych, "zcZl!:gólnie ~6rskich, w)"ka 
l.uJe si~ I ·] sllaki. ale nie wiadomo. czy 
iSlnicJ'Jt:}'ch, C7y \\ ska7anych do Ulf7.y­
m:UllU. brak wYJa.';nienia. 

Tego typu wyliczunk.~ m07na by 
kontynuować długo. Ale JUl. to wystarcza do 
konklu7ji. i.e zmarnowano picni'ldzt' (nic. u 
bruk.~d~kiel, a P/Ol' niewiele. bardzo me­
wiele wnml. Owszem. mQlna go potruklo, 
wać Jako sludium \\yj~ciowe do prLygoto­
wama pl,mu operacyjnego pru:z UKFiT 
Pewien krok zO!>!.1ł JUż wykonany" UKFiT 
w po.')taci prvpo:.,·cji /..it.'fUfI/..O ...... \"(·h d/JI.t:l'8Q 

ro:woju gospodarl.i turv.flyC:IIC) II" PO/J("t'. 
Trl.eba tylko nad nim dalej I inlen"ywnreJ 
pr.ICOW<lĆ. I k017.y.slnĆ 7 pohkich 1ll:tWCÓW 
pfJ:cdmiotu: 7aw~zeć to blitej. tuniej. a 
je.')7cze lepiej znaj'l własny knlJ. 

czne miejscowo~i i pa."ma godne 
zainteresow:łma. Besł.oidy \V~ho· 

dnie z BieS7C7adanll utoLS:llnia 

Zdj,cte znad Malego Stawu w Karkonoszach (Sudety) 
umleazaooe w lotden:e poiw1tcO"ym Polsce południowo­

wschodniej (od PienIn do Bieszczadów) - palrz obok 



Zac~y się one przed trzynastu laty, 
kiedy 10 grono narciarzy nadawców sku· 
pianych w Komisji Turystyki Narciarskiej 
dzielnicowego Oddziału PlTK Wrocław· 
Psie Pole. wydrujących już od kilku sezo. 
nÓw po duktach sudeckic h w kameralnych 
zespołach . korzystając najcz~~ciej z do· 
jazdów autokarami popularnych wówczas 
zakładowych "ekspresÓw narciarskich" 
zjazdowcÓw, wysun~a koncepcję; zorga­
nizowania ogólnopolskiej imprezy turys­
tycznej dla narciarzy fladowyc h w rejonach 
górskich, muladując w tym wzgl~zie są· 
siadów 7.za południowej granicy. 

Był to rok 1983. okres stanu wojen­
nego, ktÓry zamknął dostęp do najatra­
kcyjniejszych terenów gÓrskich w rejonach 
przygranicznych. Wybór wi~ padł na Góry 
Sowie, nie objęte zakazem wstępu. Ta 
pierWS7.8. dwudniowa impreza z noclegami 
w "Marysieńce" pod Wielką Sową, a zalcoń· 
ezona w Srebrnej Górze, zgromadziła 
skromną liczbę 33 uczestników. Została ona 
przychylnie przyjęta prł.ez uczestników i 
postanowiono kontynuować ją w nastwnych 
latach w różnych pasmach SudetÓw. W 
kolejnych latac:h terenem rajdu były : Masyw 
Śnieżnika, Góry Izerskie, Góry Bystrz.yckie, 
Rudawy Janowickie, Góry Kamienne. Góry 
Stołowe, GÓry Bialskie. Karkonosze. Góry 
Złote, Góry Wałbnyskie . 

Z biegiem lat rosła liczba uczest­
ników do przeciętnej liczby 50 narciarzy na 
wszystkich trasach, co jest wielkością Opty­
malną ze względu na możliwo~ci orga­
nizacyjne. Rekordowym był rok 1989. kiedy 
10 w rajdz.ie w Górach StołOWYCh uczest­
niczyło 83 narciarzy, w tym trzydziesto­
osobowa grupa z ówczesnej Czechosłowacj i . 

Od 1991 r. regularnie penetrowano 
S7.laki czeskich Sudetów, organizując rajd 
równoczdnie po obu s tro nach granicy. 
Przedłu żono i zwiększono liczbę tras od 
pięcia- do jednodniowej. Wzbogacono 
program krajoznawczy o zwiedzanie zes­
połu klasztornego w K.n.cszowie, Fabryki 
Dywanów w Kowarach, Huty Szkła w SItO­
niu Śląskim, Jaskini Niedtwiodziej, Zamku 
Książ, zabylk.Ów Kłodzka. Lądka-Zdroju 
oraz wielu innych l..abytków i atrakcji turys· 
tycznych spotykanych na trasie rajdowych 
~ówek. Szczególny nacisk położono na 
popularyzację: zdobywania turystycznych 
odznak narciarskich. Trasy cztero. i pięcio­
dniowe s t warzają możliwo~~ uzyskania 
norm na duże stopnie Górskiej Odznaki 
Narciarskiej (ponad 100 pkt. GON). 

Symbolem rajdu jest ~nieiynka, którą 
co roku w rÓżnej rormie i kształcie, na· 
drukowaną na plakietkę. obdarowywani są 
wszyscy uczestnicy. Stałym jest również 
tennin organizacji rajdu: druga lub trzecia 
dekada lutcgo. i co jest niewytłumac7..a1nym 
ewenementem tych imprez - zawsze towa­
rzyszy im zadowalająca i1Mt gniegu, mimo 
iż w ostatnich latach limy nie odznaczały si(: 

,.katastroficznymi" opadami i wiele imprez 
mi~arodowych (nawet w krajach alpej­
skich) musiało by~ odwołanych z braku 
l nieg u. Na rajdach "Ps iego Po la" laka 
sytuacja nigdy nie zaistniała. 

W 1991 r. Oddział P1TK Wrocław· 

bagażem zjechano do Zółtej Drogi, by 
szlakiem niebieskim, a p6tniej bez szlaku, 
zjechać do KJatld. Niestety, z powodu braku 
l niegu do Jarkowic trzeba było już dojtć 
pieszo. Włunie brak ~niegu zmusił nas do 
zmiany tra5 ukazując,jak wielu atrakcyjnych 

RAJDY NARCIARSKIE 
PSIECjO POlA 
Psie Pole uległ rozwiązaniu , ale działacze i 
sympatycy nie dali za wygraną i pod skrzy­
dłami Oddziału Wrocławskiego PlTK za­
wiązali Klub Turystyki Narciarskiej, zacho­
wując nazwę .. Psie Polc", podtrzymując 
tradycje narciarstwa ~tadowego i kontynu­
ując organ izację rajdów. 

W roku bieiacym XIII OgÓlnopolski 
Sudecki Rajd Narciarski ,,l..a5ocki Grzbiet 
'95" odbył się w dniach 15- 19 11 i zgroma­
dził na s7dciu trasach 62 uczestnikÓw: 

I. "czeskiej". pięciodniowej, 18 
uczestnikÓW, 

2 . "krajowej", pięciodniowej. 7 
uczestnik6w, 

3 .• ,ambitnej", dwudniowej,.5 uczes­
tników, 

4. ,.spacerowej", dwudniowej. 15 
uczestnikÓw, 

5. ,,zawicrciMskiej", dwu i p6łdnio­
wej, 4 uczestnik6w, 

6. ,Jekreacyjnej", jednodniowej, 13 
uczestników. 

W ich liczbie l.naletli się narciarze z 
Warszawy, Bydgoszczy, Zawiercia, Kato­
wic, Dąbrowy Górniczej, Jeleniej Góry i 
Brł.Cgu Dolnego. 

Trasa "czeska" miała stałą bazę w 
schronisku ,.Na Przełę:czy Okraj". codzien­
nie przekraczając granic~ i po odbyciu WQ­

drÓwki powracając na nocleg z powrotem. 
W trakcie czterech dni w~rÓwek 

spenetrowano sualci Pomezneho hfebena, 
Rychorów, Dlouhcgo hfebena, Zacerkeho 
hfbetu. oraz Sirokego hl'bctu w rejonie Pecu. 

W pncdostalJli dzień "trasa" zjechała 
do Ofrodka "Pod Okrajem" w Jarkowicach, 
gdzie nastąpiło spotkanie wszystkich tras na 
uroczystym zakończeniu . Ostatniego dnia 
wędrowano po polskiej stronie Lasoc.kiego 
Grzbietu. 

Bazą pięciodniowej trasy polskiej 
było schronisko "Dolina Srebrnika" w Jar­
kowicach. Brak ~niegu poniżej 800 m n.p.m. 
spowodował , iż zrezygnowano z plano­
wanych ~ówek po obSZBrł.C Bramy Lu­
bawskiej. Pie rwszego dnia po zrzuceniu 
ciężkich plecaków w schronisku "Na Pn.e­
łęczy Okraj" razem z trasą czeską wy· 
ruszono na dz.iesięciokilometrowy spacer 
grzbietem Karkonoszy pru:z Sowią Przełęa. 
do Jelenki i z powrotem. Potem już z 

przejf~ moźna dokonać na nartach ~Iado­
wyc h na tak ni ewielkim obszarze. jaki 
zajmuje l...asocki Grzbiet. Mimo te w Jarko­
wicach nie było ~niegu , to już 50 m wyiej 
(zaledwie 15 min. od schroniska) panowała 
prawdziwa zima. a pokrywa ~niegu pT7.e­
kraczała pół metra. Trawersami przez 
Kopinę do granicy, następnie prze ... Czepiel 
dotarto na Roh hranic. by znowu lasami, 
przeprawiając s ię przez strumienie. powró­
ci~ do Jarkowic. Wysiłek wędr6wki nagro­
dzony został dodatkowo rzadko spotykanym 
zjawiskiem: w ciemno€ciach nocy około 
gadz. 20 nad Lasockim Grzbietem ukazała 
się w ~wietle księżyca wspaniała wielobarw­
na tę:cza. Kolejny dzień przyniÓsł niewielki 
opad ~niegu i ... wiejący z prędkokią ok. 90 
km/godz. wiatr . Mimo tych niesprzy­
jając:ych warunkÓw postanowiono wej~ na 
najwyższy szczyt Lasockiego Gr.lbietu -
Łysocinę (1 188 m n.p.m .). Trawersami, 
chroniąc się od porywistego wiatru pod 
osłoną lasu. dotarto pod szcZ)'L Tu zwartym 
7..cspołem, gdyi widClC7.OOŚĆ ogranic7.ona by­
ła zaledwie do kilkunastu me trów. osiąg­

nięto wierzchołek, po czym zjechano na 
Okraj, by znowu ICŚnymi drogami powr6ci~ 
na nocleg do Jarkowie. Czwartego dnia, po 
przeniesieniu bagaży do KJatld, wyruszono 
doliną Białego Strumienia na-Borową, 
następnie pod Łysocinę, by przcjf~ braku­
jący odcinek graniczny Lasockiego Gf7.bie· 
lU. Ostatni dzień tO pokonywanie kolejnych 
dolin i grlbietów. Wi~kszog~ w~drówek 
odbywała się poza szJakowanymi trasami. 
Pozostałe trasy dwudniowe i jednodniowa 
wędrowały rÓżnymi wariantami pi~i().. 
dniowej trasy polskiej. 

Rajd po raz. kolejny udowodnił, że 
jak 'Żeglarzom wystarczy stopa wody pod 
kilem, tak narcianOOl śladowym p~ cen­
tymetrów ~niegu pod nizgiem pozwala na 
pełną atrakcji wędrówkę i wielok..ilometrowc 
zjazdy. 

UC7.cstnicy tras jednodniowych uzys­
kali wymaganą liczbę punktów do Dużcj 
Górskiej Odznaki Narciarskiej (czyli ponad 
100 pkL GON). 

J erz)' Zarębski 
Konrad Ostańkowlcz 
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~~ ~~[b~~01J 
z Komisjq Turystyki Górskiej ZG PTTK 
TRZY LATA EFEKTYWNEJ SWZBY DLA G R 

WIdnie mi~ lny lata od momentu za­
istnienia IN społecznoki i ~rodowisku górskim 
Cenrralnego O§rodka Turystyki Górskiej P1TK w 
Krakowie. W tym krotkim czasie Ośrodek do­
wiódł swojej szerokiej integracyjnej roll IN turys­
tyce nie tylko g6nk:iej oraz w ~owlsku nie 
tylk.o krllkowskim. ale na skal( całego naszeBo 
Towanystwa. Sąd~. iż dalej ma zarówno ugo­
rulyeh zwolenników, jak i prttciwnik6w. Jednak 
nawet sceptycy mUSZI\ z szacunkiem przyjąĆ 
lrudny do pnecenienia ukres wykonanej pracy. 

W krótkim przeglądzie zagadnień prag~ 
Iylko skupić si~ na minionym 1994 r. Analizując 
Ilczeg6łowy wyk:u tematów i rozmaitych pro­
blemów przodownicldch. przewodnickich. stkole­
niowych, imprerowych, krajoznawczo..lrulturowych 
i historycznych doliczyłem się aż 129 konkretnych 
zadań. Jak na jeden rok oraz. kilkuosobowy zespół 
pracowników. 10 napraw~ bardzo dużo .. . 

Jak payslalo na .,stolicę" górskiej turys­
tyki. zacznę od obsługi jednostek programowych 
Towarzystwa. Ośrodek umoiliwial statutowI! i 
programową dtiałalno~ wielu agendom PTI'K 
poprzez udost~pnianie lokali, obsług'r biurową 
oraz prowadzenie rozliczeń finansowych . Doty­
czyło tO zespoł6w i KomiSJi: Zarządu Gł6wnego 
PTTK (Komisja TurySlYIci Górskiej. KomJ~a Tu· 
rystyki Nareiuskiej), Oddzialu Krakowskiego 
PTTK (Krakowski Klub Pnodownik6w Turystyki 
G6rskiej. Koło Przewodnik6w Tatrzańskich, Koło 
Przewodnik6w Beskidzkich. Koło Grodzlde). 
Ponadto w ramach dobrze poj'rtcj współpracy 
~rodek przyjąl i obsłużył kilka imprez i akCji 
Komisji Krajoznawczej ZG PTTK i Komisji 
Przewodnik6w Turystycznych ZG P'TTK. 

Najbardziej spektakularna i nośna w spo­
łecznym odbiorze jest dtialalno~ promocyjno. 
szkoleniowo·imprezowa. Każdy ch~tny chcący 
utrzymał kontakt U sprawami gór, krajoznaw. 
stwem. etnografią - m6gł ucustniczyc!: w mn6st­
wie rozmaitych prelekcji, odbywających sl'r ue· 
sztą co tydzień . Ośrodek upoczątkował ponadto 
od 1994 r. nowy typ impru z cyklu .Posiady Ba­
cowskie", podcza! których promowano pow:ze.. 
g61ne rejony g6r poprzez rolklor i prezentac,k 
ludowych zespoł6w . Dodam tylko. ie gościem 
pierwszych posiadów była Wanda CzutxrnalOwa. 
znana poetka i artystka ludowa z Podhala. 

Mówiąc o znanych ludziach ery powszech­
nie uznawanycłl w SWOjej dziedzinie autorytetach, 
w rutodku odbywały si'r spotkania z wybitnymi 
osobami polityki, nauki, sztuki. W minionym roku 
gokiłi tutaj: Rzecznik Praw Obywatelskich pror. 
Tadeusz Zieliński, ks. pror. J6zd Tl!lChnc:r, nestor 
polskich aktorów i reżyserów Aleksander Bardini. 
muzyk profesjonalista Krzysztof Jakowicz. Nie­
które z wymienionych osób gokity w progach 
O~rodka kilkakrotnie. np. ks. pror. J6zer 
T'uchner mial w Cenrralnej Bibliotece G6rsklej 
YTTK. kt6tej lektorium pt po temu miejscem 
chyba nljodpowiedniejuym, promocję swojej 
ksil\Żki " Idm o honor". Takie w tej roli $pO­
tylcali się na ul. Jagiellońskiej ze swoimi czytel­
nikami dyrektor Tatrzańskiego Parku Narodo­
wego Wojciech GqsienicI-Byrcyn onz znany 
mJr.owski dziennikarz Tadeu$z Z. Bednar!lci. 

Centralna Biblioteka G6rska pomimo 
znacznych kłopot6w finansowych Towarzystwa 
ulołała poszerzył sw6j księgozbi6r. ulnymując 
na bieŻlłCO stan wsze.lkich wal'tokiowycłl nowoki 
(za kwotę 70 mln d). a dodatkowo załalwiaJItC 
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oprawę i zabezpieczenie najcenniejszej częki 
swoich zbiorów (za nastę:pne 50 mln). 

Ponieważ od biblioteki bardzo Już blisko 
do wydawniczej niwy - niceo na ten temat. Pra­
cująca corn erektywnle) Oficyna Wydawnicza 
COTG -"Wierchy" uloIała wydał' w 1994 r. dwa 
zalegle roczniki "Wierchów". nr 58 i 59, wy­
prowadujllc wieloletnie wegtoki w tej dzie­
dzinie na ostatnil! pro~ Najlepszym i aktualnym 
odwzorowaniem pracy Ośrodka jeSI jego wlasny 
periodyk .. Gazeta G6rska'" kl6rej wzrastająca 
stale ilo§t punkl6w kolportaiu najlepiej dowodzi 
autentycznelo upotnebowania na Jak naJr6ż­
norodniejsze wieki z lór. 

Na przełomie 1994 i 1995 r O.{rodek 
przygolował swoJą dwudzieSlą już wystawę . 
Wystawy i wemisaie odbywają si'r przy ul. Ja­
giellońskieJ prnktycznie nieprzerwanIe przez cały 
rok. Promujemy przede wS1ystkim malarstwo i 
fotografię o tematyce górskiej l krajoznawczej. 
starając si'r takie ukuOC szlUk~ ludową i rolklor. 

WłUnie w rym miejscu przypomn'r o sesji 
,.polacy na Rumuńskiej Bukowinie". Jaka pod 
pauonatem Marnałka Senatu RP Adama Struzika 
odbyła SI~ w Ośrodku w listopadzie 1994 r. 

Jednostki PlIK z calego krajU miały 
poprzu. Ofrodek upewTllone zaopatrywanie si<: w 
materiały $ll1lulOwe (ksiljŻe('Zki i odznaki GOT, bla­
chy przodownickie i pnewodnickie). Nie polegało 
10 jedynie na dystrybucji. ale i na ul31wianiu 
wykonawstwa. łacmie z rmamowaniem. 

Zgodnie z zatwierdzonym JI7.CZ Prezydium 
ZG PTI'K Regulaminem. Ośrodek prowadzi 
Centnlny Referat Weryftk:.::yjny Odzn:lk GOT (w 
sezonie 1994 zweryfikował ich ponad 1100) oraz 
po raz pierw$zy minione&o lata spra .... ,owal nadzór 
nad konserwacją i rozlicZJeniem prac na szlllkach 
turystycznyt:h w Karpatach i Sudetach. 

Po piętnastu lalach przerwy zorgamzo­
wano centralny kurs dla kandycbt6w na znakarzy 
(lipiec - Beskid Sm:1ni). pomnażając istniejąc~ 
kadrę o kolejnych 11 osób z. r6tnych oddziałów 
PTTK w kraJu. 

R6wnież minionego lata ruszyla Młodzie· 
żowa Szkoła Górska caro. Dwudziestu młodych 
ludzi przew~rowało z KorbielOWI do Rabki. 
zdobywając uprawniema Młodzieźowych Orga­
nizatorów Turystyki Górskiej. 

ks:zcze uniO' pows.tał Ośrodek )Cdn, z 
istotniejszych sfer zainteresowania Podkomisji 
Kultury i BiSlorii Turystyki Górskiej były pro­
bierny archiwizowania dokumentów z historii 
turystyki w g6rach oraz prowadzenia ośrodków 
ten:nowych w KarpllllCh. Tenz. gdy pod dachem 
Ośrodka mamy Centralne Archiwum Górskie. a 
o.{rodki w liczbie jedenasiu stanowi" ofiCjalnie 
lerenowe Igendy Ośrodka.. ta niezwykle istotna 
lemalyka zoslała dopiero należycie doceniona. 
Dobitnym telo dowodem Slalo się otwarcie 12 
listopada 1994 r. ni Pnysłupie pod Baranią G611l 
kolejnego Ośrodka KuJtury Turyslyki Górskiej. 

Służby komputerowe COTG są na ukoń­
czeniu !porządzanil unaczcśnionej karloteki 
przodowników turystyki górskiej (ponad 6400 
os6b). Rozpocz'rly także wnoszenie danych 
centrlinej kanoteki szlaków dla Karpat. 

Reasumując. PT. Czytelnicy. sami oceń­
cie. czy był tO dobry rok służby dla gck - a pa­
miętJjmy, że to już lJ"UCi z rt.Qdu, i to w całkiem 
innej, z ...... łaszcu, ekonomicznej, n:eczYWlstoki w 
kraju. która napraw~ nikogo nie rozplentta ... 

Andrzej Mlłtuszczyk 

GDZIE SIli 
SPOTKAMY 

• XXXVII Ogólnopolski Haroeoo Rajd Świt­
toknyski (1-4~). G&y Ś .... itlOltn)'$k.le. ICH ZHP. 
III. Hat«1'łb 4, 27-200 Star-..:bowocl. ~l 7S 23. 

o XIV Rajd .,Zielony Beskid" (4-6 C"ZeI"'>"a). 
8e1kid Sl~i o. PTTK. III. Cr:amieckieao 13_ 39-200 
~bica. lei. 56 23. 

o Miętkynarodo .... y Spły .... Kajakowy na Po­
pnd7.ie (12-13 curwcal. Mlluyna-Staty S4a. Kornikl 
OI"SanI7"cYJny. III. K5i~ia .Józef. 24a. 31-04S Kraków. 
tc l. 22S 881. 

o XIII Nocny Rajd Świętokrzyski (17-18 
czerwca). Góry Świttok:n.yskłe. PTTK u.l. TrflUgulił; 46/ 
48. 26-600 RAdom. ICl ID 26. 

o Rajd Górski MNoc $wi,toJalUb~ (24-25 
czerwca). Be kM! Nisk.!. o. PTTK. 38-300 OoltIice, !eL 
S2I 688. 

o RIIJd ,.$Iadami Bic:ncudzkich CMtwiM (17-
28 cu:rwca). Beskid Niski. O. PTTK. \LI. J ~u,;. 18.38-
SOI) Sanok. kI. 321 71. 

• XIV 0g6lnopoł!:Iu RMjd ,,Sllakaml Kurierów 
8eskJdij(k;h~ (Clcrwicc). BieJzcudy, Beskid Niski. O. 
PlTK. R)'TKk 9. 36-200 B~6w. kl. 418 69. 

• VII M~ynarodwy Sudecki GdnId Maru 
ni 100 km {czerwiec}. Góry Wałbrzyskie O. PlTK. \LI. 
L.cwańOWskieao 2. 58-300 W~ kl. 2.&0 S2. 

• XXVI Rajd _S7laklmi Kllricrów PolJki 
Pod"dcmner (czcrwic:c). Tany, O. Mic:Jdd PlTK. III . 
TatllglIUI 46148. 264Xl Radom, ~I, 2U 26-

• RlJd Górski "Noc na Po&;ómI" (czcO'lt'c). 
PogóI-/,Il StfLyiowsko-Dynowskic. O. PJTIC Runów. uL 
M. lejki 2. 

o V Pljtniczy Rajd ~Slla.k.icm lalll Pa ..... W 
(czmto-iec). Kalwaria Pacławska. O. mK. 111. Grodz­
ka 1.37-700 Pnemyfl. leI. 32 74. 27 2.5. 

SKLEP GÓRSKI 

WROCŁAW, UL. BOGUSŁAWSKIEGO 45 
PON.oPI"T. 1o-.1g11' SOB. 1()l"..15· 

TEL. 62·72-23 

,aOPONlIJZn 
• lUaO~)( UX&UI!1 

informacje. mapy, przewodniki. bcletry5-" 
tykę IÓfską. albumy. racho'NC doL'1ld.t!wo 

6" odziei 
- bluzy, kurtki: POLAR. SYMPATEX_ 

GORETEX, PUCHOWE 
- kunki POLAR takie dla dzieci 
- kombinezony, dre$y, spodnie z PO-

LARU 
- dodatki (opaski. rękawice. skarpety, 

ochraniacze) 
obUWie turystyczne i wspinaczkowe 
plecaki 
sprz'rt biwakowy: namioty, kanffilly. 
~piwory. kuchenki gazowe 
sprz~1 wspinaczkOWY 
sz.kolenic wspinaczko ..... e. usługi przewod­
nickie 
organizujCmy wyprawy tramplOgowe 
i trekkingowe 
dla Małych klientów SI), rabatu! 

ZAPRASZAMY%:: 



QUO VADIS GÓRSKA TURYSTYKO W PTTK? 
Mam z wiosennych pieszych w~­

dr6wek po Sądecclyznie .. ilka 18bllluca­
Jljc)'ch sposlrzezei'i o tym, co dzieje si~ w 
P1TK-o\\'skich obiektach i na ~1.1aknch. a 
pnede wszystkim o tym. jak nanc Tow:J . 
nySIwo jest obecme postrzegane przez ad· 
miniSlmeJ(: w terenie_ Spo~lrzeżenia te moż.· 
na włlclciwie sprowadzić do niepokoHcego 
uogólmenia - że\\, różnych górskich PTTK­
owskich sprawach po prostu ile si~ dzieje ... 

Z:lczn~ od Pienin Czorszlyńskich. w 
których całkowicie bezprawnie gospodarzy 
na szlakach wryslycznych Pienillski Park 
Narodowy. Sytuacja trwa JUż od dwÓCh hu 
i wła.~iwie ma charakter sianu zastałego i, 
Jak S Ię zdaje. nieodwracalnie dokonanego. Z 
całej sylUncji wnosić można. ze Oddział 
P1TK w Krościenku nie dysponujqc już od 
lal kilku dostateczną kad~ znakarską (tho­
cia1. w 1994 r. na kurs organizowany prl~1 
Centralny Ogrodek Turyslyki GórskIej 
P1TK me zgłosił żadnego kandydata), .. po. 
darował" po prostu Parkowi swoje szlaki. 
Szlakami jednak nie :.opos6b ulrz~dzać wia­
rygodme. gdy się JCSI !>pecJalistą od spr.t .... 
przyrodniczych czy ochroniarskich. Efekty 
niekomecznie udane lej gospodarki ..... idać 
JUz w terenie. Przykładowo w rejonie Ma­
jena od niebieskiego sz.laku Przeł. Snozka 
- Trzy Korony odchodzi drugi nieble~ki 
szlak (!?) wytyczony protez Pnrk jako dajkit 
do odremontowanych ruin zamku czor..z­
tyllskiego. Wykorzystano tu dawny przebieg 
szlaku niebieskiego. gdy od strony Macclaka 
i MaJerzy schodził przez Nadzamcze do 
Cl.orsZtyna. aby polem przez Kluszlowce 
zawrócić ku gorcza(I~kiemu Lubanio ..... i. 

Czy tuk groiny precedens, jak P1TK­
owskie ~7.laki gór~kie w Z81"Zlldzaniu przez 
PPN, nie prlenieo;ie się wkrótce i na inne 
parki narodowe - pewnie niedługo się prze­
konamy. Najgorsze JeM jednak to. Że na tę 
.. yt uację w Pieninach nikt nie reaguJe. a 

wszyscy zdają "ię nie dmtrzo=­
gać. jak JUL l.aczę-to odbierać 
naszemu Towarzystwu jego 
prioryto=towe uprawnieni,ł 

RozmawiająC z. wła 
dzami Piwnicznej dowiedzia­
łem się l koleI, że na zbli.i:a­
jące się lato plAnUje się wyty­
czenie nu lerenie obszaru mia­
sta i gminy clilej sieci szlaków 
spacerowych. a propozycje i 
'>OIldaże wydawnic?e zdają się 
zaspakajać r.lczeJ g UM}" I..um­
cjuszy i _~amochodziarzy" niż 
pieSz.ych turyMÓw. Czy KTG 
ZG PTTK zOManie np. powia­
domionl! o planowanych slla­
kach spacerowych omz o ewen­
lUalnych kolizjach Iych szlaków 
/ naszym gór_kim lnakowa­
niem? Qsobi.;c;e wątplę-

Niedllleko od Piwnicz­
neJ. na Obidzy - dosłownie o 
300 Ul od miejscII. gdzie w 
IlItach szdćdziesiątych do~­
konale :.ołu7.yła plecakowiczom 
łanimi noclegami Macja tury!>­
tyezna P1TK - funkcjonUje od maja 1994 r. 
nowe prywatne schronibko o nUlwie (sic!) 
" Bac6wkn", Z bnrdzo !>ztrok:1 gnm'l usług 
proponowan:1 na knid~ IKlrę roku ro7maitym 
turystom (piechurom. kolarzom gón:kim. 
narciarzom). Kierownik obieklu ma raczej 
dobre obłożeme i nie widać u niego kryzysu. 
W dniu odwiedzin Obidzy pogoda pl7y ' 
pominała mczej Boże Narodlenie niz 7.b1i· 
LlIJ1ICą \ię Wielkanoc. 11 IUry~ci pomImo tO 
w .. BacÓwce" byli. 

Za to poprzedniego dma. wracaNc 
ZZiębnięt y I przemocz.ony z rekonesllnsu 
górnej częki doliny Małej Ronoki. pr7e­
chodZIłem obok Domu Wycieczkowego 
PTTK w Ryli/e. Ubtając o godL. 12 obiekl 

/..i\mJ.Ulięty na el. tery spUMy. 

O, ZNOWU UPRI/WIĄ] 
TURYSTYkĘ! -2 

li w drzwiach klłrtkę: .. Lokal 
czynny od god1.. 14" 

Proszę więc porów­
naĆ: na Obidzy nawy dzier­
zawcu prywatnego schro­
niska - a tu ohu!"kt reprezen­
tUJący fimlę- P1TK z takim 
bagai.em gór .. kiego do­
świadczeniu ... ! 

Na koniec ~pra"a 
llajboldnicJ'iZa - gondola 
na Jawol7.ynę Krynu.:ką. Od 
Qefa spółki ro7[X>C1.ynaj:tcej 
Inwestycję (wykonaWClI 
au~triacki. prołektoral loa­
mego premienl RP - J. 

-===~===:1~~~~~~~~~~;;;;;;~ 010=ko;(80) wiem. że JU/. - wkrótce 1,oc1.nie ~ię wciela-

Rys. Marek Koneeld (MHulI"Q" p.kr. SUPERPRESS. W ... IłUWIo 1194) nie w życie culego ladania. 

Od Bożego Nllrodzenia 1995 r. co godzinę 
na wierzchołku Jawol7yny Krynickiej ma 
by~ dowOlone następne 900 osób! Czy 
PTrK - dotychczas jedyny gospodarz w 
g6rnch. my~li \lo ogóle o konsekw~ncjuch 
takiego nawału narciarzy. kuracjuszy. 
weekendowiczów. turystów _ w tym w 
końcu llIewielkim masywie? Znowu przy­
puszczam. ze nie myśli. Tymczasem rów­
nocze(nie / realll:lcJll kolei powstAły jUl 
golOw~ I..oncepcje wytyczenia tras nar· 
ciarskich (/lOlu bell,. jednej I l1I(;h l wyko­
rzy"tamem PTTK-owsklej nanOl>trady), całej 
Sieci r-t.laI.Ó ..... Iury!>l)"cznych po drogach 
stokowych. punktów widokowych. 7..ndaszeń 
ild. Pytalem więc.;ak~ rolę- przewidUje l>1ę 
dla odbudowywanego schroni,ka P1TK pod 
szczytem Jaworl.yny? \Vluklwle me udZie­
lono mi żadOO=j konkretnej odpowiedzi. 

.... atomia. .. t. niżej - w samej Krynicy. 
do organizacji Jesiennych Targów Tury~­
tycznych Ziem Górskich JU7 pil.)'gołOwUje 
~ię - Centrum Sportu i Rekreacji ,J awo­
rzyna" 

Czy P1TK czuje ~ię nIldal wiary. 
godnym I docenianym przez w~ad1..e admi­
nislracYJne gospodarzem gór? Po kilku 
takich przykładach mum powazne wątp­
liwo'c;. A moze ww.yslko ~I w najlepszym 
porzildku. 1)'lko jJ. - Jak niektórzy tW1t:rdLij 
- nu:poprawllle pl7..eSad7.am? 

Andrzej MalUSLC'Lyk 

NA Sl.U":l. sn I SlR. 9 



PODŚWI ĘTOKRZYSKI E 

EKOMUZEUM 
Zupełnie niedawno zauważono, że na 

niekt6rych obszarach ch ronić lrzeba nic 
:.ame oblckt)' przyrodnicze. nie same zabytki 

sprz.ed setek i (ysi~cy lat. Tu też 
s pł ywa do wymie nionej rzeki 
wi~cej dopływów, zasi lanych 

opadam i g6r­
skim i. Owe 
czynniki SIa­
ły :-.i~ magne­

!lem przycili­

KoŚclÓl I klasztor 0.0 . Cystersów w Wąchocku . Foto: Archiwum 

gajqcyrn przedhislory­
czml ludność, Stlld za­
siedlenie ma lu bardzo 
wczesny chllralacr. wy­
rażajqcy si~ takie roz­
wojem szdciu z osad w 
dzisicjS7.c o rga n izmy 
miejskie, fi lO W:lchoc­
ka , KUJlowa. Staracho­

wic. Dcnkowu, Ćmie-
architektury. ale obie te grupy tworów 
razem. Niejednokrotn ie IWOr7.!1 one bowiem 
hannonijnq całość, szczególnie zaś na te· 
rcnuch wczesnoinduslrialnych. gdzie za leż­

nogć człowieka od przyrody była jeszcze 
znaczna. zd u tylitaryzm w traktowaniu 
fonn przemysłowych nie spowodował od­
dzideni3 si~ ich od s tylowych obiekt6w 
mieszka lnych czy publicznych. Te slare 
zabudowania fubryczne cechują si~ wi~c 
swois tym pi~knem. harmonizują z oto­
czeniem i budzą podziw dla zmysłowogci w 
wykorzystaniu sił natury. Do najbardziej 
znanego obszaru w tcn spos6b ocenianego 
nnleż" brytyjskie środkowe Pennin)'. gdzie 
przemysł rozwin:jł si~ wczdnic. głównic 
dzięki si le energetycznej licznych i wartkich 
wód. wczegnie też usunął si~ na niziny. 
gdzie więcej było miejsca d la plac6w fa­
brycznych i bliżej węgla . Dziś stare fabryki. 
klInIIły I inne urządzenia pieczołowicie się 
konserwuje nie tylko w celach turystycz· 
nych. ale din zachowania dawnej techniki 
budowlanej i przemysłowej. A wszystko 10 

w pięknym otoczeniu gór i zieleni. w wi­
dłach bystrych potok6w. Dlatego tei dla 
uwypuklenia Iqczności przyrody i dzieł 
ludz.kich I'ljk ukuto termin t.'komu:ell/łI. Malo 
kto wie. że i my mamy taki wspaniał y 

obszar. identyczny co do czasu powstania. 
choć zachowany w daleko gorszym stanie. 
To dolina Kamiennej. płynącej północno· 

wschodnim podnóżem Gór Świętokrzyskich. 
Na prawym brzegu Kamiennej ciąg­

ną ~ię płaty lessu, stanowiącego podłoże 

bardzo żyznych gleb. Są to obszary ł a two 

dostępne. oczywigcie zwłaszcza d la ludzi 

lowa i JÓzefowu. Wyjagllijmy. że jakby z 
Denkowa "wyrósł" Ost rowiec Święto­
krzyski. za którym ciągnie się piękny pl7..e. 
łom przez wapienie jurnjskie. 
podłoże różnych zjawisk kra­
sowych. gdzie ozdob:j okolicy 
są ruiny zamku Podgrodzień. 
A przecież nie były to bez­
pieczne tereny. Jeszcze bo· 
wiem w 1502 r, Tutany znisz­
czyli Opatów. 

dając do ul.ytkownnill wiele wnżnych zakła­
dów pod koniec I pol. X IX. W efekcie 
SlW0l"10no jeden 7 ciekawszych i wysoko 
wydajnych kompleksów przemysłu memlur­
gicznego w Europie. który funkcjonował od 

pierwszych Im naszego stulecia (bliżej o Iym 
w PO:/Ioj sli'tJj lan). 1990. nr 1). N:1 szczę­
kie. p6fniej1>ze przemiany gospodarcze 
oszczędzi ły wiele obiekt6" i urządzeń. tak 
że ze.<;p6ł Kamiennej z pełnym w zasadzie 
cillgiem wodno-technologicznym ocalal 
jilko unik:nowy w całej Europie! Jego 
wę7.łowym i punktami były nas lępujqce 
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B l isko!l'ć złóż rud że· 
IIlZII i obfilo~ wód ~kłoni ly do 
orguni7.acji wielu kutnic już w 
dawnych czasach. np. w 
XV w. było ich lU 271 Zrzą­
dzeniem 101>u władze rządowe 
na przełomie XVIII/X1X w. 
skupiły w swych rękach 7na­
czne połacie grumów w doli­
nie Knmiennej od Bzin., (dziś 
Skariysko-Kamienna) po Nie· 
tuli~ko. ZnajdowlIło się nil nim 
dziesięć mocno podniszczo. 
nych ku:t.nic. które zaintere­
sowały Stani~ława StAszica. 
Na pocZlłtku ub. s tulecia za­
częto pod jego kierunkiem 
przygotowywać p lany regu­
lacji systemu hydrografic1.­
nego Kamiennej. który miał 
stat się siłą mOloryczną dla 
nowych i nowoczesnych w6w­
czus znkład6w metalurgicz­
nych ze slarachowicką odlew­
nią juko cemrum. pó:t.nieJ pra­
ce te prowadzono pod kierun· 
kiem Franciszka Ksawerego 
Oruckiego-Lubeckiego. od- RuIny walcowni z XIX w. w Nlatullsku Fabrycznym 

Folo: ArchIwum 



miejscowości: $tamchowice (WYlopżelaza). 

Michałów i Brody - gdzie dzia łały prze­
twórnie (pudlingarnie) i Nietuli::.ka (wyrób 
walcówki i produktów handlowych). O skali 
działalności świadczy fakt. ze w tej ostatniej 
wsi wytworzono jeszcze w 1903 r. ponad 20 
tys. Mg gotowych wyrobów. Do dzil\: mOZna 
pod:dwi8Ć ładny drewniany jaz na Świślinie 
w Dołach Biskupich. imponujący kamienny 
jaz z ciosów piaskowcowych na Kamiennej 
w Brodach lłżeckich. ładny klasycystyczny 
budynek dyrekcji i obszerne mury fabrycz­
ne. To świadkowie minionej chwały. gasną­
cej z upadkiem powstania listoplldowego. 
gdy też w 2 poło XIX w. kilkanaście miast 
wokół Ostrowca Świ~tokrz.yskiego traci 
prawa miejsk ie w wyniku gospodarczego 
zastoju. 

Mimo tych cennych walorów zabyt­
ków techniki. badania na szerszą skal~ roz­
poczęto tu dopiero w 1986 r. Szybko utłłalo­
no, że zlewnia Kamiennej ma charakter nie 
tylko przyrodniczy. ale i kulturowy. A prze­
cież odkryto tu dowody obecności i czło· 
wLeka neandenalskiego, ponadto przebiega 
tędy szlak cysterski na odcinku Opatów -
Wąchock - Ję:drzejów. Niedaleko jeM i No­
wa Słupia, no i słynne. choc może nie wszę­
dzie. Krzemionki Opatowskie - rzecz. jakiej 

nie zobaczy się nigdzie indziej w Europie! 
To kopalnia charakterystycznego. pasiastego 
krumienia, wydobywanego z gł~bokoś<:i 
kilku nawet metrów i to w bardzo zmyślny 
sposób. W okresie mi~zywojellnym wejkie 
do chodników odkrył przypadkowo zasłu­
zony geolog Jan Samsonowicz, a dopiero po 
kilkudziesięciu lalach udostępniono je 
lurystom, z czasem tworząc specjalny. po­
głębiony ciąg długmci około 100m, Zwie­
dzenie tego obiektu i ekspozycji muzealnej 
nad nim dostarcza niezapomnianych prze­
żyć. godnych najwybredniejszego i lOudzo­
nego JUż "achami" turysty. Nic więc dziw­
nego. ie wręcz m u l> i a ł a pojawić si~ w 
odniesieniu do doliny Kamiennej koncepcja 
EKOMUZEUM. Jest ona już do~ dokladme 
nakrdlona. ale prace n!ld nią jeszcze Irwają , 

Kontynuje je Ośrodek Ochrony Zabyt­
kowego Krajobrazu - Pr.lcownia Kmjobrazu 
Kulturowego. ul. Sienkiewicza 59, 25-750 
Kielce, 

Działacze PTTK szybko wykorzys­
tali pierwsze owoce badań i w 1991 r_ otwo­
rzyli szl:tlc niebieski. kt6rym można pl7..ejść 
z ~kowic, połoionych 20 km na p6łnoco­
wschód od Ostrowca Świ~tokrzysklego, 
doliną Kamiennej do przełomu. następnie 
koło tr6deł krasowych. Krzemio nek, Nie­
tuliska do Nowej Slupi. Stąd. mijając piel­
grzyma, ..... ejść mozna już nil Ły"Ogóry, rd­
zem 81 km. Arcyciekawa i piękna trusa! 

K rzysztof R. Mazurski 

Przeł ęc:r. Sa lmOIJo lska (934 m) -
najwyisza obok opisywanych JUż Krowia­
rek. najbardziej dostępna komunikacyjnie z 
beskidzkich przełęczy . Przez turystów 
nazywana jest też Białym Krzyżem od sta­
jącego tam do dziś bielonego krzyża. Nazwa 
wywodzi si~ od jednego z osiedli Szczyrku 
- Salmopolll. ProwadZI tędy droga ze 
Szczyrku do Wisły o niepospolitych walo­
rach krajobrazowych. TUlejszą osadę zało­
żyli śląscy koloniki, ewangelicy. uciekający 
, 

wiernją się malownicze panoramy w kie­
runku Trz,ech Kopców ( 10 m). Równicy 
(884 m) oraz doliny Le~nicy, w klórej roz­
ł01:y la się: część Brennej - Le~nica. A wi~ 
- na Przel. Salmopolską - pieszo lub 
samochodem , 

Pf'Lcłę<:z Przysłop (870 m) - stano­
wi najglębsze obniżenie w głównym grzbie­
cie. Pasma Radziejowej Beskidu Sądeckiego 
pomiędzy dolinami Dunajca i Popradu, Naj­
blilej jesl na Przyslop ze szczylu oZWOII-

U1UW1\(~IHII l'IłZIIU~(~ZII (5) 
w górne partie Beskidu Śląskiego przed 
prześladowaniami religijnymi. NajslUrsze 
historyczne wzmianki o Salmopolu pocho­
dzą z roku 1771. kiedy właśnie tędy przedo­
stawały się. nu Śląl>k Cieszyński oddziały 
konfederalÓw barskich. Asfllltowa szosa. 
pokonująca z. obydwu slron przełęczy nad­
zwyczaj efektowne serpemyny, oddana zo­
stała do użytku w lipcu 1968 r. Na początku 
lat trzydziestych obsługiwało tutuj turyStów 
schronisko "Gospoda Antoniego", spalone w 
lutym 1945 r. podczas potyczki oddziałów 
partYl.3nckich z fonnacjami SS. 

Znacznemu obecnie zurbanizowaniu 
okolic Przeł. Salmopolskiej ,spr7yjał przede 
wszyslkim komplek'i.owy rozw6J dutego 
ośrodku narciarskiego l' całym lOyslemem 
wyciągów i tras w masywach SkrLycznego. 
Malego Sknycznego oraz Malinowa, Właś­

me wyciągi na Z00c7.3ch pobliskiego Mali­
nowa wpłynęły dobitnie na ruch pieszy i sa­
mochodowy na Salmopolu. Od lat trzydzies­
tu jest też onu ważnym punktem zbiegu 
wielu szlaków turystycznych. Pod wz.ględem 
topograficznym przełęcz leży nu grzbiecie 
Malinowskiej Skały ( 1152 m). który tutaj 
rozwidla s i~ na dwa wybitne ramiona; 
Starego Gronia (797 m) i Maliny (583 m) 
nad cemrum BrenneJ oraz Kotarza (965 m) 
i Beskidu Węgierskiego (9 12 m), przez kwre 
powędrowuć można ku wznos7.ącym się nad 
Bielskiem-Biułl\ KlimCl.Okowi (1117 m) i 
Szyndzielni ( 1026 m). Trzeci grzbiet z 
Salmopola wiedzie pnez Juwierzny (799 m) 
i TrJ.y Kopce Wiślań"kie (810 m) nad cen­
Irum Wisły . Gdzie proponuJ~ udać się z 
przel~czy. gdy dy~ponuJemy niewielką 
ilością czasu podczas przejazdu tamtędy sa­
mochodem lub wycieczkowym autokarem? 

Przede wszyMkim czerwonym szla­
kiem w kierunku pd.-wch. grzbietem Mali· 
nowskiej Skały na Mulinów (1117 m). Po­
mi~dzy dwoma tymi kulminacjami osobli­
wośt geologiczna - Jaskinia Malinowska. 
znana miejsco ..... ym Jeszcze od połowy 
xrx w. Jej korytarze liczą łąc7.nie ponad 130 
m dtugo'ci. a - jak wspominają legendy -
miał tu ponoć ukrywać swoje skarby sam 
beskid7J:i Ondraszek. Doj~cie do jaskini od 
l>zosy zajmuje około 45 min, 

Miło~nicy mlllowmczych zakątków. 
wolnych od cz~tego w Beskidzie Ś ląskim 
gwaru i hałasu, powinni udać się w kIerunku 
przeciwnym. na północ_ 1Ilk7.e 1i'Zlakiem czer­
wonym w 20-25 min , na pobILski lizczyl 
Gr.dlOweJ. z którego rozpoczynają się 7.naki 
czarne na pn. zuch. na Stary Groń (797 m). 
Po dlłlszych 20 min. znllJdziemy .. ię na do­
brze wykształconym grzbiecie w kierunku 
Brennej, a z prlygrz.bietowych polan Ol-

kówki (984 m), około 20 min., gdzie Glów­
ny Szlak Zachodniobeskidzki lm. prof. 
Kazimie rza Sosnowskiego (czerwony) 
krzyżuje się z żółlq ścieżką ze Szczawnicy 
na Suchy Groń (945 LO) L do Łącka. Moina 
tu równiei łatwo dotrzeć z doliny Sopot­
nickiego Potoku , a ściślej od o~tatnich gos­
podarstw w tej dolinie. adminIstracYjnie 
należących do Szc7.8wnicy (około 30 min.). 

Na północ od pl'1eł~czy dolina pa­
toku i wid Obidz.a. Przysłop OtaczaJ'l g~te 
kompleksy leS:ne Ozwonk6wki od zachodu i 
Skałki od s trony wschodniej. Jak wiele 
innych zakątków na Sądeccz.yime. kryją w 
sobie te okolice martyrologiczne pamiątki. 
Wśród domów osiedla o podobnej co prze­
łęcz nazwie skromna IIlblica prl~ypominającll 
krwawą potyczkę: partyzantów Annii Kra­
jowej z Niemcami z 1944 f" gdy 20 lutego 
Oddział AK ,,Zawiszy" po udanym napadzie 
na posterunek policji w Ochotnicy w Gor­
cach wracał na Pn.ehybę:. Z powodu znacz­
nego obciązenia zdobyczną bronili i kopnego 
~niegu partyzanci posuwIIIi ~i~ wolno; do­
piero przed nocą przybyli nil PrLysłop. Na­
zajutrz rano 7.al>kocuni zostali przez grupę 
niemieckich strze lców alpejskich. która 
wyruszyła Zll nimi w pościg, aby pomścić 
udaną akck AK . W lrudnej walce, z okrą ­
żeni!! nie zdołało się. wyrwać pię:ciu party­
zllntów. Zgin~li w6wczas: Józef Cyrwu~ 
"Kruk" z Waksmundu. Franciszek Klimow­
ski "Wicher" z Nowego Targu. Jan Rogal 
,Zbik" z Waksmundu. Jóu:f Rogal ,,s trzała" 
z Waksmundu oraz Bolesław Orukalec ,.sła ­

wek". syn Ourka1c6w - kierownik6w M:hro­
niska na gorcz.ań~kim Lubaniu . 

Dzi~ PrLysłop zachował jeszcze swój 
niezatarty urok sprzed wielu lat. Plecakowy 
lurySla czuje si~ tu naprawd~ u siebie. w 
górach o nieskazonym powietnu i kraj­
obruzie. Krótkie spacery z prlełęczy zarów­
no w stron~ Dzwonk6wki , jak tei SkałkI 
odkrywają niezmiernie oryginal ne widoki. 
zwła.'i7.CZll na Pieniny, Talry i Mngurę. Spiską 

- choć także na Gorce i Be,skid Sądecki. 
Blisko s tąd (około 1 godz,) do go'­

cinnego schr_ PITK na Bercśniku nad 
Szczawnicą, nieco już dalej na słynnll są­
decką Przehybę (około 2 godz,l. Najb1izej 
zag do mieJSC' jC!iZCZC od\.\ iedzAnych wyłącz­
nie przez dziką zwierzynę - czyli pobliskich 
uroczysk Skałki (1 162 m). 

Reasumując - nazwa przełęczy pos­
polita - walory l.lł~ tego zaklltka absolutnie 
niepospolilel 

AndrLej MaluS'lczyk 
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Powiernikiem tutrLllńskich schronisk 
PlT. na Hnli Gą!>ien icowej i Hali Pysznej. 
został $epp Roehr!' prud wojną zatrudniony 
praz Polski Związek Narciarski jako trener. 
w czu!>ie okupacji funkcjonariusz gestapo. 
.. Murowaniec" na Hali Gąsiemcowej objął 

Austriak Hecke!' Na Pysznej w pierwszych 
miesiącach okupacji gospodarzył słynny 

skoczek narciarski Stanisław Marusarz. lecz 
wkrotce. zaangaiowany w ukc~ przerzutów 
granicznych. musiał uchodzić na W~gry. 
Roeher przekazał schronisko Andrzejowi 
Krzeptowskiemu. który był gajowym w 
Dollme KoScielisldej. a równocześnie po-

Dla Polaków możliwości pobytll w 
Tatrach kształtowały s i~ różnie w kolejnych 
lalach okupacji. Do 194 1 r. t uryści polscy 
przyjeżdiali tULaj rzadko. pótniej frekwencja 
nieco wzrosłu. lecz wio~;nll 1942 r. Niemcy 
ogłosili Zakopane i jego okolice obszarem 
zumkni~tym. do którego wjazd możliwy był 
jedynie din po~iadaclY specjalnych zezwo­
Jeń. Wkrótce zezwolenia lac~tO podrnbiut. 
Czę.M przYjezdnych chodtiła w góry nie­
legalnie. wymykajqc si~ niemieckiej kon· 
troli. Wykorzystując legalne i nielegalne 
sposoby, pol.lili ruch tury.lityclny. choć 
niewielki, uparcie trwał w Ttltrnch. Polscy 

konspi racji. W dz ia łaniach tych z reguł) 
brali udział gospodarze schronisk. wie łu z 
nich zos tało zaprzysi~żonych na członków 
organizacji podziemnych_ 

Na Turbaczu w oparciu o !lChrooisko 
i sąsiedniq bacówk~ na Hali Wzorowej 
powstał już na początku okupacji ośrodek 
przcautów grnnicznych na W~gry. TUrbacz 
pełnił funkcj~ punktu etapowego. przez 
który przerzucano ochomików via Węgry do 
polskiej armii we Fmncji Akcją t'l kierowali 
1: ramienia Organi7.acji Orla Białego. póiniej 
SZP I ZWZ. Henryk Radosiń~ki .. Heńun" 
i por_ Zygmunt Dumn-Borkowski "Zyg-

SCHRONISKA GÓRSKIE W LATACH 
maguł swej i;ollle Marysi w prowndzeniu 
schrOniska P1T w Dolinie Pi~ciu Staw6w 
Polsk ich. 

Schroniskiem PTT przy Morskim 
Oku poczqlkowo zarzqdzał jego długoletni 
dzierżawco Teofil J:lnikowski. Po jego 
aresztowaniu przez Niemców, powiernikiem 
ustanowiono Zbigniewa Skrodzkiego. klóry 
upoważniał różne osoby do opieki nad 
schroniskiem. 

W schroni~lu PTT w Roztoce, w pat­
dziemiku 1939 r. zamieszkał znany wspinacz 
Tadeu~L Pawłowski z żonq i przyj,'lci6łmi, W 
lutym 1940 r. w:.zyscy opuścili R0710kę, 
pr6buJ'IC przc:OO.QOC lioIę na W~gry. Wiosnq do 
budynku wprowadZIł si~ Grenzschutz i 
zamienił schrooi&ko w strużni~ graniczn". 
któr" powstało do końca wojny. Podobną rol~ 
pełniło duze &chronisko Warszawskiego 
Klubu Nurciarzy nu Polanie Chochołowskiej. 
które ponadlO zimq mie.<Cilo szkołę nurciarską 
niemieckiej żandarmerii. 

Hote l górski P1I na Kalatówkach 
zosl:11 natychmi:ISt po wkroczeniu Niemców 
Ujęty przez wojsko. p6fniej przeszedł 

remont adaptacyjny i jako .. Berghaus Kru­
kau" pf7.e7J1aczony zosta ł dla przed~ta"icjeli 
wludz okup<lcyjnych. Jeden z apanameTltów 
zarezerwowany był do wyłqcznej dyspozycji 
Generalnego Gubernatora Hansa Franka. 
Stojące obok ~tare schronisko uiytkowuno 
jnko budynek gospodarczy. 

Tatrzańskie schronisku prywatne: 
Bnrcików na Lysej Polanie. Bustryclich na 
Hali Gąsienicowej, dwu schroniska Polaka: 
na Hali Kondratowej I na l-lali Goryczkowej 
oraz schronisko Bukowskich na polanie 
Huci.~ka czynne były okresowo. zależnie od 
nUlęLenia ruchu turystycznego. Prywatne 
schronisko Karpielu nu polanie Wyżnia Sia­
ra Robota służyło właścicielowi l jego 
rodzinie za dom micnkalny. 

Ruch turystyczny w Tatrnch wokre­
sie okupacji był niewielki. Napływ Niem­
ców wzmógł si~ w ost:unlch latach wojny, 
Przyjedżali lU żołnier .. .e: urlopowani z fron· 
tu. nmni i rekonwalescenci. a tukże dzieci 
ewakuowane z bombllrdowanych miast 
niemieckich. Po gór:lch Niemcy chodzili 
l'7.udko, trzymali si~ popularnych szlaków 
turystycznych . Taternictwa nie uprnwiali 
prawie wcale. 
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t u ryści kOl'7.yM!łli czasem ze schronisk w 
górach, lecz te często były zamkni~te lub 
zn ajdowały s i~ pod wtmoionq kontro lq 
okupanta, 

Podobnie mewielki ruch tury!\tyC7ny 
był IN Beskidach. Koncentrowll ł si~ wokół 
niektórych schronisk. do których przy· 
chodzili turyki z rnieJscowo$ci położonych 
w pobliżu. Schronisko na Policy. po likwi­
dacji tam straznicy Grenzschutzu. odwie­
dzała młodzież z Mukowa Na Turbacz 
przychodzili C~to tur}'\ci L Nowego Targu. 
Luboń Wielki odwiedzali rubczunie. zlIŚ 
Przehy~ - młodZIeż s<,decka. Wielu z tych 
młodych lud7i tworzyło lub 7.usilało od­
działy panyzanclie operujące w górdch. 

Schronisku gón.kie odegmły iSlOtt1:ł 
rol~ w walce zbrojnej z okupantem prowa· 
dzonej pnez odd7iały partYLanckie. Na te· 
renach gookich pierwsze małe grupy party· 
zanckie pojawlly si~ Jui w lutach 1941-42. 
lecz dopiero rok 1943 przyni6sł powstanie 
wi~lszych oddziałów lorganizownnych I 

kierowanych przez wt:ldze podliemiu. 
Schroniska w Beskidach mi lerenle GG 
s łuiyły jako punkty konmktowe miejscowej 

munt", któremu pod lega ł w ramach ZWZ 
nowotarski rejon przerzutowo-dywersYJny 
.. TurblIcz". Równ ież schron iska no Prze· 
chybie i BuStryckich nu Huli Gąs ienicowej 
wykorzystywane były w akcji przerzutów 
granicznych. a pótniej w służbie kUfler~kiej 
utr7_ymującej łączność kraju z polskimi 
władzami na emigrucji. W 1943 r, ośrodek 
na Turbaczu stał się; baz" dl:l org:lnizującego 
SI~ w Gorcach oddziału panyzanckiego AK 
"Wilk", W rejonie przehyby prowudzono 
kursy Idnej podchor4Żówki. Z/lkamunowane 
jako wycieczki turystyczne. Ił jej uczestnicy 
~tuli się; póiniej członluml panyLuncklch 
oddziałów AK .,Świerk" i oddzmJu .. TalIIrn" 

Po spłonięciu schroniska na Turbaczu 
funkcję bazy dla gorczańskiej konspiracji 
przejęło schroniliko na LubanLu SchrOnisko 
i gajówka na Starych Wierchach były pun­
ktami kontaktowymi Lim:tnow~kiego Ob­
wodu AK. Schronisk.o na Policy od 1943 r. 
stanowiło punkt oparcia dla oddz iału AK 
"Huta· Podgórze", 

Schroniska w górnch stanowi ły rów· 
niei dogodn:j b:lz~ dla działań zbrojnych. 
stqt! wykorzystywane były jllko punkty 

Schronisko PTTK w Dolinie Pltclu StlWÓW Polskich, Foto: Archiwum 



oparcill zarówno przez Niemców, Juk i pnez 
pllnyzantów, i w konsekwencji iuakowane 
były przez obie strony, Jesieniq 1943 r. w 
ramach akcji .. Taśma" zarządzonej przez 
Komendę; Główną AK i skierowanej prze· 
ciwko placówkom StraLY granicznej, od· 
dzinły AK zatuakowały dwa schroniska 
zIlJmo~'ime przez Gren1..schulZ., Uderzeme na 
~chron i~ko na Polanie Chochołowskiej wy· 
konał oddzinł "Szaroty" , a placówkt: na 
Policy zu:uakowat oddział .,Huta-Podgóne" 
kpI. .,Szarego". 1 choć obie akcje nie 
doprowad:tlły do zdobycia '>Chronisk. Niem· 
cy wy~trd);zyli sit: i zlikwidowali slrainice, 

górze oraz kilku mniejszych oddziałów 

partyzantów radzieckich, zdołało wycofać 
sit: bez walki na Oraw~. Niemcy wzniecili w 
gÓl"'.teh szereg poZlltÓW paląc domy i szałasy. 
14 pa1dziemika spalili schronisko na Policy. 
Cztery dni pótnieJ, w trakcie obławy na 
kompanit: AK por. "Tataru". oddziały nie­
mieckie spaliły schronisko na Jaworzynie 
Krynickiej, 

Schronisko na Pnthybie, które było 
miejscem slacjonowllniu różnych polskich 
oddziałów partyzanck ich, w grudniu 1944 r 
u.k:te l.05l:1ło przez mdtieckie zgrupowanie 
partyzanckie mjr ... Leonida" Skierowana 

W grudniu 1944 r. niemiecka ekspe­
dycja kamil dotarła na Markowe S/.tzawiny 
w kilka godzlO po opuszcleniu !toChroniska 
przez oddZIał partyzancki OW PPS dowo· 
dzony przez .. Zamka". Niemcy ustrzelili 
przebywającego tam partyzantII . chcieli 
podpalić budynek. lecz gospoda.n Wielgus 
zdołał wynegocjować 1 Niemcami ich 
odstąpienie od lego Zilllllllnl i w len ~po~b 
palri,lrcha polskich schroni~k w Be!okidrlch 
Zachodnich ocalał. 

OKUPACJI NIEMIECKIEJ (2) 

Także schronisko na Leskowcu unik· 
n~ło zniszczenia. gospodarz Jan Targosz 
wódką pl7ekupił iołnieoy Volkssturmu. 
którym wydano rozkaz podpalenia budynku 
bgłady \Jll1kn~o ró~ll1ez z.abytkowe ~hro­
nisko na Przysłople pod Baronią Gorą. cho­
CIU znalazło się w strefie 7.aciekł)'ch walk 
panyzunckich. 

Oddziały partyzanckie atakowały 
roWl11el schroniska celem zdobycia Z:ft)pil· 
trzenia i zniecht:cenia Niemców do cho­
dzema po gÓr:J.ch. Akcje te przeprowadzono 
na obiekty kierowilne przez Niemców. 
Latem 1943 r. dzialajttcy ~ B~kidzle Ży­
WIeckim oddział AK .. Romanka" prl.epro­
Wadził dwie udane akcje na schronIsko 
PUMelniL.a na Rysiance. a .. chroni~ko na 
BłatnieJ atakował L powodzemem OperuJilCY 
w okolicach BrenneJ oddział AK .. W~dro. 
wiec". W GG akck tego typu w nast~pnym 
roku przeprowadził na schronisko na Ja­
worLYnie Krynickiej oddziftł AK "Świerk". 
Również oddział ,.Hutil-Podg6rze" dokonał 
rekwizycji w schronisku na Markowych 
Szczawinach. 

W listopadzie 1943 r. pierwsze schro­
nisko górskie Mało sit: ofiarą wojny. Por, 
.ZaWISza" - dowódca oddziału "Wilk", pod. 
jął decyz,K "palenia schroniska na Turbaczu. 
które. potol.one niedaleko od partyzanc­
~iego obozu. moglo byĆ: wykorzystane pru7 
Niemców, 

Z wiosnij 1944 r. walka zbrojna 
przybrału na sile. Odziały AK, ze swych 
obozów nil górskich zboczach, :tlakowały 
okup:!nta w dolinach. W terenie POJaWIł) si~ 
le7 pany1.anckie grupy radzieckie. rrzeni· 
kaJlłce przel front lub zrzucane na <;pado. 
chronach. Schroniskil gÓf'skie w GG zamte­
niły Sl~ w bazy panyzanckie. 

JeSienią 1944 r. Niemcy podJ~1i 
7akrojoną na dużą skal~ akcj~ pacyfikacji 
panY1anckich ugrupowań. Ich działilnia 
obję:ly również schroniska w górach W 
5Chronisku na Lubilniu pr.twie <;u le pn.eby· 
wali LOłnierze IV batalionu I PSP AK kpt 
.. Lampana". Stttd podejmowali akcje skiero­
wane przeciwko słowackim posterunkom 
gfUmcznym. Jednak z końcem wrzeJim3 od­
dział przenedł na Gore. gdzie ułoiono 
nowy obóz p<lrtyw.ncki. Właśnie wtedy, 25 
wrzd:nla dotarła na Lubań kompania Luft­
waffe z Ctorsztyna. Niemcy zastrtelili pod. 
czas próby ucieczki dwóch panyzantólA' AK. 
g01>podal7y are.I\ztowall i podpalili budynek. 
który spłonął doszczętnie. 

W p:lźd1..iemiku Wehnnacht przepro­
wadZIł z udziałem trzech tysi~cy l.ołmerzy 
wielką operacj~ przeciwko zgrupowaniom 
pan)'7.anckim stacjonującym w Pa!mie Po-­
licy Zgrupowanie, składające si~ z oddzia· 
łów AK: .. Chdm" ... Hamasie" I HUla-Pod· 

SchronIsko PTTK na Turbaczu 
Foto: Archiwum 

przeciwko niemu akcja niemiecka ukoń­

czyła si~ spaleniem budynku. 
W pierwszych dniach stycznia 

1945 r., w Tatrach Zachodnich, w trzydnio­
wych walkach 7. radziecką Brygadll Party-

W Beskidach, od Krynicy po dorze· 
Cle Soły, ocalały lylko Irzy schroni~ku: 
przetrwttly okupacj'W= Olekl6te ~chl' oni~ka 
tatrzailskli~ i wi~kl>ZOŚĆ );chroni~k w Be!.· 
kidach: Żywieckim. Małym I Iqskml, lecz 
były one w zilłosnym !o lame . Budyn!.i lA 
~ię.kszo!C1 \Utł)' opuszc7.one i zrujnowane. 
Dewastację; kilku z nich pogłębiło o~dze· 
me ich przez lołnier/Y Annil Cu:rwonej. 

W gómch długo JCsz.cze łlyło sł)'ch3Ć 
strzały . Trwały walki oddziałów Iduyeh I 

komunl!.tycznq władzą. Turyslyk~ górskq 
a.ekał czas odbudowy z wOjennych I.II1SZ· 

czeń. 

Od Redakcji: PoWyisl.Y teOll.ostal wy· 
atOr.lOIl)' :\ ~rudma 1994 r w Krukowle na sym· 
pozJum .. W 120 rocu\ic~ budowy pu:rwncgo 
iChron U. Towarzystw. TIln.anU.teIO" Pozo­
stałe ~fenuy na lemat hiuonl iChrool\k. przed 
I po ..... oJnie. zO~I.ły umieszczone w bUl7ce 
. ..schrom~ka gÓf";.kie" pod red. M StaUy. k16" 
mozn:. umówił paCZUl (4.50,· 1.1 pIu. ko~l.[ 
prtC!ylkl) w n.uej RedakcjI . 

zancką kpI. "Potiomki na" Niemcy spalili ,.. _______________ -, 

ogniem artyleriI schroniska na Hali Pysznej 
i na Polanie Chochołow,kieJ. Podpalili 
również schronisko na polanie Huciska. 

10 ~ t yc7.nia 1945 r. oddziilly nie­
mieckie przeprowad7.iły atak mi schrooi!oko 
na Starych Wierchach. W budynku wyre· 
mOnlowanym przez partyzantów stacJOno­
wał oddział AK .,Selka·Lllnba" Panyzanci 
w walce prubili si~ prlez pierścień obławy. 
Schronisko i iSll.\iedni:l gUJÓwka spłon~ły 
podpalone prze7 żołniert.y niemiec~ich . 

W lutym 1945 r. wycorujący sit: z 
BrenneJ tzw. ml~dl.ynarodowy oddział par. 
tyuncki ~toczył z Niemcami walkę: w 
schron"ku na Pneł. Salmopolskiej: bud)'llCk 
podpalony w czasie strzelamny \płon~ł 
całkowicie. 

Kilka mnych schroni,k. które miały 
zoslać zniszczone. udało sit; uratowilć . 

Ocalało schrOOl.\ko na Lubaniu WielkIm, 
które stanowi ło ba1.t: odd7;ału AK pod do. 
wódzlwem "Adama", Oddział niemiecki, 
który pod OIeobec~ partyzantów dotarł nil 
górt: L Zólmiarem .!ipalenia budynku. został 
uproszony pl7.ez g~podarujółeą tam Karo. 

'111'101 ft,I'ĄIll.YSTłI""ll .),nCl'-4I..k.l4J1""~łll'"l': 
UIlZo\II r.t ÓWą 

~,,""H ".'"\llkll~11II 

SCHRONISKA GÓRSKIE 
.....nlU.l.y aYWOl.lJM w •• ~ IUOOWY 

~oo IICHIIOfałLllOlll'.łJIiZnfWA lAffIUH$IO(OO 

hOt: KałeciilkolAA. by lego nie robił. Prmba L-===========::==~ 
wzmocniona zOl,tała butelką bimbru wrę.· 
czoną niemieckiemu dowódcy. "Si'..L\K"U snl STR. 13 



WeroniKi So6ofewsKiej i Szymona Prazy 

PANOPTICUM GÓRSIiIE 
NAJDAWNIEJSZA POLSKA WZMIANKA 
O "WIDMIE BKOCKENU" 

Znana była powszechnie w <rodowiskowym folklorze 
tutern; ckim w dwudziestoleciu mi~dzywoJenllym. żywotna lel 
zre~zul i doś~ długo później. legendowlI opowieśĆ. że ~micrt w 
gór olch grozi temu. klO zobncz)' Ia~ zwane .,Widmo·', czyli. ści~lej 

mówiąc. "widmo Brockenu": otoczkę I~Zow;l. okaluJ!lcq czlowiecl)' 
cień. rzucony na niżej od turysly czy wspinacza ~nuHce ... i~ mgły. 
Wedle słów samego Jana Alfreda Slczepallskiego. twórcą owego 
folklorystycznego taternickiego wierzenia był on sam. On tei. 
wymyślił. że ujrzenie widma raz I drugi LapOwiada w gór:lch 
widzącemu je śmiertelnI! niebezpiecl(~ństwo. dopiero zaś lr7.ccie L 

mlll spotkanie gwarantuje. ii owo zagrożenie gó .... ką śmiercią mija. 
Nn ile rzeczyW! ie w ten przeslId wierzono, to rzecz inn:l. Faktem 
J~I. iŹJeszc1.e w cZ:I.~:lch mOjej górskiej młod~ci ol>owiadano o tym 
w tatr'nu'skich schroniskach. może i ud:lj:IC. że się jakąŚ IIzc7eg61ną 
UWIIg~ do .\.polk:mia Z Widmem PrzywillZUJc. 

Tworląc taką wierzeniową opowic~, popultlmy JU.\.1.C7. ongiś 
wlIpinacz t,nakolllily. nawillzyw:11 do bez wqtpienia mu m:mych (był 
przc<:id wielkim erudytą) zabobonnych przckazów o Brockeme -
tym Slocksbergu. nil którym. jak ,(lIre nicmiedie uczone księgi 
LnlwiudczuH. spotykały loiię:. w noc Walpurgii. noc plerwslomaJową 
w~.y~lkie czarownice z C".1łych Nicmicc. Tq SZtltilllską słaWot Brockcn 
cle~zył ~Ię: od dawna i już w starcj Polsce o niej wiedziano. Tu 
nnlomi~1 zwrócić pr"olgniemy uwagę: na d7iewiętnastowicczny Jcgo 
opis. zllwier"oljący ciekawą. jak nrun się: wydaje - pierw:o.z.q w polskim 
górskim piśmiennictwie. wzmiankę: o owyl11 niezwykłym wi(lmie. 
które wytruwIlI turyści nieraz w Tatrach i KurkonoS7.ach widywali. 

Oto w lcnczyńskim .. Przyjllciclu Ludu" w 1837 r. (I. 3. nr 
27. s. 212-213) ukazałll się: królk:I, clckawa i potrosze 7.abawnn no­
Huka, ztllylUłowunu Góro 8/'ol..cn. Pn)'t3czamy ją lU \\ cnlo.\ci: 

GÓRA 8ROKEN 
Tam się. z odległych krajów czarownice 
Schodzą z nocnymi swymi milo niki. 
Co obracają swą postac na nice. 
Z tego smok, z tego wieprz się. staje dziki. 
Z lego zaŚ kozioł; I w pewne księżyce. 
t'rzy dtwięku nocnej. piekielnej muzyki. 
Swe odprawuJą piekielne biesiady, 
I niepobotne tańce i obiady. 

(Ignacy Krasicki) 

Broken. a jak ją lud prosty nazywa, Bloc.ksberg. jest 
najwyższy wierzcholek gor hercyńskich i lety \Ol hrabstwie 
Wemigerode; wznosi się. :)480 stOp nad powierzchnią Mo­
rza Baltyckiego. Broken sklada się z granitu, lecz powierz­
chnia jego pokryta granitowym piaskiem i rumowiskiem, 
między ktOryml warstwy tońu aż do samego wierzcholka 
za legly tak dalece, że ku wierzchołkowi ziemia coraz 
nagnislsza. Na sam szczyl Iysy. z klórego daleko, na 
kilkanaście mil przejrzet można. prowadzą z miasta Wer­
nigerode dwie drogi wozowe, a na wierzchołku dom goś­
cinny. wystawiany roku 1800, ktOrzy przedstawia rycina. 
daje podróżnym pożądane i wygodne schronienie. Broken 
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sławny jest w calych prawie Niemczech stąd. je tutaj 
podług zabobonnego mniemania ludu, w dzień I ll1ąia 
czarownice z c.."llych Niemiec, w nocy. schadzki swe cd­
bywąJą, a potem na czamych kozłach. miol/adl. widiach 
ltd. szybkO wracają do domu. Ten zabobon posłużył tak· 
że ludziom do nadania niektól)'lll rzeczom szczególnych 
nazwisk; tutaj należą Oltarz Czarownic. Ambona Diabelska; 
są to skały granitowe 6·10 stóp wysokie; Studnia 
Czarownic, tr6dlo. które nie wysycha nigdy. 18 stóp ni!ej 
wierzcholka powstające z roztopionych śniegów. 

Jak wszystkie \\I}'SOkic gOI)'. Brokell dla przyległych 
okolic jest prorokiem. przepowiadającym przyszłą po. 
godę. Kiedy więc .. warzy piwo", albo kiedy ma .. kapelusz 
na głowie", to jest. kiedy jest jego szczyt zachmurzony, 
natenczas deszcz pewny I przeciwnie. Slraszydla {Broc· 
kengespenstl jest to doŚC rzadkie zjawiskO w powietrzu, 
wydarzające się w lec ie lub w jesieni: w tym bowiem cza­
sie na wschodniej stronie unoszące się mgły tworzą 
,ścianę, na której odbija się ciell domu na wierzchołku 
\\I}'stawionego i ludzi obok stojących w olbrzymiej posta. 
ci. Cienie te, jak straszydła jakie wynurzając się z ciem· 
ności, naŚladują wszystkie poruszenia przedmiotów na 
górze będących. Widok len niezwyczajny. olbrzymie po.­
slaci ludzkie, poruszające się w powietrzu, mOgIlnIwo 
posłutyć do przestraszenia zabobonnego ludu i utwo­
rzenia różnyCh o straszydlach opowieścI. 

Zwyczaje c:z.'lrownic I :;U\UłIlÓW, szczcgólnie może gór..kich. 
budził}' w akrcl'ie rOnlanly/lllu ~rore zaintcrc.'owanie, Nic przeto 
d7iwnego, l.e także ich "potkaniu na Block..sbergu doczekały si~ 
art'ycieka .... cj intcrprclacji pod piórem jednego z naJw)'bunieJ<;.z:o'ch 
badaclY folkloru tunuych c7a .. ów, Ale o tym wypadnie nup""(' 
mnym rnzem, 

Gór. Broeken 



Tylko dwa ruy zdarzyło s ię \li n:'lSlcJ 
hl~lom. lI: pol~k ie ..... oJ)ko dotarło aż do Pragi. 
Pierwv)' rut. dokonał tego BoJc~ł .. w Chrobl). 
pr6buJ!lC ul .... orzył (jakie ~ hlnnie . Juk pófnicJ 
wykuzała historia) lCdno w:.p6lne i silne państ .... o 
1.achodnł05łown,ń.~kle - w owym C7,tiIC mc było 
tadneJ ~-zc mowy o Polsce czy Czechach. li 

I~m bard7.icJ (I narodach, One wled.,. doptero po ...... 
~Iaw~ł). lOo- !aśOle 110 jell ~pcKÓb_ 6w nie p.rdl.o 
pokOJOWY kro!" lOl>lal Jalby zmazany ofiarą 
zołnierz)' 2 Amm WP. km pl'"l)'czymlll .!i~ do 
polanaoi:. hl, lerow~k ich odd:uał6w .... iosJq 1945 
r. na ziemi czeskiej Wtedy pono .... nie pol~i ~l. 
poJa",.1 .s i" w Pradze Musimy o tym pamięloc 
wbrew b .. :q::ym polil),czuym gien..om , pt'"l.)'pCI­
mlnK Czechom. upatrzony"l na Zachód, Tal. 
się zlozylo. że na SlllSku polskie oddziały w 
1945 I me walczyły. Jednakie dwul,.rotnie prze­
leli prlcmaszerolO.'uły ; ru - dlll U1J~ia pozycji 
wyjśc lo .... ych w ofen~ywle nil Luiyce. drugl­
wrtacnj:lc do Polski z Czech. Okolicznoki i miej' 
scowo,,"i z. 1)'111 Iwi~/.ane opislwc 1OSla!)' tylko 
w Ol.hlłe~len iu do plerw.uego pn;YPildku. Mało 
kto WIC. I..t6r~dy Wiódł szlak powrotu W pół 
Wieku po tych wydl1t'1:erulll:h pr'lypomniJmy po. 
krótce prJ:ebteg opuacji pra~kiej. prLeprowa­
dumeJ pl7y udziale:! A WP. na podsllIWII: mo­
nogrnlii,teJ ~wl~neJ tK KocLlllarek; Dmga 
I\m/lO w u}s.ta Płllskir,~(I. war .. lI1 .... a. 1978). 

Po zakończeniU wall.. na LU1.)'cach. od· 
dZIa ł y 2 AWP 1.0\ta ł ) zgrupo .... ane W pa~le 

Kamieniec lKamen1. SIról:I /Wllnha. OoL::ooy· 
wano ulupełme l'. narraw. wypoczywano. za' 
$LUby rozpracowywał)' !.ZC1~góły opemc.:ji praskieJ. 
W dnilIch ~·7 map dokonano przegrupowania 
mimo tOC'lOn)'ch lokalme walk. Wręn.'lno!eL (gen, 
MICłutł Rola-Zynt\C.l1ikl Igell. MilfWl SpyehaWu .... 
umemu .... ack:lnI!go Dow6d:r.twl'l WPI ooznaczema 
LblulOflym 16 maja). 

7 mlJI - o godz. 6- jednostl..i Arnlii 
ruszył) napnód L pod51aw wYJ'ciowych bez 
w~l.sz)'ch wall... 30 pp tają! Phlecy /PiskOWIlL. 
Kleinbaselllz. Kukow IKuckau i Kupjele !Bad 
Mal1enoom. korzySlllj:lC ze lIo~parcia 16 BPane. 
Wi~kn) opór nalXltl..Il1l0 jCd)'me o gOO1.. 9'" .... 
SmJockecachlSchmeck ...... z. O god1. 13- 2& pp 
opanow.ał l-lal!trow /Elsttll W okolieznych lasach 
odnale:r.iono iołnleny. ukrywajlłCych Sl~ lU po 
okr:\zemu pruz Niemców podcza.~ ofensy ..... y na 
Drezno. S łona UorJf! /S:l llCnforM pod Budzi· 
uynem 1.lIoWtll l.O~tlll:l pn~l. 'l balll lion 4 BPanc .• 
/'IiolO.'oshcy lNau\~ht1.. Kupoj/Klluppa. Chrósl!icy/ 
Cro"l .... ;11.. Llegendorf. Nowy Ow6rINeuhof I 
Rllbler - rrzt:z 17 pp, l knlllrMlią 16 B~nc. i 3 
Mt 21:1 ppanc .• Koblll.:y/Coblen/. StachowISla· 
cha. Shnecy/CIIMwit1. i SpytecY!Splll ..... llI;­
pl7.eZ 15 pp. Nowa WJes/Ncudoń. Npwatidło,' 
\ e~hwilZ. HoldowlHol~ha. uWll~k/Lom~kc ; 
U mne mlCJ~wo(cl - przel łI OP. LuM.ug3 i 
\1:tł)' WJClkowlKleinwelka - pae1 J4 pp. Wulka 
Duhnr.waJGros..\dubrau - przez JJ pp. Chrósl/ 
Uo.\lI. KluHlKlix. Zdier/Sdier. Bfezyna/Brt\\.a. 
Hocina.IGuuau i Bud)"~inkJKlelnbaut1.efl _ przez 
)~ l 17 pp 7 OP W ,umie WI~C gló .... ne sił)' 
pol~1. ie .... lamaly .\i~ .... obron~ niemlecI.. 1'1:1 

,1~bokoM' 14·18 km Już nocą JCd~lki I Kor­
pusu Puncernc~u otoczył)' 1. trzech <;Iron Bi,· 
koplcy/B I '>Chof~ ..... erda 

8. V rano 7.doo)'lo Bi~koplcy po krńt­
klej wake. ~lUomlru;t 'l Brygada Pant: , ° północy 
opanowala pruprawy Iln.ed Bad Schandau. ~ 
wtęCjUI w piaskowcowym pnełoJnle Laby. i na­
~Iępnie l.dobyła Cunner~dorf. Po gwałtowne) 
walce J.II.KtC ZOSllljC tel. NeuMadt przel ) BPanc .• 
1 Brygad~ Piechoty 7.,m{)t .• 15 pp. 'l batalion 16 
BPanc. i 11 pp, Ulhersdorf opano ..... uj' od­
działy I KP. Elul:nbcrg 17 pp. Bezpo(rtdlllo 
w rejOnie l.aby pol~y l.ołlll erze wl.racuJą do 
Schmledefeld, Buhlau. Slołp1l11/Slolptn. Loh· 
men I Wehlen, a l ..... yci~ki 2& pp osl:wa Pi~ , 
W Gnldlmh JCSt .\() pp. W nadciągaj~ej nocy 
21! pp '(ol"'Owa ł ~I..rycle LII~. IworL~ w"3zny 
pl7yczółd: pod POlSChe·Nuundoń. Z kolei 34 pp 
Z3)mu,te Ztmichow/Scmmlchau. Dc:mJany/Oieh· 
men. Brhę-/Blrklu. iiłiń/SeiloSchtn. Hu~l(:1 

W BOJACH PRZEZ GÓRY 
Gauuig. Ziegendorl I WJlIzońcfeukuch, Po 
południu pułk ten.jakn Ilierw.uy z2 AWP. pn.e. 
kroczył gnr.m~ nlemleck~lecM<.łl)wacką. zeJo.. 
bywaj:}c S;:vemi, NaIOtllla.,t 32 pp uHI hez walk 
slolic(: lużyc G6rnych - Budzi\zyn. pott'1II La!'. 
JCUCl.t Ilrub,telficy/GrubM:hl.ltl.. Dobru~r­
schau. DiUnikecy/Singwltz. Corne osliey/ 
Sch ..... an.nau\sliu I IlornJ. H6rkf/Obergurill. 
ChfÓslawajCrosuau opanowane p"ez 33 pp. 
Homy Kumwałd/Obcrcunnewalde przez 37 pp. 
KumwałdICunne ..... ;aldc pl'7Cl 35 I"'p, 

U elap 9·11 maja 
9 V - 2 BPuoc. l.IIJmuJe o gooz 5'0.\ nad· 

łabskie uzdrowisko Bad Schanclau, PosZCl.tg6lne 
oddziały w 5tybk im maru,u zag ł~biaJ~ 5i~ w 
lerylorill1l1 Czecho~łowacJi. pokonujqc w c iągu 
dnia 18-34 km nielalv.ego. g6ny.\tcgo terenu, 17 
pp 0pllnowal Amolitice. ]6 pp Mtkuhl~ovicc. 
l.a§ 37 pp - Rumburk. 

10 V mllrsz na Prag~ kontynuo ..... any 
J~I bez oporu. O godz. 12(,00 2 Samodzielny 
Blualion Rozpoznawczy pod dowództ ..... em mjr 
Alekundra Klimowicl.11 wkraczII do Mllnlka. 

II V - pancerny l;lgon 16 BPane. I 2& 
papp.anc ...... Jl'-l.dl:l do PruSI. ktńfą JCM w ~lIInie 
łat .... o opanował. Nie'leIY. roZk3l Naczelnego 
Oo ..... ódll ..... a wrac~ go do Mllnlka. ZIS7C.zyl 
wyzwolenia stolIC)' Czcc-hosłOWlCjl ma OOWlenl 
przypaM oddziałom radZieckim z oczywlSlych 
powodów - ma to prl)'TlIdć Stohnowl I MOl'kwłC 
okrc.<1ont prority polityczoc, 

W trakcie operacji l~tlilJe przenle$ion)' 
7 V do WOJerec6w/ ll oyer,werda 25 Szpili,1 
Chorób ZIlkatnych Sztab AmII! dZlala od popo­
łudma 8 V .... Horce. a od popołudnia 9 V w 

D 

es 

/'Iieu..~tadt, PraktycznI!! .... I~ II V opcl1lCJI Z05IIJC 
ukońclonll. W JCJ Irakcle na Ziemi C1c~klt'J I 

lui)cl..ieJ padło 96 iołntt:rzy. anieto ponll.eJ 900 
zc.tało r.utn)ch. Po lulku dnia.:;h ~IO "opolO­
wo wyoofy .... ~ poIsk:ie oddziały na Dałny SląsIc. 

Ich maruruty wyglącbły nast~puwo : 
1 OP - Liblchov. Dub •. Će~ka Lip •. 

Jablonnc.1:)tawa. RlKloolICOrz)'ct. Suhk6w, 
9 OP - Ćeska KameOlce, Knr.:.na LIp'. 

Rumburt.:.. Lubl.YlAbaU, Relchenba..:h, Złortdec. 
8 OP - VlllkefK'e. Zo.ndov. Krun. Lipa. 

Schdnlxm1. W6drjeńcaJ()benxkrwll1.. Ochntnow/ 
Herrnhlll. Wiesenthal. 8emSladt., Radomicn)'ce. 
tereny poIozone 10 km na poIudniot3chód od 
Lubania. 

10 OP - tcska lIP01. Jllblonnc. PClm\'ICC, 
Lul.njo ..... ILUckendorf. Zytawa. Ryblll"lllWICC, 
BO(;31)'0I11. Gryf6w SI., 

S OP NehOCady. KrUIIII Lipa. Rum· 
burko LublJ. 19orldtc. 

artyleria 2 Ą WP - Rumburk . Lubij. 
Zgorzelec. BolesłaWIec. 

IKP - tcska Upa. :tylawa, Zgorz.clc:c:. 
Bielawa Dolna. 

Wre».cit 17 V odbył ,~ pral'lul w reJO" 
OłcinlCl Ko;pno- Namy)ł6w. Rozkazem nr 264/ 
Op 1'\0 WP 1 17 V miala 2 Anma ob5ldzl~ 
wschodni hncg Odry od moru po Wrocław. po&enl 
wIdluz 8y~r.zycy do Sudctrlw w rtJOllIe Głuszycy. 
PQ ~IU dniach l"IIIdu.cdł JCdnak nowy rozk». 
ob5adlX bn:eJ NM' t.użyd..eJ. pcxem ~ 
leL do u\lcdlanil powlat6w pl7·yaranicln)'ch 
Rozpoczął si~ ~ zagQ'ipodarolloyv.aml od1)~. 
klnych pru2 PoIsk\' 1.1CITI. f'lSIał pokóJ. 

Knysztor R. Ma1Uniki 

PL 

Annli "Miuc" 
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Wielce interesującym zjllwiskiem 
kulturowym jest folklor z jego wszystkimi 
prubogatymi odmianami. Jest ono ogÓlno. 
lud.doe i ięga swymi koruniami do kolebki 
lud7.kogci . Jedną z jego form. Iilczególnie 
ważką na swe edukacyjne znaczenie. jełOt 
gawędzillr!otwo. w jego nlljszerszym ro­
zumieniu. które szczegÓlnie popularne było 
i je.<;1 dotąd wśród mieszkańców wsi w81.ys­
tkich czasÓw i kontynentów. Jeśli chod:ti O 

donleną żeńskiej cząstki spotkań. Był przy 
tym i odpowiedni poczęstunek. niel"ladkie 
były też zaloty. które niera7 kończyły ).i~ 
małżeństwem. 

Na pogórzu beskidzkim tego rodzaju 
nastrojowe spotkania wieczorne odeszły. z 
obiektywnych względów, w calkowit!! nie· 
pamIęć. Stały się mllominst modne ogniska. 
połąC'lone z pieczeniem baruna. kof.1ęcia czy 
kiełbasy. Gdy prcy takiej okazji pojawi się 

BES]KrrJDZ]KrrE 
G WĘJDZrrARSTWO 
Polskę, to szczególnie żywotne są tradycje 
kultywowania w regionach gÓrskich, a więc 
rÓwnież beskidzkim - lla Sląsku Cies7_yń­
sk im oraz Żywiecczyfnie. Gawędziarstwo 
ludowe, my~lę o jego autentycznym. a nie 
stylizowanym kształcie. było do nkdawna 
IIltegralnym atrybutem życiu wieJlIklcgo. 
Niestety. w mtar-ę: nuporu współczesnej cy­
WIlizaCJi. niosącej si lne prądy enmncyp;łcji 
chłops t ..... a. stopniowo .JC-~t wypierane przez 
nowinki lultumlne i nowoczesne media. 

Genezę. i podStawę gawędziarstwa 
stanowią nujczętciej opowietci: o złych 
siłach nadprzyrodzonych. jak czarownice. 
d1Ubly. strachy . utopce. strzygi il p .. które 
c7_yhaj!! na ludzi I wabiq ich na manowce; O 
(b iwnych i śmiesznych przygodach, zda­
ru:niach i przywarach ludzkich. a takie ich 
prleróżnych cięi.obach i llIedol:łch, klÓre są 
godne przekazania. ośmieszenia i napięl­
nowania. Gawędziarstwo "uprawiali" za­
zwyczaJ, zre~ZLą tak jest i dZIsiaj. Icciwi 
gazdoszkowie i gaidzinki. co je't zupełnie 
oczywiste, natomiast dziatwa wsłuchiwała 
się chCiwie i przeżywała te przedziwne bery 
i bojki. w ktÓrych mieszała się fikcja z pmw­
dą, żart ze smutkiem . przeSlroga zupom· 
nieni em. przy czym wszystkie z reguly 
millly Jaki~ finalny moral 

Z upływem C7.a5U i pokoleń nara.~tały 
nowe warstwy i wątki opowieki ludowych. 
czyli ga"'-"-;d. Były ooe stale przetwarza~ I 

chot. Jal to bywało "hań do wniyj", nie 
spisywllllo ich. lo jednak przekazywIlno je z 
ojca na syna i wnuka_ Tuk wi~ oplemly si~ 
zagładzie i oliławały. niczym te wspaniałe. 
str7.t:laj~ce w niebo smreki be:;kidz.kie. które 
stawiuj" czoło halnym wichurom i śnieżnym 
Z!łwiemchom . 

Najcz~ściej w długie zimowe WIe· 
czory. gdy roboty w gospodarstwach było 
mmej. gdy cisza zalegała góralsklc chałupy. 
opatulone ogromnymi czapami liniegu. w 
ktÓrych odbywały się gromadne "szku­
baczki" pierza. wartko k~iły się kołowroI­
ki. a spod szydełek wypełzały cudowne 
koronki, gdy w dużych chatach schodziła si~ 
więksl.ll ilo~ starych i młodych "goroli". ci 
pierwsi rozpoczynali swe pogodki. klÓre z 
rozdziawionymi gębami i wybałuszonymi 
oczę tami słuchała dziatwa, II podziwili li 
nawel dorM!i. Gawędy przeplatano nastro­
JOwymi ludow)'llli pidniczlallll. które były 

gl1w~dziarz. tO staje się on od razu centralną 
poslachł zebranych. kl6T7.y dOprnSUłJlł sie u 
niego corn to nowych opowidci. Sam 
brałem udział w takich ogniskach nu Mlyń ­
skiej Kępie w Jaworlu i słuchałem l Zllpar­
tym tchem $nuJących Sle wartko pogwarek 
doskonałego gawędziarL.'l I znawcy Jawo­
rznńskiego folkloru JÓzefa Kobieli. którego 
utwory pomieściły T'Ó:rne wydawnict ..... a. 

Innym nuem ... ły~załem opowilbtki I 
legendy. bojki i pielÓl1Iczki wiekowych 
przedstawicieli lUsied'liłilych rodów Jawo· 
rzańskich: Bożków I Brnndysów, Dudków i 
Gru:.zczyk6w. Jaworlokich i Kisi111ów. 
Kobiel6w i KuklÓw, SteklÓw i UrbasiÓw. 
Waliczków i Wuszków, będ"cych ostlltnimi 
nosicielumi miejscowego folIdom. Szkodll 
wielku, tneba ze smutkiem stwierdzić. Ale 
takie na stąp. ły czasy. od których nie mu 
odwrotu. Jedyna nadzieja w Dziecięcym 
Zespole Regionalnym Pi~ni i Tańca ,Ja­
worze". tt.'l którym ciąży odpowiedzinlno(t 
stmżnika ludowej kultury. podobnie Juk i na 
wszystkich pozostałych tego rodzaju gru­
pach zapa leńców d7ialujących w naszym 
regionie. 

W mlllionych czasach. gd)' wlo.!.ki 
beskidzkie pozbawione były szkół. a laha-

rowani górale nie mieli sposobnoki do nau· 
ki. gawędy spełlllały duią rol~ o~wiotową i 
wychowawcą Rzecz jasno chodzi o te, ktÓ­
n: zawierały rózne życiowe ..... skazania om 
nakazy i zakazy etyczno-moralne. pnestrogi 
i napomnienia. a takte o te poruszające z 
omo~ill sfery socjalne, ekonomiczne i po­
lityczne. Takich gawęd było sporo. Nic 
w:.zystkie bowiem niosły ze sobą strach i 
groz~. betsilnośt wobec tajemnych si ł, z 
którymi spryllly wieśniak poll"oIfi1 si~ mImo 
wszystko uporać. czy leż ~miech i TOlba ..... ie­
me. Poza tym 10 wspÓlne gaw~dl.tarstwo 
stanowiło czynnik integrujący 'ipołeczności 
wiejskie, dający poczucie 'o\i~zl i :<iły, co w 
dobie bezprawia paibkiego miało niebllga­
leJne znaczenie. O~rodki gaw~dziarskie i 
sławni gawędziarze byli bazą ówczesnego 
:tycill kulturalnego, jego ostoją I strażni­
kiem, godnym nosicielem i kontynuatorem 
bogatych Ir:tdycji ludowych. Pneciei nie 
istl1i:lly downiej kluby rolniku i ~w iellice 

,*iej~kie, gminne ~rodki kultury i dOlowane 
zespoły regionalne. Zatem kulturotwÓrcza 
funkcja gawędziarstwu w minionych czasach 
była wielka i trudno ją dmlUJ pm:cemł . 

W~półczesna doba z jej nowoczes­
nymi "at rakcjami " kulturalnymi. które z 
pmwdzi'o\" kultul'll nie maJlj cz.ę.'.lokroć nic 
wspólnego, wydawało Sl~, iż będZie 7.abóJ­
Czą dla folkloru. Ale lud wlcj~ki i Jego ro­
dzima kullura są mocarne, przetrwały wieki. 
opnl się tez, 1ll0ŻIlfl to 7 całq pewno(ciq po­
wied7ieć. niczym wiekowe dęby, wszelakim 
neg:llywnym nowinkom kulturulnym Zadne 
hałalÓliwe Lespoly wokalno-muzyc7ne czy 
dySKoteki nie są w Sianie zni'o\C:Czyć dorobku 
i prLyszłego rozwoJu naszego folkloru. chot 
z obiektywnych przyczyn ulega on pema­
mentnej degradacji. Dobrze Jedna!.. że 
znajdUją si~ nadal jego wielbiciele, gOlowi 
bronił go i ochraniał pned wszelkimi 
zngrol.eni:mll dla dobra ogÓlnonarodowej 
skarbnicy kulturowej. 

Jest sporO zapaleńcÓW, klóny z rolcJi 
swej profesji. czy też ogllmięci <,zlachetn}'m 
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tlimilowaniem, starają si~ 
wszelkimi sposobami i w 
dużym trudzie zbierać i 
utrWalać różnorodne war­
tości folklorystyczne, aby 
ocalić je dla potomno~ci. 
Na Podbeskidziu złotymi 
zgłoskllmi zapisIIIi się: w 
tym dziele Magdalena Me­
res. Jan Tacina, Aleksan­
der Widera, Józef Mik~. 
Władysław Butera. Jan 
Broda, Jacenty Ignllto ­
wicz. Józef Broda, Robert 
Danel, Józef Kobiela ... 
Osobom tym nulciy si~ 
wielki szacunek i wielka 
podzię:kli. 

N/lukll literaturo­
znawcza w r6żnych okre­
sach rM.nie podchodziła 
do folkloru i dokonywała 
jego oceny, I tak np, R. W. 
Berwiflski w swych ,.Stu­
diach o literaturze polskiej 
ze stunowiska naukowej i 
historycznej krytyki" sta­
rał się udowodnić. że lud­
no~ć nie znająca .sztuki 
czytania i pisllnia j est poz­
bawiona walorów kulturo­
twórczych, wobec czego 
wszelkie warto~ci folklo­
rystyczne mają swe tfÓ(lIo 
w tw6rczoki wywodzącej 
si~ z klas wyższych, a 
wię:c edukowanych. Pod­
trzymał powyż."zy wywód, 
wedle mnie z gruntu fał­

Jacenty IgnatowlCl: z Monczanlcy - lIawędzlan I 
InstrumentallSIa. FOlo: Fnmclazok K. Szpok 

szywy, wybitny historyk literatury Juli ::m 
Krzyianowsk i, który twierdził, iż kanwIj dla 
folkloru, w jego lilerdckiej c~i. Jest lite­
raturd pię.kna . Dla mnie pierwot~ wszel­
kiej tWórczości ludowej w stosunku do 
lueratury wydaje się oczywista i bezsporna. 
Gł6wna przyczyna - przecież zanim wy· 
kształtowały sie w procesie dziejowym, 
"k lasy wyższe" z ich literaturą pię:knl\. 
is tn iała całe wieki wspólnota rodowa, 
!izczeg61nie z.akorzeniona w okolicach 
g6rskich. z ca łym bogactwem ludowych 
klechd, przypowieści, bajek. legend, dow­
cipów, pieśn i . a także zwyczajów I ob­
rzęd6w oraz moj6w i taóców, Mamy roz­
liczne przykłady wykorzystywania przez 
najwię:kszych pisarzy i poetów głębokich 
pokładów kultury ludowej w swej twór­
czości. Warlo nadmienić , ie Stefan Że­
romski doceniał i podkreślal wai.n:t rol~ 
baśni Jako swoistej "wędrownicy", nie 
znającej granic państwowych. a nawet 
kontynentalnych, ani tei wszelakich barier 
czasowych i językowych. 

Pomimo wy"i.ej wymienionych zagro­
żeó dla nll.\-zego beskidzkiego folkloru jego 
żywotność jest be1..Sprzeczna. Świadczy o 
tym przede wszy5lkim duia i1o~ć działa ­
jących na Podbeskidziu gawę.dziarzy. Mo­
głem ~i~ o tym dowodnie przekonać, gdy 
jako redaktor .. Rolnika Spółdzielcy" prze­
mierzałem wzdłuż i wszerz nasz region, 
docierając do jego ukrytych zakątków, aby 
lam właśnie spotkać ro l kloryst6w-gawę-

dziarzy z prawdziwego zdarz.enia, St'ld rodzi 
s i ę: mój apel do wszystkich wędrownik6w po 
Beskidach, aby nie tylko dbali o swe ciala. 
ale i o dus7.c. a le mogą zostać wzbogacone 
komaklami z IUlejszłj ludnmcią. obdnr1.oną 
wielką mądro~ią życiową, 

Nie będę pnypomlll3ł najblIrdzIej 
znamienitych beskidzkich ,.bajany", gdyż 
uczynillo w spos6h nie7wykJe intereSUjący 
Robert Danej w swej J:.nakomilej książce 
•. Beskidzkie opowie~ci ludowe'·, zawie­
rającej 25 nOlek biograficznych gawę:­
dziarskich "orłów". We wstę:pie do niej 
nutor ~Iwierdl.a słusznie: 

Jest ludowa litclTJturtJ bogatq j pelIIQ 
"roku, mqdrq tlof'H'iadr-=cniem stulcci I po 
d:iccirct"n/ll !um:cnl IWlwn(l .. furowq ł\' 
ferowo"i" ",yroków i Iklił\'ą JCllflocuJnic, 
lI·ickowq , po ddt :ywll. Chodo: oS'OIl1ic 
d:icsif("iolcda, hl/diwf' i objiflłJqct k ' do­
niosłe w::tnr;af/v spolrc:no·gospodarr:u. 
wyroil/ie je) nic .fł/liq . 

CZ}' omacza to ::m;tnch folkloru? 
C:y istotllic wyhiJa Jl!go aSIU/lila god:mo '? 
Nu I,cwlln nit. jako :e whn'1I II's:.\'.nkim 
!1eS)",islycwym J1ro,ęno~om folklor żyj(' i no 
peWI/(} Ilic 110111 pr:yjd=it sUadać go d(} 
grobli. Klllwro IlIdOl1'(1 oko:ało sir bok'jem 
"jc=wyHc odpo/1lo na oddział}'k'onit :a,.6w­
no (":OSIl, jak; wplywów cywil/:acyjnych, 
:julI'iskiem ufliwcflolnym i ",yjqd;mm do­
br:e CH/polI·jodajqcYIII psyrlljr-c lud:kitj ..• 

Zofia i Fr-anci),·l.ek K. Slpok 

ZAPOMNIANY ZAMEK 
'IV CZARNYM BORZE 

Sudety, stanowiące przez wieki 
granicę między Śląskiem a Czechami, 
były od wczesnego średniowiecza silnie 
umacniane jako rubież obronna. Z tego 
tez czasu pochodzą liczne zamki i 
zamczyska, przy czym te ostatnie coraz 
bardziej przeksztalcające się w bez­
kształtne zwały gruzu. Niekiedy więc 
mamy ostatnią szansę, by jeszcze coś 
zobaczyć. W takiej też sytuacji znajdują 
się pozostałości zamku we wsi Czarny 
Bór, leżącej u północnego podnóża Gór 
Kamiennych. Aczkolwiek warownia nosi 
w polskiej terminologii tę samą nazwę co 
miejscowoŚĆ, lo przez Niemców zwana 
byla Uebenau. Zamek, a właściwie za· 
meczek, położony wśród łąk , chronił 
traki z Polic w północnych Czechach, W 
historii pojawił się po raz pierwszy w 
1355 r" gdy Bolka II, książę świdnicki, 
podjął walkę z rozbójnikamI. Nieco p6ż· 
niej przeszedł w posiadanie braci von 
Hakenborn (lub Hakenberg) , a po 
1400 r. widzimy go w rękach Irzech braci 
z szeroko rozgałęzio nej rodziny von 
Seydlitz. W 1437 r. zameczek SIał się 
wlasnośclą Hermanna von Czettritza 
Młodszego, choć znajdował się w sIanie 
znacznego uszkodzenia. Wymienieni po­
przednIo bracia podejrzani byli o sprzy­
janie husytom, stąd po oblęzeniu opa· 
nowano warownię I usunięto zagrożenie 
dla dotychczasowego porządku spo­
łeczno-kościelnego w tej części Śląska. 
Czettritzowie odnowili ją, ale sami wdali 
się w jakieś podejrzane krokI. Na pery­
feriach, przy bocznych traktach. zawsze 
korciło pomnie/szych rycerzyków do roz­
boju I prowadzenia wlasnej polityki. Stąd 
w 1509 r. znów doszlo do oblężenia, w 
czasie którego obiekt ulegl zniszczenIU. 
Od tego czasu pozosIal w postępującej 
ruinie . z której zachowaly się do dziś 
niewielkie fragmenty: kamIenna cylin­
dryczna wieża i części murów. 

Dobra zaś okoliczne Czettritzowie 
sprzedali w 1830 r. na rzecz hrabiego 
Ottona von Zedlitz-Neuklrch, który w 
1851 r, przekazał je swojemu zięciowi, 
Bernardowi von PortalJusowi. W rodzinie 
tego ostatniego pozostawały one aż do 
1945 r. Siedzibą był dwór, zbudowany w 
XVI w., a który spłonąl w 1775 r. Zostal 
zastąpiony nowym w 1784 r. Warto do· 
dać, ze urodzil się tu Karol Abraham hr. 
von Zedlitz (1731-1793), minister Fryde­
ryka II. Ten pruski król bawil w Czarnym 
Borze podczas wojny siedmioletniej 
(1756-1763). 

K. R. M. 
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Podró7.e kS"l.tale ... "Tel mi odkrycie" -
wl.tuv)' ramionami niejeden cz)'telnik. Chwi· 
leC/.k~. cierpliwości. c1.)'lClnilcu. Mnie Id si~ 
wydawalo. u wiem już wszy~t.ko o kor/yki:tCh 
podról.llwlnia. tymczasem 1 podr6i.ami JCSl jaJe 7 

i)'ClCm: nibtdy nic wiadomo. O'"cgo i kied)' je1'Ja.c 
możC:my ~it; nauc/ył. 

Niedawno (w lipcu lego roku) mialam 
IIka/W uC1.tslJuc/ył w praktyce ~PCCJalb.acYJncJ 
studentów geograrH w Czechach i SłowacJi. 
ZwiedlllUmy wicie ciekawych miej5c: od 
C/.cskieJ Szwajcarii pr/.ez KarloY9 Vfłry. Pra~ę. 

C/.c~ie Bud/Jejowiee. Broo. Wiedefl pll Baflsk .. 
By~tuycę i fragmcnt Tatr Wysokich. Nic o 

w,lor.Jt:h krajOf.nawczych cho;: jednak pl~. alc 
o pewnych. nuwiJmy je. obserwaCjach socjolo­
t;lc1.nych. zwilp.anyeh z pr/.chywanicm w wit;:k~ 
",,,cJ grupie o!IÓh, w różnych. 1.1lskakuJ:tCych niera7. 
ukulk;/JIościach. 

Polow~ IIC/c~tników imprCl.Y 5tanowili 
~tlldend odhywajttC)' praklyk~. re."'It; - • .o.,ohy 
dodalknwe". kon:ysllJlllec I. wolnych micj!IC w 
atllokao.c. OplCk~ organi1.ucYJną I mcrytnf)'C'f.ną 
~pl'll .... lIwllh : pan prorcsor i JCgo a~y~lent pan 
WUJICL Spo;(n'Id • .OIo.Ób dodallmW)'\:h" nllJhard/.ieJ 
wyróf.nial s~ p.n I..csa:k. kok:ga ptl rachu wYI.cJ 
wymIenionych panów. który l ICJ racji równic'; 
poczuw.1 się do opieki. glównie mcrylllt)'CltICJ. 
nie lawve ku n,dowoleniu ~ludcntt1w. Tym 
O$lalnim pOy('ladllła mht plllllÓW mI poilL7.egńl. 

lIych \"Illcinkoch po.cmiert.allCJ trusy. 
Zgr/.)'ty I niepw:wid/illnc llt..oli';/.nuki 

1..:tr.;/~y si~ JUI w picrw$'l.ym dniu. na noc!cgu w 
Dćcmic. idy ok:lf.llto się. i.c l.IImiast l..arOOwio.. 
n)'Ch noclegów na !óaach. l..aoremwano studcn· 
LOm.. pudłOłl~ w fJOmics7.c:r.cniach klubu SJlOnD­
..... c;o. "Wak:ci". pr.tyglMOwam na span.c wek....arc­
m31nyeh warunkach. pn:YJ~li t-; wic~ 7.c sptl­

koJCm. ro7wiJaJ~ k.rimaly i tIll.hiJIIJąc namioty 
na 1)(1I5t..U. Studentki Jednak I.lIrcagoW1lly. l.C 

~1uS1nym ~inąd obuo.cnicm. alc.. Jak to Iwyt..le 
bywa w ~yIll3CJICh. gdy nIc mO/na dopa(1! 
winnych (w tym pl"l:ypadku pmredników (lIgani. 
f.uJ~cych noclegi). I l uś\! skrupiła sit; nil tych. 
któr/Y hyh 1)(1(1 ręką 

R31\(1. w n:u.maltych humnr.łCh . masująC 

nlCpr/ylwyt;/.lijOOC do spania nlł podlud/x koki. 
wyruvyMmy w dals:t.ą dres,... podoolCm Rudaw. 
Dwie ~tudeOlki. obłolone prlCwodnikaml I 
n1i.nyml notatkami. wJeliły s~ Inront\lll.'jarnl na 
temat mijanych micJscow\l{,ci. 

- II w Jakim krajU w ngt\le Je~te\my'! 
DrugI d/ień JU; jedliemy i nic nie wiemy _ 
wlf4Clł ~I~ w pół 1.dania pan Lc.v..ck. 

Oliewclyna oJcwrientnwunu umilklll. 
Jej kl)lcianka laelerla wertował kartki prl.e­
wodnika, aby ode/.ytal! I. niego t)g\~lnc inror­
IT\I1CJC 1111 temIII C.,..ech. 

- No 10 mlY.c ~ o regIonie. prtc1. klóry 
jC(bicmy. Co 10 1.:1 g6ry tam wid8f'! - pan l..cszck 
hył niclaspoł;OjOlly. a '>ludcntł.1 _ CUTlII h.trtll.lcj 
.donucroo ....... nc. 

- ". Temperalury w TCJOOIC Tephc!lollo naJ' 
ni/_ve w kraJU. Ola J'IOfÓwnania. w BTllysł:r.włc ... 

- O/lewel.yno. ale Braly,llIwa 10 prlcclei 
mny kraj! - pan l.c".d; był ohurlony. Studentka 
7.hladla. potem l .. óclelliala. Po chwili. hcl.hurw. 
nym gloM:m kontynuowała JIOlI.wty W\ltek. 

- Po ('IrlIWCj odkrywka! - lwnkil uwagt;. 
pan Lcsl.ct... m6w wpatłajqc wdowo. 

- Po pra ..... cJ odkrywka - JIOWI6r/yła pr/.c""1 

mikroron. I1\ItI)WO. pilotka. 
Bcl;wicdnic laCl~am 19r/ytał I~hami. 

- Prl.CCici. paln. co widać! - I.nóW wtrąci! 
s~ pan l...cst.ck. - Jaka plerkn .. ~kałka po lewej! 

- Po lewej pi-;kna skalka - poSłusznie 
powtón.yła niCSJ.C'~a. bhska plac'LU. 

- Jakli skałka!! - rozle&1 s~ z Iyłu obu· 
nony głos pano Kn.Y5ia .• .dodatkowego" gc:o­
mońl>loga. - Pr/.cciei 10 IlCk! (poloslalcKł po 
wulkanie w formie I.aslygłego ":I.o('lu lawy w 
Jego kominic). 

- Anek 10 nie skałka'/ - Z nicpewnym 
u§miechcm bronił ~ię pan L..cSl.ck. 

- Skądże l.nowul - pan Krt.yg był l.gor· 
szony Ulką ignorllIlCJ'I. - Skalka tCl specyr.czI\II 
rorma ... - I.3C'LąI wykład. 

I 
- Skalka jest w Krakowic - wtnlCil km! 

pojednawczo. 
Tcgo l.dania nie moi.na było l.ukwc~tio­

nowoc!. Buna prl.ydchla 
Po I.wied/.cniu Karlovych VlIr6w konty. 

nuowl!li~my podrM ni fWlItKlnie. Caly el.ll.'O. po 
obu stronach drogi lowat"lywyły nIm łańcuchy 
J;6r. 

- Zao;tanawiam \i-; - 13\;l.ęIl'Im gło~ntl my· 
(Icć. próbując wylmnllit <;ohie mapę całc!.'O krajU 
- o .y gdllc.\ w C/.cchach JC'" lupc:łnlC pI:l.\.lo ... 

- Chyba na PodUlIr/U - oopowled1.lał po 
chwili namy~lu pan Les/.ck 

Al potlducfyłDm I ..... rni.c:nia.. 
- A IIIJUI niejCst Inny kraj'l- wypaliłam 

natychmiast. me he, 5alysrakcJi. 
Wduli(my ~i~ w iywlł dyskUSję nlllCmal 

~posoholw ptlprawiania bł~Ów • .tWTtlo.:lInia uwaijl 
i innych l.agadnicń pcdasogictnych. W pewnym 
momcndc pan L..cw.ek. obu.ucaJ'c spoJrl.C.nicm 
,iakiś drogowd:al 1.& Oknem. l.aniepokoi! się: 

- Ej. 1'1 f:ly my dtlbra JCdliemy" 
- DołlI7.c. pc:wllle. i.c dooo.e - ftuległy 

~ głosy. w których było ,łych~ rozdrv.nicnie. 
- OJ. Lcvek. ('Iowinieneś mniej ('lit -

I ... irutował I ktllelll pan WUJICL 
Pan L..c("~ek. z nicJakim I . .ncnowanicm. 

l;1Jąl SI~ ban<.lail)waniem nllgi. kontu7jowancJ w 
pr/.cc:kl/.ień wYJa/Alu. 

- O. ('Iatr'f,de. 'iIIrnu~ - krlyknąl na~le. 

l.crklJąc w oklll!. 
Culy aUlllk ... l.3lr/ą,ł ~i~ I.c: ';mlcchu. Po 

miJllnym polu blCgal. l rIdokią m:tehająC ogo­
nem. dUty". pIes.. 

- WOJtek. chyhl mmłeli rac,K- - padły I 

kilku sIm" k.KTlenlaf't.c:, 
NaUt;:rlllym problemem. który dal l.n~ II 

sohic}Ui nllf.llJulr/~ były kłllJlOly I punkwalnokilł 
Gdy po jednym I po'>tOj(iw odJa/.d opcSJ.nil !'i~ II 
całych p~U'Ia~ic mmul. I pt)W\Jdu flClCkiw:1I111 na 
kilku uClC..,Lnikńw. pan WOJI!!k ptl$\JIwił Sprllwę 
. .na ostnu noi..a": 

- Od jutra bt;dę PlxlOlwnł rano :ad~~ no· 
clCllu. I.eby kaAly mogł 'InnIC l.Ilpisał. Ktn spM.n1 
~~ na kt6rym~ pMloJu. łtętl/ic mll.otial \11m doJC­
chał. Na n i l u g o nic lJ,t;dę clCkał - 7.:1koflc/ył 
I. nttci~kicm. 

PoWiało ,"l/~ 

Tego dnll ~y etap podró7y. do Pntgl. 
był 1.atał.Cm osUtmm. Ole IJI'\Zła wtc;:C konlec'/.no~ 

fIO/.()!oolllwienia nikOl-'tl 1\:1 parklll~u. Nic obcY.ło si-; 
pJnak I'lcl innych . .lIlrtIkqi" Gdy po całym dmu 
lwiedlamu. f1~/.cni dotarli(my lIa m)C1e1; w 
Jednej lC "k.il pllOsi3wnwych, laprnpcllltlWantl 
RIIm ... JlOllłllg~ w dwóch .vl.olnych salach 

- A J;w.ic !ńi,k:t·! - Xln'" 1rtvp1Cl.ony pali 
WII)tCk. &lIy kiCfilwnic1l.a utw(lf',yła drl;wi klasy. 

- Ncm.im - padła pm...u ut.Ipo ..... icdJ 
- A materace"! 
- Tat..y ncmjm. Mn~ fikali. 1.c mil~ 

,,(echntl Il! ..ohou. 

- labi~! - Wespcrowany pan WOJlCk nic 
spm:y/ował. na kim ehce dokonać l.erJ\.'lily. więc: 
Bogu ducha winna kobieta odsun-;ł. sit;; na bez­
piccm~ odległofł. N~pnie uproponowala s.ko­
rzystanie 7.c Mui.:buweiO IClcronu w celu skie· 
rowama (lTClCn$ji do adrcsaLD. e1.yh JK»rednik6w. 

Tymc/.3scm wśród uc/.cSltlików wf"l,ulo. 
KIKlUJąc na płccak:ach i mrhaeh. pOYJK)mtnall 
pr,csiedleńców lub uchodJ.eów wOjennych 
Nickl6rl.)' chdeli WT1Icał do domu. IIIni - 57.uklł 
noclegu na własnlj rękę. Slcz-;fhwl poo;iadaa.c 
karimal. ro:d01.yIlI57.Y .,."lpame". opuścili plac hoJu. 
udając <;i-; na wiec"/,orny 'Ipacer po mldcie. 

Tymc/.ascm. po$lJtwienl . .na nogi" po--

(rednicy. ptl kilkugod7.lnnyeh ponukiw.niach. 
l.nak:ŹIi 1 .. 'i1~ly nocleg rui drugim końcu mtasta. 
Jetlnak7.e . 1C: względu na pMnlll porę. Cl.ę.(t 
kicmwnietwa praktyki optowała 1.3 J!01.()staniem 
na mICJM:u. Równie'l uczestnicy podzielili się na 
dwa wrogIe olx)I.Y. Do rolJewu krwi. na .,"~. 

dco nic dOSllo, dlięki S1anllwcZCJ decyZji pilna 
WOJtk:!. POl.uSl.I!i(my w ",..kole, 

..Trt.c~ 'iObie r»dol!. powlc:U/~al góral. 
IIW1ił/uJI!C buta d/ditlwnicli( T)'m powito 
d/.onklell1 IT'IIli.n~ b)' skOm!11I0wal! waptowanlC 
kla~ na sypIalIlie. Prorcsor w)'Ci~1U\ł ~~ ka· 
wałki kartonów i z olimpiJ~lr:im spokOjem 
podkicl.ł Jf! SObie pod ~piw6r, 

- Z C/..:gll si~ ~rrucJC~1 - pytałam w nocy 
Sljsladk~ I pctdłogi. 

- Bil Jak prą('ltJmni 1'111 ~It; pmresor l 

kntlunallli, pf'J:ychod/.ą mi do jłowy ~Ium~y 
Komu~ innemu 'ól:CruI ta skOJllI"lył. się 'II: 

~anicm na styropIanie w SlOel.lll GdańskieJ N. 
<>t<:pny d.,.icń I~iśmy rac:ttJ w minorowych na­
suu}QCh OIxtlal~ kOŚ:i. cięlkie powieki. WI.lJCm' 

nc J"f"C1cn...;e i do tego FaL71! des1;a.owI P;lgOOL 
lantJ: JlO w)'TUl'I.cniu pan WOJlCk. I nu~ podobną 
do nieba l.ll oknem. OOwlc..;cił grulnym JłO\Cl1l: 

- PudaJV lII.ircs noclegu dla spó#.niałskJC.:h, 
PTtw.ę wY,RĆ co!! do pt5afllL .. OJ:k:am ... Oyktux 
- fI\ldał adres, II naSlępnie numcr telcronu: -
Tf'lydzicł.ci,lCdcn lam:anc pf'1Cl (lSICI'I\'lCt piętnał:ic:.. 

- A. .. Jak wy~ić łaffilUllj', - l..apyUII pan 
lb/ck. RWIct;ly ~ ~rmcchy. 

NlllcJ:y lłama\! "uchawk~ - (1(IPll ..... !C. 

d/i.1 pan Wujtek I nlelmąeon'l powalili. nie 
l'.micniajltC urz~dowcgo (()fIU 

Pudobnc sceny mIały młt'Jsce katAego 
ranb. Pan WOJlCk I podziwu godną dc:ICrnU.NCJII 
~trf.cgl punktualności na Ital:dym j'Itl-.toJu Co do 
minuty odlic;r.at CLJI~ (Jdjal:du i t. miną ba!,)'h'.I'lCl 
grumil wl.rokicm ka7.dcgu. ktu ośrrnchł sit; pt'/yjt! 
II pół minuty 1.a ptiJ.no. WpntWdllC nikomu nic: 
I(lanyło si~ gonil! aUlokaru. nIemmej. w kilka 
oWb pr/.ciyli~y prawdziwe chwile g:TOI.y. mając 
JlI'"lC't1 oc1.ami taką peDpCkty~. ZWlClbAl,lllC mla' 
MO TrellClyn w Sło ..... acji chcicll<my obcJr/A:Ć ~rt: 
lamc/y~ko. malownic/.o górujące na .... y"-lklej 
9:ale. Gdy dotarliśmy Jui na ~ ~. oku.:tlo 
,ię, loC wiei,-; l.IImk.u mo;,na IWledf.ae tylko I 

pu.ewoonilticm. Musieli~my wi~ poc.u:klĆ . • i 
1.biCf'/.c się grupa. Błysk:awiczrnc w5JIlCliśmy się 
kt\'amymi .... łIodami na !II.Clyt wic:ty i l.robiwszy 
I.dp:ia. lhic:&h<my na dół, Tu. na.vym ~ 
nym .JCI;OOl uklu.3ła ~ l..łmkm~1ll "nita !W"tqp 

.... "iIt;PU n:I .... ~. Ncrwl'lwo ..... patruJIłC ~ w lCpI1ci. 
~tSilnic .dlic'/.lI!i{Jlly minmy lłlJCl:fcc l1o'b od ~'(jJlllllu 
autokllru.1..c:by było cicł;nwieJ. ~~. le... lUb 
I nu nie mial ('Irl)' sohlC ad~u noclegu. Gdy 
~tcW\'(jnic"t..k:a w końt:u 1Cvł:t I w1c:iy i Qty,wryła 
kTlt-;. f/uclli<my ~i-; w dół Ld;lm rt;:dem. l.c 
wl.bud/.ali~ "CI\S3Cj;: wśód -,dOJlych tLIr)'SIÓ"'. 

- WOJlek. Je~I{"I.e mlnutt;' - krlyc1.l1 
t.dc.\perowany p>ln Knyś. 



Choć w głębi ~a wicoyłum. ie JCdn:tk 
me Itl~IJniemy pur/uceni własnemu 1\1,"wi. 
.... 1/)a pana WIIJlka l.gr'lytaHcc,o I~NlIm była 
niC mniej \lre"uJąca nii. pcrspcktyv.':I ~/ukilnil 
nll"-C:J wycieoki gdnc< w rcu:lej,:łeJ Bllń\l.ieJ 
By .. LtI)'Cy. Z/ia)ani dopadli.imy IUhlkaru 

W wlciy n:t~ lamknęh._ - 1.IlC/~Ii~y 
tłUmac/~, 

A 1.:\1 mnie 10 uhCllIlUl.i! IlM1Jd WI/J;! 
lUe hy/~ dulekll ud pruwdy. Nic hyll1/J1rh'w. 

Na VC/.ękie. od awantury w PruJ/.c. nic 
micll~my Jui pruhlcmów I n"elewami. Ch~. 
pru .... ~ m\\wiąl'. I1lI')j;liwy JC miel!. I tli h:lrdl.O 
j1I' .... J/OC' ... (N.hy lIodalkuwe". tJccyduJ~ ~ na 
W/loł/lOt' iml'fC/le. wled/laly. le n(lClcWI l..arel.cr­
.... u .... ane był)" tylku dla prllkl)'hnlńw. Na.~/ym 
Imall .... ieniem by/u. gtble bcdllemy ~pa~. W 
.... I(:kvn~i poypaill.:ów. po p((lSiu. dul.upuwali. 
(my j1I,tr/chłl~ ilu mICJ'it:. PllfllkrutnlC pln:tk 
IrlI)o.pud;lUC Ilhle.kt\~w me dYSfl'lOowali wnlnymi 
M/l.arlll luli ... Ich ceny w)"dawały nam ~I~ Ih)"1 
.... 'YSllkic, KuoyMaliSmY wI\we/ll~ I • .g\l:":lUno~i" 
"lutknu1w. lłC/ywiklC hc/plOlOle. Willdomu. lC 
l.icwwnik l.cmllingu nic b.;d/ie 1.1j,:I'4tllll dl! 
kUlIkg!! lItlmku. IIby puliClyc! lukawn1w. IIle 
mu\ialhy by, bard/O nicm/gunięty. ahy nic 
du\tr/cc fI'i",cy mlęd/y hC/hą dwud/k,tu 
,prlcdanych nuc\egów , t.:llcrd/ic~IU (I~lh 
IIpU"l.:/ilJlłl.:yl.:l! ran" ""ruJck Ahy un,kn,,~ 
OICl"rlyjCmno..ci. ml,l,ieh(,ffiy jW/)"ptlOlnlC1! JilIbtc. 
I "I"' .... il!';~i tl/iallkliw. riii"c I"anyllnckic 
I,Inlle"tęllll~i. lilki!: Jllk I"fl;ccl!odJenlC rM7.t'1 "'Oly I 
cil.:hc IQUv..amc!Ję Pllle.\IC.. Tymi kon~r,ll".)'Jnymi 
IllCtOlIUlm \\.ytlostawali~my si~ nil S7.{l~. Glifie 
kilka~1 mcll't\w dalej clCkllMmy na na..., aUlukar, 

Naluralnle wV)'l-lku Iti nie j1Ilf.osllwało 
hel w!»ywl,l fUl nerwy panll W\IJlkl. Z Io.IIi1lym 
na~u;pnym dn,.:m aln'H15ren ~Iawala ~i~ cmlll 
h:rortl/ieJ naplI'l.II ZaOl ... ił(1 "ię na .. I""·/~M 

Długu "vekiwanym pUCI ""'''YSll.lch 
m,łl1~mIo.61Ot g6r punktem p"''I!ramu hyła PIC$I.I 
wyt:IOCI.U .... Tall)' Wy~kie. Wyru!olyh<my IC 

Svitu kulu PopraJu. ImcJ'-Ca nU/ych uw,ich 
"",atnlt.:h IklClcgów nu 1.lcml 'hlWlII:kic) 

Pan WIIJLcl:. I ICJ;lll"Io.1CI11 w ",ku. ,tlił I"f'I)' 
1.111 .... ;111.11 aUlll"llfU. Dokładnic 1.3 pi~tnlł~ ósm:, 
krlykn<tl: .. OdjCi.di.am!" i. Ale Iwai.3J .... na nikIII 
(l't'k""COCję./llJął mieJSO: w rotclu pllOtll Kief\JWC:I 
włqvyl 'liniII.. Z t1l1WI IIullynku. w klt\rym 
IlU .... 11Ot uh';my. wy,'ypali "Mf w)'lll,rII'-'.cni MUlicnci. w 
hąu uillCl"~ się. wjadają!.' ..... ialbnic I rJ\III;V..u,AIC 
hUly. Pan WnJlel. w~tal I (Oleili. pll1runuJąl.: 

wmlł.lo,:m kIIidcj;tl Je ,pói.munych. kh'ir/y d~ 
me chcąc mU.'i1C1i pr'ICJ:ić ubuk niego. W głuchym 
milcA."'f1IU M:lyllVnY I pllril:inj,:u Po paru minu\:tL'h 
po,,"co,(!f 1.ólC/.ął nllg\ąd3t! \~ po autukao.c.. 

Polna ~1l11 nic ma', 
Tl!fal pan WOJlCk m/.cJoał Me na wvy_ 

!>Ik.c ,'rony, WnusI)'! rumiiln:um. Zararknwl­
h<my w SULrym Smukowcu. (l.lId l.aC/ynala ~i~ 
na~/3 ..... ęllrńwka 

- Olimy. które ą I n!lm, dudatkowo ..• -
1.at'/.lłl I'3n WOJICk. 

i lupclnac nlcpiiloctlAic .. - wl~iI 

CICho kLlI, I .. dotbtkuW)'t.:h". n:a~aduJąc tlili głosu 
pana WI1Jlka 

InrnRnuję. i.c punktu.alnic tl ~m· 
nlqcJtldJc/d/lm. 

Pt/·YJ~li<my dn wildom()~i . Wkrtllcc. 
twor/ąl.: killo.ut)~t)bo,,"'c grupki. I.lc/~li~my 
tldd/iclat: \ię od ~tudenl\\w.pruktyklnIl1w . 
PtI~/tHmy piękną Malą Stutlcnlł Doliną w 
kierunlo.u Onliny Pięciu Sla"",iw Sfliskil.;h. Jukiei 
h)"ll' Rll"C I.durnienlc. gdy dtll!lIi..,y na mICJ'iCC 
uJr/cll,my. rala~/uHcyeh kanapkI. . pll nil 
Lcvl.J I synem. 

M Skąd "I1~ w v.nęliM:lC? - lapy"h.;my 
'Gudnym cht'irrol. 

Gd/ie ~ WUJtck'l- pan L..cvcl.:: lilci3ł 
wicd/iiX JC<Intl. 

- Z Lyłu I. t':Iłll ,rupą. Ak Jak 11,1 we· 
"Ii~ie? 

- TlI. ;3k wy. dUł:unIMn\y WIS pod • 
miejskim IUI4lłlu~m. MlCli(my W)'p:ha! II Ó5mC:J. 
I pl.. I mI,ldym W)'&'h<my .J" dliesięe' nu par­
king. w JU; oa'NCt dymu nic hyło w~. 

Jak kI \I "<mIej"1 Za pi~tn .. q;ic! 
- Mnic p\lWlC<l/ilłl, t.c n t\smcj. Niech tu 

Iylko ~ię IJawi! 
OIut;n nic tr'/COO h)·I.) C1CkaĆ. Plln Lcv-ck 

po:1S7.cdl .. I'tll.lm\wi(! się". p" oi.ywioneJ gcsty· 
kulllCJl I nhu Slmn IJllIĆ hył., lblf:ł wymianę l.dań. 

- I jak ptlllM.:hunki·! 
- On m y ~ I a I. ;1: JII wiem! - wył1uchną/ 

p:an LeMek, - Cli mnlc nł'lchUd/J. i.c. un my(Jllł ' 
Mlod)'. Jtbicmy! - IwrÓl,;ił M~ tiu syna. 

Skuńc/yMmy kanapk, i lei povMmy, 
Prllklykalll;i mieli podIIciiI! ~I~ na d .... ie grupy: 
~lllbs/~. wrlcaJqelł rmstu dll Smokowca, i 
silnicJQ.lf. idqcll . .n3s/)'lm ślatl3mi" pr/..e-I Pricłnc 
Sedlo Otl ZhIJnickicJ Ch3ly. 

Po drugiej ,Irunle Ilr'l.clęc/y dogllniMmy 
pan:t Lc'I.kII. R:lI.cm dll~/Mmy th. ,'iChnlOi~k3. 

j;t11.1C I dnl);n .... ~ka/u dtJwk1.1IlCh.illly si!;. 1.(' tkJ 
Smokuwcll I~l'ł\llly nam IOy 1l00/Jny drogi. Byla 
14.30. 

- My lecimy - l)(wi:adc"/y! pan Lc.VJ:k. 
- jui'! Dokqd wam ~ię ."ą)ie..-«y? 

- Mamy l.dąiyc! nil piąlą. me'! 
Ale 1"f'/-CC1C:; WOJlCk,FU I" nami' 

- K\!lgo lam wIC. muic IIClygnc1 .... ,,1 i 
wrńcił dtl Smc»Oov..a.·' 

- WUJlek'! Nicmoi:hwc. 
- My id/icmy - plln Levck był nJcc)'dtl-

wllny Wc.v.Il(my dn .. Chaty" na herbatę. Po kil­
kllnll!>łu mUlUlach w pmgu ~tanęli : prnrC:SOf. pan 
Wojtek i JC~/C/.C kilka uM\h. 

- Tli pk. l.dą711my na pIątą'! - l.lll1ad~ 
kul< I naSII:J "wórk, 

- Na rl,tą tlllf'lCha by wl1lC7ył • .§lÓSI~" 
- odparł sW\.hudnic pan WOJtek. 

- No. l.cs:I.ck pobiegl lbicJ i powicdl1ll. 
iI! punktu:dAlc CI piąte) udjChli.ól - 7.3711rtowalam. 

Twarl pana WtlJlk::l w jednej chwili 
"f'IOChmllrmllb. 

- Jak nu rallc liJ Ja lU jestem kieruw­
nikicm. a nic L.c..v.ck - tKlpowie(billł f. urai0n4 
dumą w j;11\~ic . 

- No. w la,.oo/le to IKl kieroW\:y 1",lc/.)'. 
Io.iedy \1I.l,JCd/ie". - nk dawałam 1.:1 wyj;raną. 

Nic I"r'qpu\lclalam. ze te ~"Iwa ITIIJgą 
hyc! p"'ruc/c. PlK/Ii<m)' \lalej, lt~ .... iaj~ n" ..... ., 
pr/yh)"ł)'Ch w ....:hfl1nl~ku. C/.a..~ prl.CJ.:cia potlany 
n.3 droguW«aJjc ukual,~ mOCfIlI prl.cQd7.ony. 
..,.i~ splkoJn,e. na d/lC1i~ mInut pr/.cd plano­
Wlnym ,ltiJa/dcm. hyMmy na park.ingu. Wvyą 
ju:i hyh lU micJ'II.'U. oclywi<"ie.. pn\cJo grup)' pan:! 
WOJtka. 

- O ~icdemnlslcJ lapu~/e/am ~ilnlk i 
JCt!liellly - ~twlcrtl/il le ~wud:j, kicft)wcu. pan 
Mirek . 

- Ale Jlfurb!lfII nic ma ... - l..a.troQ:ała stę 
kl6ra~ II: qudcnlCk. 

- No It) Cli. hel I"rokwra nIC moi.cmy 
JC'Chat.,? - p;ln Mirek nIC ..... it\/J:tl prt)hIcmu 

- 1'411. I v.cr imprt:IY'! - zapytałam. 
- Adl't', I'M,Ic1cJ;.u ma'! Tf"ołfi , 

~'ehudJ)ta ~~. Wv;yp;y wywih 
SI(.. :rwłavr/.l pan Lc.v.d. IJlCicrnl rea:.. ~o 
~ tldhc/.;anlC foCkund ... 

- Jcdllcmy! Nic 1.d,/yli~my fuuył I 
parkin.l!-u. ~tly d\lhic!;/B dt) ~ult1l.!lru l.dyv.anl 
~U1.Ienlka I j,:rupy pana WCłJtkll. 

- Panie kief(1w\''O. niech p;ln jedl.lC pod 
"l:IC,K' kOIeJk, ~/yntl'NCJ! 

Rugę! 

- PUCCk7 lam JCII aku_ .. 
- Ale nłC'Ch plln jC\I/ie. W\)jlek 1.lam3ł 

W~y'lklm u/.CIJly miny. 
- NiCeh p;ln pilic! 

- Pll cu lum JCChoc'l TrlCN 1.:aJ/IOtOm\! 
po Ilunk" SIu)~ - \If'/.Cl.ł pan LclV.ck I lOtySl.wł 
KIUŚ inny j1IKI.ooI litl ~pILaI •• dwlC inn~ O<il1ł1y 
llokl!J .. ]CYCU: -Za", prtylc<:i p~ hellkuptt:rńw kl~ 
skUIT1Cntllw:łI f'ltł1ikę. 

Wkrótce dl>s-l.ła reSZl1 pecllowcJ ckll"Y. I 

prOrelotlrcm ni C/.cIe, Duwicll1icli(m) \lę. ;c 
wypadcl. ldul)'l ~ię w nmmclleie. lidy p3n 
WUJtck robll l.tt)ęCic I ołI!.u~ta mu ,i~ m)j;a nil 
kum,cniu. Powoli wrócili wJ"/.y9:.)'. klór/Y posf.h 
organll.tlwac! pmnoc. 

WOjtka 1..Ibr.l.li do .... puala l prlyWIO/-4 
'" na nocleg \t.\willdcl,yl pan Levd Je-
d/icmy. 

RU~I)'Ii(my. Pan ~/.ek pol.tl~tal prl.y 
mikr.l{ooIC, 

- Oto mic1i~y prtykł~ 5)'tU8CJi. Jaka 
moa pr/Ylnlflt' s~ hi.tleJ wycicc/.cc M 1.ac7~1 
poUC/.l,llłC)'lllloocm. - Ocl-ywikic. Ale odJC'Cha­
IihyŃlly I pBrkingu. dopóki wSlyscy Ale W1ÓCdiby 
du uulOkl1ru Nigdy nie v.nlnl.1l\ikogtl/l",tuwił • 
nawet JC~li ,i~ \pciJn13. ho nic wiudnmo. c/y cm 
Ilc~\I 'ię nic ~UlI\l. Truc~ n" me/Ą'C/.nk: le nM}­
w~ 3kural o o;ohte - kuntynutJwul - al~ wlll~nlC 
dl.i rano nie 1.acl.CkaOO na nmle. bu W\\JtCk 1Jc 
mi podal goli/lltę oc.IJ31.du - p.n Lc\l.ek nic 
IlmlC\/k:lI posluiy(! -.i~ argumentem pm dOlllf1 

.I\ld 

Oc-/ywikIC. mOlna POWicdllCt!. l.c tu 
hyła innI ,yluacJa. bo ln,llIlem w mICJI>t.:u 
IIUCIcgU. ak: chotl/j o ugÓlnll/..asadc - l..akMcI.y! 
~w~ pr1Cmowę . Zroł'nło s~ hardZII p!IWIl.l\)e i 
hard/,O w/.niu;Jc. Wvy<C.)' hyli~my pr/.-C.K'C1' tfu­
chę /lw,tydlcnl. ;1: r/.ccl,ywi~ic chcleli(my I 

'Qt)'.\ral.l.:ją I-dJCChac.'. nic l.!T.ckaJ~ IUI sp6JJlillll)'Ch. 
Na ,""c/.ę<t.:ic. ol.a/AM się. i.c ntl~a p<lnlł WilJlk. 
nIC byli t.łalmna. jednak USI.k,)d/ony <;talio unIt'­
rudllIlIIII g,1 t.k,~ .... UtCC/.OIC. Nicktó\'fy 1*=,.ę.11 
lIOhic IJlttnv. .. ..:, 

- To co. pt:wnic .... OOc-/ymy pralr..lyk~"! 
)Cdna l IJC/.-CQmC'/.ck. 1..agaclnęla ~potkancio n. 
IłłJCIegu paM Lcu.ka. 

M AleI sl.ąd"il:. dlaICIIU. /.C klol IIlCumle­
"tę\nic fl'łdt(nar\lWllf1 

NV.lJulr'1. pan WIIJtek. IIIUCI.tW'lY UtlSł;l!wlI 
oplek, \IUdcnlck. I. cicrpieniem w Ulu"c i nD 
IwaOy I.IIJIII mlcJ~ waLltokllr7.c. Funkc)C kiC ' 
mwnll:-I.C pr'lC)eti )Cau wqJMpnactlwmcy. 

Zollacl.C1C. JII'" nl(l/n~ UC'Y~ i)IIhaLCI'I 
Iwrdcił l>~ pan Mi~k do ~tutlcnLCk . pilnLCl. -

I'IC f'lt1Cl~. nil: ku)'Cl.)'. '5ICd!J 'Iflt*ujnic. R/J:­

vywi(clC. I.mUlny w la::ho-w.tll1U nIc looll1a było 
nIC dlłslr'l:CC . 

Nieblwem puekroclyli<my IrInlee 
t40wa0.pIIl~ Na ostatnim nocIelu. w Nowym 
SącI.u. p!1)a1lo'lły ~ic w fl.lI.roowuch picrwv.e opinie 
p!KlsulnilWUJącc prakly~ komcnt:lrl.C na Lemal 

uC/Lstnlc/.~cych w niej uwb. Wlcdy włl~nic 
~",1!iltl.cgłam. J3k han!/.lI rńi:nc są tC IOtn/.cnia 
dtltYC/JICC hqdJ co blttJllych .(3mych wydau.eń. 
Z e/.-ClIlI wynikająlC ró;.nICe? WydajC mI ~Ię'. I.-C 
nieJCtlnnkrolnlC I na.'ll.cgtl podcJCcia du ~poty ­
k.n)"eł! ludII. wydar/.eń. okoliv.nok.i. Od tet(o. 
1;'1 p.llrafimy pf'lymk~ likI) na "YJ.~ IJy na:strUJ 
luh P'I.d milTlll USI'.u ClyjC!. ut)"kiwanlC. A rnolC 
ril/puc;/ynlmy ,hlWl\lj v.amictkC i W.IJ~ ner­
wów1 Cl.y ~ naJ na (drobH~ POCI;UCIll humoru. 
ab)" obt-ÓCił w lali nlepr1YJcmn~ liytuacn~ i 
rw:łaclo~ nudciągoJltCII hurl.!;. cl.y te/, I.lmy· 
hmy Się w sk{Jl'\lpę mile/.-Cnil i potJcJr'l.h .... oki. 
ptKIanawiaJąc. ;1: .JcJ \1S4lby nic lubię", Pr/.cc;C:i, 
"d tq;u wla<Aic wcwnęlr/.ncgu nustaw,cniu będ/.ic: 
l.alei.ału. c/y wrócimy &'1 d"mu l.lKklwolcm. pełni 
wrud. 1.:1.)' Im(:e/.cnl i I.nu~c~ccni do pne­
bywama /, lud/mi. 

Kalart.yna I'otodill 



Będąc w :sprawach rodzinnych w 
Krakowie, wybrnłem si~ w lipcową nie­
dzielę nil jednodniow:1 wycieczkę do Ojcow­
skiego Parku Narodowego. Rano na dworcu 
autobusowym pierwsze zdziwienie. Do 
autobusu wsiadają liŻ cztery osoby. w tylń 
tylko Ja wygl:ldam na IUry~t~. Zamek w 

dziewiątej nu parkingu naprleciw Sloiska 
PrrK - pustki. wokół cisul. 

Kieruję si~ szlakiem w ~ tron~ Ojco­
wa, przechodząc kolo legendarnej Maczug.i 
Herkulesa. Wąska droga jestJCszczc. mokra 
po porannym deszczu. Czym grozi szybka 
jazdu po tukiej jezdni. przekonał się kie-

Wchodząc po kamiennych schodkach 
odremlOntowlll1ej baszty Zamku Ojcowskie­
go cz.ytllm tekst ulotki OI:rzymanej w bramie 
zamkowej. A tekst len był . .dziwny": leden 
:: wiedcliskich wydawców zwrócił się do lana 
Matejki z propozycjq WykofUlIIio i/IIS/ruCjI do 
albl/mll pr::edsrawiajqccgo kr6161'1' Po/ski 

OSOBUWOŚCI OJCOWSKIEGO PARKU NARODOWEGO 
Pieskowej Skale odwiedz:ml tylko w części rowca fiata 126-bis. spolyklljąC się w po-
di'iedzińca otwurtego dla zwiedzuj:lcych od ślizgu ze lik.llą w pobliżu Mtyna Natkańca. 
rana. 00br7.e s i~ stliło. że milltem dużo czasu Pomoc przy usuwaniu skUlk6w uden:enill w 
na ogllldallle dziedzińca. Przy bramie wej- ~kał~ (cale szcz~cie, tylko prl.)' :lUcie) zaj-
śc iowej zac iekawił mnie OIyginalny napis: muje mi ponad pół godziny. 

MNIE TU DLA OB RONY Z BUDO· Jezdnir. paruje. robi si~ coraz cieplej, 
WANO A BOGU W OPIEKE PODANO mnie równ ież. bo podchodz~ pod górk~ do 

GD IZ BEZ RATUNKU lEGO NIE Grodziska. Barokowy kościółek z XVII w., 
OBRONI NIKT NICZEGO stojący w miejscu XnI-wiecznego klasztoru 

Szkoda. że napis pod drugim okrato- Klarysek.jawi mi się jak miejsce z innej epo-
wanym okienkitmjest w części zruszczony. ki. Na illurowllnym płocie okalnj:jcym pa-
ale widoczna jest dokładnie data - 1578. górek wokół kościółka s t oją figury członk6w 

Gdybym wszedł bezpOgrednio po prLyjei- rodziny Bolesław,1 WSlydliwego i jego siostry 
dzit do sal muzea lnych. na pewno ni e Salomei. Uchowały się- do nItszych C711SÓW 

zauważyłbym takiego osobliwego szcze- bez znllcznych uszczemk6w. r6wnieidotyczy 
gółu . Opuszczam dziedziniec zamku i scho- to pu~telni bł. Salomei. Otynkowany na nowo 
dz.;. kamiennymi schodami w dół. W tmkcie kościółek przyciljsa wzrok w dwóch miejs-

___________ -, cach. Gdy wpalrujo;. się w ści3\~ 

obok drzwi. ro~nie we mnie 
serce - okazuje się. że po ­
twierdz:mie podpisem s wego 
pobytu na mUr.lch to nie powo­
jenny .. wynalazek" - jak pr6· 
bowano mi wielokrotnie WIllII· 

wiać. Ot6ż czytam wyryte w 
tynku litery Stani ... Płaczyński 
i data 167? chyba 7. Drugi na· 
piso mniej czytelny. datowany z 
18?? Dz.iękowoc naleiy konser· 
w:ltorom. że zachowali tę P,I­
milllkę dla potomnych. Przy­
kuwa równiel wzrok osobliwy 
nupb. wyryty na wmurowanej w 
ści:m~ płytce: 

WOYCIEOI ZAG ROCKI 
MIESZCZANIN SKALSKI 
Z SZYMONEM SYNEM 
PROSZĄ O POZDROWIE­

NIE ANIELSKIE 
Warto to wszystko zo­

baczyć na własne OC'Ly wcho­
dz~c pod g6rkę. 

Zamek w Pieskowe{ Skale. Foto: Piotr Oacko 

Piękne młyny. te już 
nieczynne i te dalej prdcujqce. 
wprowadzają piechura w Z3-

dum~. gdy patrzy w mlyńlikie 
koło - ileż wody przetoczyło! 

rozmowy z ajentką stOiska parniątbrskiego 
PTIK Olkusz dowiuduję s ię , że tak spo· 
kojnego sezonu dawno już nie było . Brak 
wycieczek autokarowych. mule ilok i turys­
tÓW zmotoryzowanych i szczątkowe ilogci 
turystów indywidua ln ych . Po godzinie 
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Idąc tok. dotarłem do Ojcowa. Zwró­
ci ł moj:1 uWlIg~ afisz o wystuwie na Znmku 
pl. P{)(.·u/ klól6lV polskich k'/'{lłllg ltJIUl Ma· 
Iljl.i. Zaciekli wiło mni~ 10 b;lrdzo - mogłem 

mleć wyjątkową oka7j~ oglf!dnięcia obr.u6w 
podobizn królów polskich. kt6re znalem od 
dziecka z pod~znik6w historii. 

Al1y.fftl, b~dqc "' klopo/ach finansowych, 
pr:yjql /( proporycjr; "' lalach /890-/892 
stworzył ryH I)'SIIf/ków 1,r:edslOwwjqcych 
polskich władców od Mieszko' do Stanisłowa 
AlIglIsto Ponia/owskiego. 

( ... ) Był)' one ostatll;q pawainq pro­
cq !.II/olłego w I'olw /893 mtysty. ( ... ) W /894 
I'okll dwaj IICtniowie Matejki : uonO/d S/roy. 
I/owski i Zygml/lII Papieski nan/Olowali 
c:/ero:ieśri Itłdeief/ powtO/:qjocych wiemie 
ł)'sl/llki .. POCIli królów polskich" j tr .... %ględ­

lIiajqc uwagi. które Malejko pn:etazal im 
J',:ed .fII'Oją Jmiprrill. 

I 010 oghjdam na własne oczy owe 
czterdzidci płócien podpisunych w części 
przez Stroynowskiego. Ił w drugiej - przez 
Papiesk iego. Pł6tna na co dzień można og­
lądać w domu malarzu w podkrakowskich 
Krzesła wicach - muzeum Krakowl:ik lego 
Towarzystwa $zlUk Pięknych. NIlleży po­
d7iękować Towul7.ystwu l władzom Parku 
Z.1 tę wspaniałą lekcję historii w scenerii rum 
zamku. Ale też muszę: wspomnieć o grupie 
turyst6w holenderskich. kt617.Y pomagali pn:y 
odnawianiu pomieszczenia baszty i płócien. 

M6głbym na tym zakończyć moje 
wspomnienia. bo przecież Bram~ Krakow­
ską i J;tskini~ t..okielka 7.naj~ nie tylko Po­
lacy. Ale chciałbym wspomnieć jeszcze o 
Jaskini Ciemnej. mniej znanej od t.o­
kiel.kowej Grot)'. ale leż godnej odwiedze­
nia. Wspinllczka n8 Górę Koronną. prze­
rywana ~ t lłnowisku mi .. ścieżki dydak ­
tycznej". po7.wala na zapoznanie s ię z osob­
liwościami nory i fauny tego obSl.8ru. O 
pięknych widokach z g6ry nie wspomnę. Co 
prawda. wn~trze Jaski n i ogląda się przy 
świet l e świeczek. ale dodaje to dodat­
kowego dreszczyku emocJi. 

przemienyłem i odwiedziłem wiele 
zakątk6w Ojcowskiego Parku Narodowego. 
3Ż tu wysiadająclI z nutokaru grupa pyta 
mnie w Ojcowie. gdzie Jest ta ~ Iynna Ma· 
czuya. bo oni jechllli z Pieskowej Skaly i 
nigdzie jej nie widzieli - c6ż począł. i takie 
bywajq wycieczki. 

l jes,zcze. jeszcze ... aż zabmkło czasu 
do dalszych penctT1lcji Parku. Dziwiło mnie 
tylko to. że Ill.k mało turystów pieszych prze· 
mierz:lło :.zlaki Parku. bo pielgrzymujących 
wiernych do Częstochowy przez Park 0)­
cow~ki tego dnia do nich trudno byłoby za· 
liczyć . 

Edmund Gus 



, 
NA KJ..ODZKIM MOSCIE 

Most w Ktodl:ku - wIdok ogólny. Foto: Jeny Klelb 

Nie\\ąlphwq atrakcją krajoznawC1:ą 

Zic:mi Kłodzkiej je.\t mOSI w Kłodzku - uni­
kal w ~kali krajowej. je.!.t 10. mOI'.fl:l rzec. mi· 
niatura słynnc:go mOMU Św. Karola w Pradu:. 

Mo~1 KaroLI 7o~tu l wlnie .. iony w 

1357 r. pl'1e7 Karoln IV na l1lieJ';cu zni ­
szczonego romań~"lego ntO:<lu Jud yty. 
Budo" ' hn Oul. ki ry pracowal 

pod kierunkiem PIOtnl Purlera. Barokowe 
figury {~Iętych na filarach mO~lu cl~(Ciowo 
zastąp iono rzdbami l polowy XIX w. I 
nowszymI kopiami. 

Natomias t gotycki. trójprzę:s lowy 

most Św. J ana w Kłodzku ląc!.y Slare 
Miasto z niewielką wyspą lwaną Pla.~kiem. 

Kłodzko 10 urokliwe miilslo w Kot­

linie Kłodz.kiej nad Nysą 
Kłodzką. wzmiankowane 
JUz w 98 1 r. W XI i XII w. 
znnjdowlllo się: kilkukrOlIlIe 
pod panowaniem cl.esklm 
Od 1278 do 134 1 I było 
lennem ks i ążą l wrocław­

skich. Od połowy XVIII w. 
pod panowaniem Prus_ Pra­
wa mieJ~kie otr1.ymało ono 
IN XITI w. Tu powsIał jeden 
z naj starsL)'c h uh)'lków 
piśmienniclwa polskiego -
•. Psaherz noriański '·. 

Budowa kłodzkiego 
mo~IU zosIala ukończona w 

1390 r. Na ~ie" p6źnlej­
~zym Cl!1~ l e umle~LCLono 

barokowe rutby ~wi~tych. 
Idąc w l> t ron~ twierdzy. po 
prawej ~Ironie widzimy: 

- po"ąg Św. Fran ­
ci~zka Ksawerego Upll ­
I1llęmiaj:lcy urazę: w latach 
1713- 14 (kopia dz i e ło Flac­
kera 7 1714 r.. wykonana w 

1920 r.). 
- ~rucyfikli z. po5,lacią 

Św. Murii M:łgdaleny(l734). 
- rzeźba g rupowa 

TrÓJCy Świę:tej i Koronowa· 
Krucyfiks z pos t.cl~ Św. M.rlł M.go.leny. Foto: Jeny KJelb nia NMP (1714). 

Po lewej stronie w stronę twierdzy 
w/noszą si~ nast~pujące dzida; 

- po.sąg króla czeskiego Wacława 
palrOlla Czech Z orłem Św_ Jana Ewangelisty 
na tarely (17 1 J). 

- PIeta ( 1655) - stoi ona nil 7.flaClnie 
wię:kslym filarze. na którym mlUno nad­
budować kaplicę:. 

- figura Św. Jana Nepomucena (ok 
1707) - bardzo charakterystyczna dla Z iemi 
Kłodzkiej. 

Khxb:ku miniatura praskiego mostu 
Św. KarolnJCsl zatem na pewno WDna abc) 
nenia podczas pobytu na ZIelnI Klod7kieJ. 
Do czego !.erdecznie namawiam . 

.I erty K iełb 

POIą; Św. Franciszka Ksawerego 
Foto: Je~ Kiełb 

EKSLIBRIS KOLEKCJONERA 
Prezentowany ekslibris to l nak lino­

r}lniczy. kl6ry lQ5U1ł wykonany w 1985 r. 
przez znanego i cenionego grafika z KalOwic 
- Józera Wanaga (1921-1986). TreM:ią tego 
ekslibrlisu Jesl na pierwsz.ym planie herb 
mia~tn Wojcieszowa. w którym mieszka 
w!W;Ciciel znaku. Na drugim pianie artysta 
umiclcił ruiny zamku Chojnik. II " oddali­
szczyi Śnieżki. 
Byllo znak.. kt6- ! 
ry arty~ta wyko­
nał na mOJe 55. 
urodziny. Stąd 
od lego roku sto­
SUJ~ go na swo­
im papierze fir­
mowym - kores­
pondencyjnym. 

Józer 
Tadeusz 

Czosnyka 



GLOBTROTER 
JeM 10 główna. ule i nieomal Jedyna kOSllUjć - około 100 USD na cały dZień dht oceanie. Poniewai samu w)'!".epka maleń.ka. 

lItrakcja Malediw6w - cudowne rufy ko- kilka osób. Jest to oczywi~cie g60ltl cena. to po utworzemu lotniska przypomina dziś 
mlowe. których uzupełnienie stnnowi~ tylko moi.na <;ię: poUlrgować. W praktyce jednak. widziany z góry IOlnlSkowicc - pal> sIanowy 
plde I palmy. li w nocy - pl~kne. pełne ,}CŚli pl3l1ujtmy np. pi~iodniowy pobyt. 10 po wybiega daleko poz.a wysepkę w obie ~lJo-
gwiazd mebo. Polscy turyści zllglądl1JQ tu po.świ~niu jednego dlliu na aklimatyzację' i ny. Po przybyciu czeka nas do~ dokładna 
rzadko. w o~rodku wczasowym. w którym zwiedzenie Male. przC7 C'lu::ry kokjne dni kOni rola celna - żadnych alkoholi! Od 
micloozk:\lem. byli~my pierwszymi Polakami trzeba wynajmowllt łódk~. najlepiej odwie- 1153 r. Malediwy są kmJem muzułmańskIm! 
na lej wyspIe. To działa buduj~co . Dawniej dzając za kaidym ralem inO:I wyspę:. We wspanialych .. resortach" są co pr.'lwda 

KORALOWE OGRODY MALEDIWÓW 
zaglądały lU czasem wypraw)' polskich 
płetwonurków . 

Melediwy 10 archipelag w północnej 
cz~i Oceanu IndYJSkiego. Tworz)' go 1196 
wy .. p ciągnących .. i~ z północy na południe 
pasem długości 875 km. Połudmowy krJnlec 
archIpelagu si~ga poza róWnik. Całość ma 
302 km: lądu - sq to więc wy~py niewielkie. 
Około 1000 z nich jest belludn)'ch. na po-
1010lałych żyje łącznie 224 Iy$ _ ll1ies7kań · 
c6w. z czego 58 tys. w stolicy o na7wie 
Male (na wyspie o wymiamch I x 1.5 km). 
Archipelag jest oddzielnynl państwem -
republ iką. NajbliŻtj stąd do Indii. nieco dalej 
do Sri Lanki (Cejlon). 

Główną gał~zią gospodar~i jelit lUrys­
tyka. drugie miejsce zajmuje rybołóWlolv.·O. 
Dominującym drzewem są palmy kokosowe. 
poza tym banany. papaje i Ulne owoce w 
Polsce malo znane. Wiele produktów Irl.eoo 
imponowoc. Ponieważ wody podziemne $..1 na 
Iych płuskich wyspach zw)'kle zasolone. to 
wOdę: minenllną (w pl:lslykow)'ch bUlelknch) 
Imponuje się: z Indonezji. II np. w~ sodow,! 
w po~zkach - z Singapuru. 

Przejdtmy jednak do ~prnw bardziej 
interesujących polskich turystów. Na Male· 
diwy moina p~ylecieł z Sri Lanki (bllel w 
oble .\>Irony 150 USD lub z Trivandrum w 
południowych Indiuch (120 USD w obie <;UD­

ny) . Z Europy nie ma obecnie regularnych 
rejsów. z Niemiec i Skandynawii kur~uJq 
jednak !>anlOlOły czanerowe. Z Niemiec kosz­
tuje 10 1650-1900 DEM w obie strony. 

Pned przylotem należy l)Odjął decy· 
zk: czy bę:<memy mieszkali w Male - stolicy 
Malediwów. czy też w jednym z ~rodk6w 
wcz..'\SOwych na jakiejł innej wyspIe odległej 
od lotniska np. o 2 lub 3 godz. stateczkiem? 
W Male znajduje si~ bez lrudu nocleg za 8-
10 dolar6w od osoby (umie hoI:ele o nazwach 
Mazag~. Kohl't'gt!. Si!Mo). Samn miaslO nie 
jest jednak zbyt ciekawe. Można je zwiedzić 
w ciągu 3-4 godzin. Jesl tu kilka meczel6w. 
muzeum w duwnym pałacu suhmm i pono ay 
raczej kilka porlów. Wody w pobliżu .. ...,10· 
Iccl.l1ej" wyspy są niezbyt czySle. u rufy ko.­
ralowe wiszcwne. Aby poszuka<! ciekav.'ych 
raf. Irzeba wynająć łódk~ (co nie jeSl żadnym 
problemem) i popł)'n;-t na jakął bezludną wy· 
spę: odległą np. o 1 godz. Wynaję:cie plnuk 
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Inny w:lriant 10 I.akwaterowanie w 
jakimg ()l\rodku wczasowym zwanym tu .,re­
sortem". Jest ich na Malediwach 68. Od dom­
ku kempingo .... '1:go do n;lJbh7.~zeJ rafy m:uny 
WÓWC1:a!!l nie wię:ceJ niż 100 m, II 7wykle 
mniej. Mw.imy jednak I';lpłocił I Ul nocleg. i 
za pelne wy-i_ywienie. To kosztUje bardzo róż­
nie. ale Z:tWS-/.t_ Oto dwa przykłady : 

I. Reson Kall(l(}fJma. 31 km nn po­
łudnie od 100ni~ku (płynie si~ 'l godz.). cenu 
przejazdu 3~ USD w obie strony. Zakwll' 
terowllme l. pełnym (Ntrd70 obfitym) wyzy· 
wiemem w pokOJU l-osobowym od 45 (nUS7,e 
lato) do 55 (I1Wiza zima) dolarów za dobę:. 
dwójka odpoWiednio 55.6...~ USD Zll ~. 

2. Resort Ht:li'n.t.:i!li, 51 km na północ 
od lOtniska. cena prleJazdu 60 USD woble 
strony Ko~z l y pobyw (jedynka-dwóJka­
trójka) od 40150/80 w lecIe do 5Of101100 USD 
w zimie. 

To wloLYJ;\ko je~1 Jednak Iylko dla 
zwolenników biernego odpocLynku. Siedzllc 
tum 17 dni myślIIlem. Le lWllrjuję. bo ilel 
godlin dz.iennie można nurkować nA naj. 
..... spanialszych nnv. CI nafach konalow)'ch. 

Jeszcze kilka Informacji praklycz, 
n)·ch. Lotn iliko znajdUje się: na wyspie 
Hulhule. Jest to jedyne 100m~ko na świecie . 
gdzie pa!» stanowy zaczyna ~I~ i koncty w 

( 

drink bary, ale alkohol jesl w nich bardzo 
drogi. zaJ hannani nie sq mieszkańcami Ma· 
lediw6w. ale buddy~ci ze Sri Lanki. Po 
p~ylocie najlepiej od razu polwierdzić odlot 
(lmg. ruon/i/7ll01;on). Tak je~t I.aw~ze i 
v. ,zę:dzle - nawet gdy mamy relerwacj~ 
(O.K_> nn bilecie, (O nUJp6znieJ 72 godz. 
przed odlotem należy to polwierd.t.ił! 

Jdli wybieramy si~ na Male. 10 z 
wymiaml pienię:dz)' nie trzet-ta 5 i~ spi~zył 
( 1 USD 10 okolo 10 tUlcJs7ych .. rulii"), W 
Male Je~t lepszy kurs nii 111\ lott1lsku Jt5li 
wybIeramy się: do ,.resonu", tO miejscowej 
waluty nie ~dziemy potrzebował - za 
wszystko (np. za kawę: w barze czy dodat· 
kowe w)'cieczki) .. płaci" ~i~ podpisem na ra­
chunku. a dopiero wyjezdżując płac:! Sl~ za 
wszyMko dolammi lułi markami 

Na koniec nieco mformaCJi kraJo, 
lł1liWClych. Mieszkańcy Maledlwów pod 
wzglę;dem antropologicznym zbliżeni są al­
bo do mieszkańców południuwych Indii ar 
Sri Lunki, albo do mie~zka,ków Indonezji. 
S:IIO moje amatorskie obserwaCje wyrai· 
me Jednak widać dwie podgrupy ludnoScI . 
Ludność Ul mówi ję;zykiem divehi zbliżo­
nlm do ,yngaleskiego. nale/} więc do gru· 
py J~zyków północnoindYJskich . .l nie po­
ludniowOIndyjskich (drawidyJskichl. Jak to 
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~i'Y mozna spodziewać. Z J'Yzyka divehi 
pnYJ'Y1i~my jeden i tylko Jeden wyraz: 3101. 

l u nWi. i na Maledivlłch OZnlłCZ3 on to sa­
mo: pierścień 7, wysp komlawych. Maledivy 
SIw0170ne $ą wylącznie z atoli. 

Zabytków lU nieomal nie ma Są 

meczet}. ale niel.bYI re" dacyjne. pOla 
Jednym nowocze!,nym \lo" Male. hlam iM­
tueJe tu od 1153 r .• przedtem panowaltu 
buddyzm. o bylo jeszcze wo;ze(niej? Le­
!!endy mówią o taJemnioym nar()(bie Re­
dmów. który prt.yhył l. oceanu od północy. 
Mieli om ja!'"e włosy i niebieo;kie oczy - ta 
sarna legenda funkcjonow3ła np. w preko­
lumbij .. kirn Mekloyku. Byli to czciciele 1olon­
ca. a ich swiqtynie (piramIdy M:hodkowe?) 
są dli~ niewysokilIII pagórkami o mieJfo>co­
\\'ej OI17wic hm'ltllI. Te właśn ic (wi1tlynie zo­
'1,l ły p6I.IUCJ przehudowlme nu t7W. !.lupy 
buddYJ~kie lub. być może. na <wi:ltynie hin­
dup.tyczne. Rcdlllowie zniknęli okola 500 r. 
p.n.c. Gdzie powędrowali - nie wiAdomo. W 
tej części świata istnieje Iylko jedcn nuród 
czy r.aC1.eJ plemię o jasnych ",łosach i nie· 
bLe.~kich oczach Jc,t 10 plemię Toda w gó­
rach Nilglri w poludniowych Indiach Cz) 
IC narody co'; lączy? MlIJcdiwy cLekajlł na 
"ykopahloka archeologIczne w więbzeJ 
.. kal!. mewldkle badania prowud7:lł lu Thor 
Hc)"erdahl (len od Kan-Tiki). autor ~"ielncj 
ksiąiki .. Th~ Maldi"e my\lery" (Londyn 
19861. To. co 7nalalł. moina oglądnć w mu­
zeum ..... Male. MniedIwy na Oceame IndYJ~­
kLm lo:( t)'m ,amym. co W)"~pa Wielkanocna 
na Pa(:yflku ogniwem łllczącym odległe 
c)"Wlh.tacjc. 

Widziałem kilka tych hal'i/ta - są 10 
dtis pagórki pełne grui'u. NajbardticJ us­
koczyły mnie odłamki cegieł i' Jakimś pis­
mem Malcdiwy i'budOWllne o;!"j tylko I 
wył!,!c701e z w:lpienia rafowego. Je~l 10 lei 
Jed) ny mllteriał budowlany - bryły koralow­
ców Iqczone ~Ą lupmwll powstałą z wapna 
(wypalonego z rllfy) zmieszanego z pias­
kiem (powslałym Z pokruszonych korali). 
Ce!!la mu\iala być więc .. prowadzana albo 
z południowych IndIi. albo ze Sri Lanki. 

DzieJc cywilizacji na Malediwach 10 
Jedna \!o lelka zagadka. Może Jeqae kiedy( 
wrócę do lego tcmatu. 

'l"a kOOltt cos O przyrodzie. N'ae ~ 
pi~ł ani o rafach koralowych. ani o tym. jak 
pDw"Sta.A atole. Wewnąlrz alolu pt laguna i 
tyją lU naJwspanial'lle rafy koralo\!oe. jakie 
WIdziałem. Ni~prawdopodobne bogactwo 
życia podwodnego ~tanOWi jCdnak l.iOOIr.L\l do 
ubogiej ~lmnW:i na lądzie. Palmy kokoso­
W~ i kilka. czru.cm kilkanaście innych gatun~ 
ków drzew i krzewów wiat zWlerząl jest 
rówme ubogi. Czasem przeleci kIlka mew. 
Spotyka SIę niewielkie czaple. a naJpo'PD­
htsLym ptaliem 'ą ... wrony. To ptaki daw~ 
n)"Ch 7.eglarzy: wożono je na ~Ialkach. a gdy 
spodzi~wano \I~ JUż Iqdu - wypLL~l..C7.ano je 
w powictrze. Gdy wrona nie powrócila. 10 
kierowano ~Imek w I~ ~tro~. gdzie odleciała. 

Na M:llecliwach 'Ił jeszcze duu. owo­
cożerne ni~poterze. dwa gatunki j:t.~l.czurek i 
dodatkowo gekony iyjące na .ł:cianach 
domÓ\.\ I 10 wszy.,tko. co widziałem ze 
~wiałll zwierząt. czyli bardzo mało. Pełna 
życia JC\t tylko p13l;a - roi się; od kr-.ab6w. 

Prttnl)sław Pilich 

GÓRA SAMOTNA JAK WYSPA 

Rozlegla 
Wi~k5z~ czę-';ć p6 ..... ienehni Niemiec 

Z3JItlUJll góry I I~II)' pagórko ...... tt. ,tąd nnl(l\,fll~ 
takich krajOhrnz6w ode/uwa Wltlk!! prLYJemno<t' 
PfZcb)'\\'aJąc w ~~lCdnlln kmJIL Ttrtn)' ow-c ~ na· 
d~r urozmaicone: obcJmuH boWiem cal), Ze.,"W 
f 01111- od 5tl7.eliM}'1:h LlIpcj~kich 1\UlII po lekko ~ra­
lowane pogÓr7.lL I satllOlne. UCn:l.)CC' .... <ród r6wmn 
góry. Do Iyeh ~1atnich nalCly IIC'M:Ihcrg. "700-
~4C3 S~ M poIudmo/.ochod CK! Noryml1C'rgi. a 11.3 

wschód od prlturoezego IIIllht«1.h DmkehhUhJ. 
Codo jej wysokoki.lo sami Niemcy me mogli !;l~ 
7.dccydo .... -ać. podająC na pr/oemi:ln NUII ~'.l m. 

H~~lberg jesl gl'ir~ 1 Otkbli bardzo pó­
dobn!! do podwrocla ..... ~~IC'J SI~l)' (7111 mI. alt 
pon ronn~ I .... Y!>Olo~i!! ł>rak dal\t)'ch ptldo. 
bieO . ..!w. O Ile na.\u poM .• gOni 7hudo .... !lna je,t 

le sk:ll ~tahclJ1ych I um.'te 'I~ J4 .l.I oo\.\ńd In· 
Iruz)'"ncJ d7iałaJno~cl magmy, 10 IIIcnll~ckl 
powslala w glę-bokim nwr/u g6moJunlJu;łnl (150 

131 mln lat). li doł.ladme - l madO" wJpien' 
n)'ch zalicz:lnych do malmu. Stanowi .... I~ h,la· 
deciWO d:t .... ntgo Mlpr7.eMl7enIClUa 'ul C"~płe!O 
JTIClrU. I.IÓ!"C ucho ..... ały ~~ w nlcJ w IK"'Uk"1 wa­
ptem I doIoml1Ów. Merctąc)ch I.llkuct meuów 
mad <.łabo ~ralo .... anyll\ j)Otiomtm mmtJ odpor­
nych margli I Inrl)'ch wapieni. To I)'powa Góra· 
świadek. ił te w1·Sl~u na !>woJC wyilOlow~ne od 
Innych wVllesień poIol.eme Je.\! nazywana .6nt 
.. wyspowq" (po nicnllecku In~lbcrg). Wldoclna 
z doltkla. otocl0nu JCSI wq~klm pier';C:lcnltm 
0\ad6w liasu. poza kl6ryml rorpokltr.! ~i~ od 
północ)' rodegll\ pokr)'W:1 Ukle wapienn)'ch 
osad6" kajpru (w~Z:y~lko powMale w Jur/.e). Od 
południa WZIlO6I się Rics wulkaoic7.ne nabomle' 
nic 1. Irtecion.~du. WIopiane w poIUdIlIO .... ·O­
wschodnie otmłmlenic Oalocllu PnludlllowO­
frankońskiego. jllkim je" urozm~icone pa~mo 
Jar)' Franloń\klcj. PrKlobnlt' jal ... W)'zynle 
n.nkOl'"t\klcj. Sl2fIO"'lqce) 1. kolei U(:hodni~ ran~ 
tego obniunla geologicznego. bardzo malowmczc 

Na uczycie Hesselbergu. Foto: Archiwum 

fonny Iworzq tu r6żnorodne osady malmu 1. 

lrochę mlll~J. hltiu. 
MMyw Ile.'i~lbtrgu widoc"'.ny je.\! dobr7.c 

zc wszyslkich SlrQn. Na Icn mlllowlI\cz:y tfekt 
q.łada \Ię tak/c dliallllllOŚĆ eroZ)'JI\a pobh.d'lch 
nek. kl6rt wcinając- bI~ w podło'.e pogł~biaH 
roinice wy.\CIkokio ... e. OJ południa płynie WCIr· 
mIL 1il~ od /.achcxlu - )tJ dopływ Sal/ach. pod. 
C1a~ @dy dolina Ahnl\lhl. pw:rz:}naHcll Jurę 
FrnnkOlhką. 'tanowi dolny Il(mom cxlnlt~lcma od 
p6łnocow~h()du I wschodu. Wano dodać. le w 
t~m rCJonlC ... la~lIIe przcblcga gr.nlclI turo­
pej.\klego dl.lllłu wodnego. J.ko te wymlcnione 
rt.eki \1( dnpływ.ml DunajU Ille .... l\ko MOrla 
Curncgol. podcm gdy poz(l~l.lle cłCkl 'rly .... IlH 
do Morul Północnego. DellcYI ..... ody .... polud . 
niowtJ i 1Irodl.:o .... eJ FrankOlIII 'po .... odo ..... ł. tt 
kllkJna~le laliemu podjęlO rozległy program 
l"Iudo ..... y zbiornlkó .... retencYjnych n. Altmuhl 
Pr .... ce uv.~J4. ilIe Jai dzi~ u~ Cl~ u ~lIU· 
onych JC'/łOI". JXW7.ądkuJljC u.( lOnt Nte lJIpnnuna 
M~ prz) tym o potrzebach prz)'rody Oty .... łOIlCJ. 
\t~d n. Jednym ze zbloml'-Ó .... puy,:oto ..... ;&no 
W)'~pę-. IMalne mieJ')I;c dla ptlC1 ..... ~ wodnego 1 
I'fZCl00ncgo. Oczy .... lkit \Ił tez stlnov.l~k~ i dla 
IUI)'StÓ .... orat Innych rtl.rcantó ..... CO nlll rekom· 
ptn.\ńwac! W'lly"l wylllC"W\la znaczOCJ pc>Wlen· 
ch ni ulytk6w rolnych "l I.klego Ich w)'ko­
r7.)'~Uilll" Jak 10)CSI lI"Iożltwe w krtJu (I mrdzo 
dU/eJ Ilel.ble 1I111:_1kańc6w? R/ccz .... tYll1, le 
f';u:mey po~l:ldaJą ogromną nadprodul.:c~ żyw· 
no~.Jak cala 1Te.sZlq Unia Europejska Dopłaca 
.I~ WI~C rollllkorn. by nie upruwlali liWOJCJ Zlcml. 
Illlluralnie za odszkodo .... anicm. Sięga to 10-15% 
areału rocznIC !'te wystarcza 10 oez)'wi<Clt do 
l)'cla. liIł\d LIchęI)' I mozliwo.<cl do !tukania 
mnych fonn zaroblc:o .... anlll. 

Sam. góra JC" ~13bo ule.siona \J." te 
wz,:I~u "" ,Iabluti;ic. ledwo co fOlwin~lc gleby. 
Jal. i niedobór wody. Niewlcl"le ~kupll:nia 
dnt ..... li glówrne IcnakÓw. przetyhH Jedyme 
rozlcgłe ląkl. CzęklOWO uiytkow-<łl1C do ..... )'p:uu 
o ...... ec. li ~iowO stanoWI~ obslar ochronny 
z u ....... gi na ciekawy UlipÓł ro!llnnoki .... ·aplCtllO-
lubnej I k'lefOlefllłtC".tne)- Wir6d nICh 1II'lod~ \pa 
ctro .... e k"ittki. droprowadl.lJąt' do białych wy· 
choclrn ,kal wllpltnnych. Na 51mym naycie 
IIIl.IlO!>\ \Ię WICZl przcklbnko ..... a telewizji. IlUŻ 
pod mm - roz:le.l# i bardzo wygodny O<rodek 
<'7kolemow6-wypoczynkolll'y KoSeioht eWlnge· 
hcklego. OrgalllZ"UJC' ~Ię w 111m IÓwe kUniy. kon­
ferencje. prov.-.dzona JCSltzw. mol. ludo ..... a •• Ie 
lei kudy mole pn:yje<:hat Inecz JWII. po WC7A­
meJ,;.eym uzgodmeniul na wyJKIClynek. także 1. 

rodlIII". ,,~ mIeJscu Jbt m.m kryl)' b.11JeI1. nl(' 
w~JlOmtnaJ,.e o Innych wygod.ch. Ze zbocz)' i 
gnbleciku. gdYl ma.~yw ma ....-laSuie tIIkl niceo 
W}dłużorty charaller. rozciągają się ~knc: Widoki 
na rolltgle okolice - .... ia$"nie nil ju~ Fr.III"ońl;!cą, 
lakż~ n. Ju~ Szwamkq ku południOWi. Wyiyn~ 
Frankoń~k.ą I k:kko ~rlllowane podn6.t.e. Tu ...... (ród 
p~ny(h pl3m p61. ciemmeJ~ plaly laJ>6w. czct­
..... 1('"llIlf ~Ię dachy nkoliCZl1ych .... Sl. NIC dZiwnego, 
że "oJ~ nil wiencholla miałem (lI'led octyma 
pl.by bltimaezy .... ·Idm.. ni Nil.tnę Sląs"~. 

Kn:ysl.lof R. MlturskJ 
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W. SZCZĘSl'iY POLECA 

Proponujemy dziś tltlmioly firmy .. MlIrnbuC' (Cl~Ć da!\z.1 za 
miesiąc), Jednej z najlepsz;ych na pobkim rynku. 

Produkuje on3 namioly wg nowootsnych technologii I w 

ciekawym wzornictwie. Konstrukcje i ste laże s'I produkcji Ame­
rykanskicJ. do szycia ui.ywane są wodoslczelne nici, nu tropiki 
używane SIj materiały powlekane war.;twq poliuref!lnu i uluminium. 
Na mIOty $1\ wygodne. lekkie. ła twe w rozbijaniu i niedrogie. 
Producent daje 18·miesiljczl1ą gwarancję. 

NAMIOT 
ROWEROWY ,[ :: ] - .. •• 

CELEBES ~ - •• :Ił I ~
. 

, .. -~ 

.. ,. .11 ----' 
, 

MADRAS 
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JAWA ~I·: I -.. j. 
-+-- 190 __ 

CEJLON 

AKTUALNOŚCI TURYSTYCZNE 
• Callr1ltne Obchody Św.lrov.'C1O Dma TI'I)',,)'ki l(11p11ll.()WlIJ"Ie'~ \Ot 

tym mł.u pn:el l:rntd Kultury F'l)'C-JJM:j i Tury'lyk' l M"krort~ioo Dolny Ślo\\II: I Ślo\'ol 
OIIOM" .... drua..;h Z9·30 w!7Cl\rllg w Dworl<u Cłłor,R' w DII'>l.nl k ~,h Bftbic 10 

<>gólllC'lpOld.e ~potkanie braTU)' IUI}'\I)'\'mej . W ~~. (!licj~IncJ. Irnmm'\""'3IlI'J jnU 
lele"'ll)\":. ~;!I" lII.m. "'ręc~etlle OO/.IUC/efl i dypIUfl>Ó'" IU,Jll(\fl1 u..,IUlonym dl~ 
JIl'I..ueJ IU/)'.){)"l. llmt~IQ!lCi ~""~(-1'1TIf'I"e2) \Olu,.,yU4-"C:' wy:i4WY N1yłlyc~ 
... .I''>IJ .... ) ('ftIIllOą"jllC rcponu. (IllnU. 

• W celu pl.. IUJ,zer.;uj f'"J'TłI"'JI lur)')t)I<L w PoI<.c"e I w ~ ... qn."U ~ rntneh"l 
d1l1dfl:la t Infonll~q~ IUr")'lyen~ do PJlCocJ~lnych lury'>lńw progl"llm I Polwl'JO Radia 
en .. IOwlE ~lie na zlecenie Ur/~u KulM)' Fj~)Clnej I Tury'lyki w legort"lcUlI'!j \'0-
dJl~lU\ej ",udy..:JI l..IlO 1 I( ;kbem S+n,,"ulOw.l' hl(l~ inforr,,*,ji lury'>l)'CZl'l}\:h 

• I W,.,.,l..1w,~1C T:u-gi Agrolury I)'nnc odl:tęd;j ,,~ ... hoIdu ~Dom Chltlpl' 
... WIIT"U"'1e.. w dn • ...:h l-ł czeI'"\\;~~ br. Gł""n~m ~"'ml \dtJI:O'" je.'>I prtonI<loo:}ł ,,~u· 
.uw ruWllmydl f);I ........... zbog"u.lII)~h I"osnrnelll Igrotury t)ll j ~o IUlUmWll:J 
IUl) .... )kI ... ·Jc:joJ<~r_ I~.:a IT\,I d\ólr.llleJ ~1I folklory»)'t"nqo. Iftlenllll:J' ofert}' 
urll~Alucji I '1O"'.r/)"leń a1!rOlur)"I)"<ln~ch. t:>iur podr~.I' • uldywKlualnych 
O'rgamtaU,ll"Ó'" agrl.llur")·'l) ki. 

• 10 mln \Ut)'\lÓw (ItI""cdt.' ro<:ll11C poI4:j" raJt... 1\łroI.Io"'"e. T\II)"IPln u.Jo. 
"l"f'Illonycłl je$!; (Jb;-cme w pol~""ch purbch lI~y,h 16~2 t..m ·,z.I:I"'ÓW ~'>.lydl. 
~1I nanOMnKlI 14 W)cllij;.,w nan:iaN..il:h w; Kl'lIjowqtv lan:Po ~ N~ycb 
mlrł\lI\Il.ruT"a IUI)'I)'.:lJI;I nie p!lwmna ł»{ JCdnallbkJ ro,ho,o,dno.t.)",·M\lł, edyl IOOU 

!.lI1O'A"; 1.aItl"N.tnlC" dla putó .... 

NOWOŚCI TURYSTYCZNE ZE ŚWIATA 
• W~. PoI,b i Republo~u l'ołudnK)weJ Afr)"'i I.ą \lJJIl'cbezpiecllloeJ~~HII 

I.r.lJam. dla 'u~Ó\t. lal. J'Q)"n;IJn"IIlICJ .... yOlka ~ sondal\i pneprowadzon<:ga prtn 
SI<Wr4r/)uertlC" Koo.'IUlIoeTl1Ó", BI')'I~J~lCh. 

• 'lCTIlKt>ki OOpowx:dru1. PKP. Ikul.\o:hc ibhI, AG n~ -II P"lJ'Wyqę' dJ..t. 
IUI) \ÓW ł>llcl ..xhof:no Wochenmtle-IPI~y ",l'do;mo,\) KOi\oI;!IIF on I~ DM Ink 
:!!I d l' moma d/if~i ninnu Ffiliit; w r>;IC1T>I;I«h '" <"l:l.'IC wtt~c:ndu mcnlai "'u)'a· 
k,m, mtluJoUIli PllCl:U>ÓW. IJilel>" \11f7"tt!ajC" "~ RII "' ... ly<l ..... :h dworach "'oIcjOW)di w 
N1Clnt"t«h. Upr.'Wlliaj~ do,.1Wy m.l~.!I O!IÓhod 1iObOI~ ,0111,0,00 do nJedzJtli do pk 
:n.~q w II kI. poci~lrni rny<p~anyml. rcglOl\3.ln)1I11 pt>(plC"uny\ni cnl' ,wy\';I)1lII 
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• •. Tr .. g~dia Sokoła" - w imykuliku 
pod t)'m tytuł~m organ TANAP .. Tatry" (6{ 
94) omav.ia wypadek ~migłowca TOPR. 
Artykuł przygotowała Barbara Chowancov/i. 
- •• na podstawie materiał6w z Tygodnika 
Podhalflllskiego", Autorka nie skorzysta/a z. 
okal.Ji. by pl7ypomniet. że najtragiczniejsza. 
Jak dotąd. katastrofa helikopterowa wyda­
n:y/a si~ w Talrach Słowackich w Dolinie 
Młymcy. w czerwcu 1979 roku. Szdć os6b 
- r.JlOwnik6w f 15 TANAP i członk6w załogi 

- zginę ło na mieJscu, siódma zmarła w 
szpitalu. 

• Nowa pr6ba rekordu na grani Tatr 
Wy~okich: Slowak Kaw Lind • .lamierzał 
prubiec jq w 24 godziny. musiał się jednak 
zadowolić - m.in. z powodu upałów - re­
zullatem lroch~ słabszym: 35 i 3/4 godziny. 
Z Liliowego w)'starlo'uJ 22 lipca 1994 o 
godz. 7.15. idąc .. m.lI~maticky po hrebeni". 
Nocował w Olllcie pod Wagą. a nast~pnie 
w Zbójnickiej Chacie. Do Zelaznych Wrót 
towarzyszył mu kolega, był tam bowiem 
jedyny wyciąg wymagający liny. Przypom· 
nlJmy. ii polskie rekordy - chyba dotąd nie 
poprawione - ustanowili latem 1975 zako­
pmńczycy Krzysztor Żurek i Władysław Cy­
wiń~ki. kt6rzy - idqc osobno - przeszli grań 
całych Tatr (łącznie z Biebkimi i Zachod­
nimi) w 3 oraz 3 1/2 dnia, 1 oni trz.ymaJi si~ 
grani w miar, ściśle. 

• W trakcie jesiennych Dni Kultury 
Spisu. w Kieżmnrku ods loni~to pomniczek 
Alfreda Gr6szu <1885· 1973), Niemca spis· 
kiego, wybhnego taternika. działaczu orga· 
nizacyjnego, historykn taternictwa i n:ecz· 
Olka pOjednania niemiecko-słowackiego. 
Jako jeden z nielicznych Spiszak6w otrzy­
mał on w 1945 r, prawo p..>7.Gstania na Sło­
"":Icji, gdzie tef. zmarł. Jego obslemą bio­
grafi~. pi6ra Bole"ława Chwaścińskiego . 
.zamidcił TATERN1K 3/1973. 

• W O~rodku Badawc70-Szkolenio­
wy", Technik Komputerowych Instytutu 
Maszyn Matematycznych w Wanzawie 
odsłoni~to 3 grudnia ł994 tablic~ poświ~. 
coną paml~ci Wandy Rutkiewicz. Z instylU­
cją t11 była ona od 1973 r. 7wi:p:ana zawo­
dowo - przez kilka ostatnich tat jako pra­
cownik nn bezpłatnym urlopie. Odsłoni~cia 
tablicy dokonała matka alpinistki. pam Ma­
ria Błaszkiewicz. We Wrocławiu imi~ 
Wandy Rutkiewicz Przyj:lł oficjalnie jeden 
z domów dziecka, o czym juz wcześniej 
inrormowaliśmy. 

W innych górach 
Włochy. Na przeł~zy VisentJl1 wios­

ka ~traf. zatrzyma ł a kobiet~ pr6bującą 

przenidć worek zawi~rający 1377 sl'arotek. 
zebranych na wapieni3c::h w Prealpe Tre­
vigiane. Stelle alpine (g .... iudy alpejskie) -
gdyż tak brzmi ich ładna włoska nazwa -
mialy być po prze!.zmuglowalliu do AulJotrii 
sprzedawane w tamtejszych centrJch turys­
tycznych. Na kobiet~ nalożono gl7.ywn~ w 
wysoko€ci. .. 50000 lirow (ok. 30 dolarow), 
gdyż tylko tak bezsensownie niskie kary 
przewiduje loknlne prawo. 

J aponia. Święltl góro Fujisan. u n~ 
bł~dnie. nazywana Fujiyamij, dost~pna Je\{ 
bez trudności, ale w7nosi si~ nn wysoko~ć 
3776 m (najwyr.5zy .. zczytJaponii) i wejście 
na nią - zwła~zcza w spiekocie lata - wy_ 
maga niemałego wy~ilku. R~kord wieku na 
Jej s7.czycie ustanowił w 1990 roku 10 I-Ie­
toi Teichllgarashi. Latem 1994 r. dopl<,.ał,,~ 
do niego inny krzepki Maruszek: rowno 100-
letni Ichijiro Araya. któremu w trzydniowej 
pielgrz.ymce towarz)'szył <"yn Tetsuo.liczący 
latek 73. 

Chiny. Niepowodzenie na północnej 
ścianie K2 (8611 m) latem ubiegłego roku 
Adrian Burgess (UK) i Br .. d Johnson (USA) 
powetowali SObie wchodząc jako pierw"i nu 
bezimienny P. 6640 m w okolicy bazy jego 
stromą łlOO-metrow'llicianą południową. 

Pech sprawi!. że trudną skalno-Iodowq 
wspinaczk~ musieli odbyć bez asekuracJi: 

czyli redaktor 
Józef Nyka 
informuje 

obaj hyli przekonani, że Iintlzn3Jduje Mf y,. 

pl~ciiku kolegi. Gdy zrobiło si~ niebezplecz· 
nie i trzeba było się związać stwIerdzili. że 
ZO~lawili ją w bazie. Na odwrot było JUż Ul 

póino. 

S łowacja Poprad. 14 patd7ierniktl 
1994 w Popradzie powolano do życiu Szkole. 
Sport6w Górskich, podlegajqcq SHZ JA­
MES i wyposażoną w szerokie uprownićnia. 

Bfdzie ona ~wiadcl.yl a usl'ugi ~zkoleniowe 
l.arówno indywidulllnym tury~tom. narcia­
rzom. ~padolotniarzom lip .. jak I in~lylucJom 
(ku"y, wycieczki). Akt podpi~ali bumli~tl7 
Popradu. inż. JJl.n Mlad!l.~ i prezes JAMES, 
M"rjlin ~t1jnoha. Sygnował go obecny na 
uroC'Z)'sto!ici Sir Edmund Hillary, ple ....... szy 
zdobywca Everestu. kt6ry wyrazll zgod~, 
aby ,zkola nosiła Jego Iml~, 

T)btl. Lhasa. Nowy zamach na pler­
wotnośC Himulajów. Władze chińskie opra­
cowały projekt ,,zagospodarowania" północ­
nych podn6ży E"erestu. ~kąd obecnie co 
sezon ok. 10 wypruw sztunnuje <:l.ubek Zie­
mi. W rejonie bazy JUż stanął hotelik dla ofi­
cer6w łącznikowych, w planie Jest budowa 
dużego tr6jkondygnacyjnego obiektu hotelo­
wego - z pełnym wyposai:eniem i budyn· 
karni satelitarnymi. Protesty (m.in. Mess­
nera) Jak na ruzie nie wpłyn~ły na tempo 
prac przygotowawczych. 

Przełęcz BernIn. (2309 m) w Alpach. Folo: Archiwum 
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HIMALAJE TATRY SKAty 
ZDOBYWCA KANIONU 
RIO COLCA W SANTIAGO 

Chilijska Polonia oraz. entuzjaści 
wielkiej przygody gościli w marcu 1995 
roku w Santiago legendnrnego polskiego 
kajakar.ta JerLCgo Mnjchcrczyka. Pr..:ybył on 
do Santiago prosto z Nowego Jorku, gdzie 
mieszka od kilkunastu 131 i gdzie jego hobby 
- kajakarstwo górskie - zmieniło się w pa­
sjonujący zawód. Na liście niezwykłych 
osiągnięC Jcncgo Majchcrczyka jest prze­
płyni~ciu dwunastu d7.icwiClych rLck Ame­
ryki Łacińskiej, VI tym podbój pr"ł..ełomu rze­
ki Colca na południu Peru. Cańon deI Colca 
jest najgłębszym i jednym z najbardziej 
niebezpiecznych na świecie . UC7cslnicy 
polskiej akademickiej wyprawy jako pierwsi 
na świecie pokonaJi Icn kanion VI dniach od 
12 maja do 14 czerwca 1981 roku. Ich wy­
czyn został uhonorowany w Księdze Rekor­
dów Guincss'a. Rocznik 1984 tej księgi 
umidcił zdjęcie z wyprawy na okładce. 

Dr Jerzy Majcherczyk. absolwent 
Krakowskiej Akademii GórniCl..o-Hutniczcj, 
ur. w 1952 roku. jest 7.aliczany do grona 
dwudziestu najwybitniejnych kajakan;y 
górskich ~wiata (zob. Paddlcr Magazine, 
Oc!. 1994) , Wyprawa "Canoeandes 79" 
pnckształciła się w niezwykłą prągodę, 
która trwała tysiąc dni (I) i pncszła do his­
torii jako najdłu'i.sza wyprawa ~wiata. Dzie­
sięciu ~miałków prl.emieoyło neki Mek­
syku, USA, Ekwadoru. Peru. Argentyny i 
Chile. Uczestnicy wyprawy prLeZyli mo­
menty dramatyczne. alc tc';' spotkali się z 
uznaniem wybitnych osobisto~ci w posz­
czególnych krajach. Jednym z osiągni~ eks­
ploracyjnych wyprawy na rLekę Colca było 
ustalenie prawdziwych tródeł Amazonki. 

Wieczorem 23 marca w lokalu Chi­
lijskiego Towanystwa Historii i Geografii 
zgromadzili się liczni cntu7jMci prągód, 
andyniści i ratownicy górscy oraz Polonia z 
jej prcl.c$em AndrLcjem Zabłockim. Hono­
rowym gokiem spotkania była Aniela D0-
meyko de SallWlr - wnuczka Ignacego D0-
meyki. Spotkanie odbyło się pod patrOnatem 
Ambasady RP, a go~cia powitał i prLed­
stawił Ambasador RP ZAł1jsław Ryn. przy­
jaciel Jcn.cgo Majchcrczyka. 

Barwna i nie:l.wykle emocjonująca 
opowieść O historii wyprawy .. Canocandes 
79" była ilustrOwana prteiroczami. Druga 
Cl,ęŚĆ prelekcji. zakończona IiImem, otwo­
rzyła rascynującą przygodę odkrywania i 
podboju kanionu Rio Colca. Warto podać, 'i.e 
przełom rtcki ma ponad 100 km, a góry, 
przez które się pn.edzicra, wznoszą się na 
wysokość ponad 6000 m n.p.m. (!) 
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Na gumowym ponlonie i w dwóch 
kajakach, w ciągu miesiąca Polacy pokonali 
niezliczoną ilo€ć kaskad i wodospadów, 
dokonując prą tym dokumentacji kanogra· 
fiC7Jlej, filmowcj i rOlograficznej. Niektóre 
miejsca, korzystając "I prawa odkrywców, 
nazwali polskimi nazwami. np. Wodospad 
Polonia, Wodospad Jana Pawła II. 

Trą ostatnie dni knjakarLC spędzili 
na r.rece bez jedzenia, gdyi nie pr/..ewidz.ieli, 
iż wyprawa Lajmie aż tyle czasu . Należy 
dodać. iż niezwykła topografia terenu oraz 
budowa geologic7J18 kanionu uniemoLliwiła 
przerwanie wyprawy lub wycoranie si~ . 

Słusznie skomentował to Jerzy Majchcn::zyk 
mówiąc, ';'e musieli pokonaĆ kanion albo 
zginąć, nic było bowiem możliwo~ci od­
wrotu. O skali trudno~ci lego wyczynu 
€wiadczy rakt. iż w p6fniejszych próbach 
dos71o do wypadków śmiertelnych. 

Kanion rzeki Colca został po raz 
pierwszy odkryty z lotu ptaka. Dokonał tego 
w 1929 roku Amerykanin George Johnson w 
czasie pr.relotu samolotem nad tym regionem. 
W 1954 roku peruwiański googrJ.r Gol17.a1o de 
Rcparaz podjął pierws:r..e badania terenowe i 
pomiary kanionu. Jednak pierwszymi ~miał­
karni, którzy pokonali kanion Rio Colca 
okazali się krakowscy studenci. 

Aby przybliiyĆ ogrom przedsię­
wzięcia warto podać, że Rio Colca jest naj­
dłuższą rLekq peruwiańskiego wybrlc'ia i 
liczy 388 km. Jej 1.ródła znajdują się na wy­
sokości 4886 m n.p.m. Rzeka l.mienia pię­
ciokrotnie nazwę : Pacco Pacco. Chilamayo. 
Colca. Majcs i Camana. Najbard7jej atrak­
cyjna sportowo czę~ć neki, kanion Colca. 
przedziera się pomiędzy wulkanicznymi 
górami Coropuna (642!'i m) i AmpalO (6310 
m). ŚCiany kanionu pr/ewy'i.szajq cztery ty­
siące metrów n.p.m. JCSIIO więc najgłębszy 
kanion ~wiata. przewyższający pod tym 
wzgl~m dwukrotnie Wielki Kanion Kolo­
rado w USA . Zdanicm polskich kajakarzy 
kanion rzek.i Colca jest najpiękniejszym z 
dwudziestu rzek. jakie pn.cpłynęli w Ame­
ryce Łacińskiej od Meksyku do Ziemi Og­
nistej. jest zaralem najbardziej emocjo­
nującym i najbardziej "sportowym". 

Wyczyn Polaków na Rio Colca UCZ}'­

nił ich sławnymi, Ó",,"'Czesny pre:rydcnI Pe­
ru podjął uczestników wyprawy na prLCszło 
dwugodzinnej audiencji, która pr7.cksl.tałciła 
się w spotkanie przyjaciół. Dr Majcherczyk 
został honorowym obywatelem miasta Are­
quipa, slolicy regionu. przez który prze­
pływa rzeka. W prasie ~wiatowej uka:l3ło 
się ponad SIO reportaiy. artykułów i wywia­
dówo sukcesie Polaków. Dr Majchercz)'k 

został członkiem Soum American Explorers 
Club (1982) orat. - co ceni sobie najwyi.ej 
- c7.łonkiem rzeczywistym The Explorers 
Club or New York (1992). Po~więcił wiele 
ene rgii i udzielił pomocy. aby ułatwił 
powstanie polskiego oddziału The Explorcrs 
Club of New York w Warszawie (1993). 

Uczestnicy spotkania w Santiago wy­
trwali pełne lny god;r.iny 1.aurOC7.cni p ięk. 
nem pokazywanych ktajobl'87.ów oraz zasłu­

chani w żywą opowie~Ć. ktÓra dla jej prele­
genta zdawała się prawdziwym powrotcm do 
przeżytych kiedy~ emocji o najwyi.51'ym 
natęicniu. O skali wysiłku i zaangażowania 
organizmu w to niebywałe pn.cdsięW7.i~ie 
może świadczyć rakt utraty 12 do l!'i kg wa­
gi ciała przez pos7.czeg6lnych uczestników. 

Trwałym plonem wyprawy pozostała 
książka napisana w języku hiszpańskim i 
angielskim. wydana w Peru wkrótce po za­
kończeniu wyprawy, a 71l1.ytułowana ,.Dcpor­
te y aventura en rios del Peru. Guia de Co­
noismo" - ,Jn Kayak Irought Peru. White­
water Guide", wydawnictwo Embajada dcl 
Viajero, Lima 1981. 

Sportowa i odkrywcza pasja Jerzego 
Majcherczyka. członka i założyciela klubu 
kajakowego .. Bystrze" przy ktakowskiej 
AGH. sprawdzona podczas latynoamerykań­
skiej Lrl.yletniej wyprawy. stała się dla niego 
zawodem. W lalach 1984-1991 pan Maj­
chcrczyk prowadził własne przedsiębiorstwO 
wyprawowe CanoAndes Expcditions Inc. w 
Nowym Jorku. a obecn ie jest dyrektorem 
Sunny Land Expedilions w tym samym 
mieście. W Polsce wydał rundamentalne 
dzieło pt .. .poland Travel Directory" (1984). 

Do Chile przybył z kilkunasloosQ­
bową grupą ekspertów od turystyki kwali­
fikowanej. aby kierować tu w przyszłości 
grupy turystÓw amerykańskich. w tym po­
lonijnych, do południowych regionów jeljor. 
rzek i fiord6w. 

Aplauzem na slojąco d7.iękowaIJJmy 
panu Jerzemu Majcherczykowi za spektakl 
niezapomnianych emocji w urzekającym 
krajobrazie Andów_ Specjalne podzięko­
wanie prl.ekazali chilijscy andyniści z Uni­
versiclad dc Chile oraz ratownicy z Cuerpo 
Socorro Andino. Przedstawiciele Ambasady 
Peruwiańskiej wrę:czyli gokiowi upominek. 
a Ambasador RP wspólnie z PrClcsem Zje­
dnoczenia Polskiego w Chile - Honorowy 
Dyplom. Prasa zamidciła notatki o Spol­
kaniu oraz zdjęcia. 

Na pożegnanie Jen.y Majcherczyk 
zdradził swe plany na przyszły rok: prl.y­
gotowuje wyprawę eksploracyjną na sybe­
ryjską rakę Kołymę. 

Życzymy mu i jego towarzyszom 
równic wielkiego sukcesu. 

Zdzisław Ja n Ryn 

Red.: Ajllor jest Ambasadorem RP w Chile. 



ZAPOMNIANE WIERSZE O GÓRACH 

January Poźniak 

TATRY 
Wytej ntteli OrLel wzbilby się nad chmury. 
Mgłą błyskawic tkaną 7.aWOJą swe czoła. 
Zdaje się. !t wstąpila góra na grzbiet góry. 
żeby światu pogroz1ć - mieczem archanioła. 

Na ich barkach strop niebios oparł swe lazury, 
W szczelinach skal gubi się bystry wzrok 

sokoła. 

Na piersiach poroztac-.tał wieńce las ponury. 
A u stóp dla kochanki wiłem wieńce z zioła. 

Hej, Tatry! Wy podobne do owej zamglonej 
Przeszłości naszeJ, w tycie nadziemskie 

wcielonej. 
Co się hardo rCY.lparła światu na pl7..ekorę; 

Dumną gro7.ą spogląda. błyskawicą gore. 
Co szumi głębią. wienJec wywiesza laurowy ... 
I wieje rajską wonią pieśni narodoweJ . 

1841 r. 

January Poźniak (1809-1883), pochodzący 
z ziemi sanockiej, był poetą dwujęzycznym, w 
ciągu wielu lat pisywał wiersze w języku polskim 
i ukraińskim, długo jednak nie agiaszal ich dru­
kiem, choć w latach młodości , gdy chodził do 
gimnazjum we Lwowie i w tymże mieście studio· 
wal prawo, obracał się w młodym lwowskim śro­
dowisku literackim, z którym kontaktów nie zer­
wal po podjęciu praktyki adwokackiej (t829) i 
objęciu kolejnych posad w sądownictwie. Zawo­
dową karierę skończył w 1874 r. jako prezydent 
Sądu Obwodowego w Złoczowie. Literacką swą 
twórczość ujawnił dopiero w roku śmierci , wyda· 
jąc dwie książki . Jedna z nich była zbiorem pol· 
skich wierszy Poźniaka (Pieśni z lat młodych i 
pieśni starca, Lwów 1883 r.) i z niej pochodzi 
przytoczony tu sonet, druga zawierała ukraińskie 
jego utwory (Pisny z dawnych lit, Lwów 1883 r.). 
Spod jego pióra wyszło kilka wierszy o Biesz­
czadach i Sanocczyźnie, ale najlepszym górskim 
wierszem Poźniaka jest sonet o Tatrach , 
związany zapewne z jakąś wycieczką poety w te 
góry, o której jednak niczego nie wiemy. Pa­
triotyczna interpretacja Tatr jest tu echem po­
glądów i koncepcji Wincentego Pola. z którym 
Poźniak był zaprzyjaźniony (poświęcił mu jeden 
ze swych wierszy) . W interpretacji Poźniaka 
Tatry są symbolem polskiej wspanialej naro· 
dowej przeszłości , w sposób zaś przypominający 
także pewne myśli Stanisława Staszica jawią się 
one tu jako pomnik trwałości narodu. Zapom· 
niany ten wiersz należy więc do ciekawszych 
polskich romantycznych utworów o Tatrach. 

Do druku podał Jacek Kolbuszewski 
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57-300 KŁODZKO , ul. Harcerzy 3a, leI. 32-72 
48-300 NYSA, ul. Bończyka 15 
DZIERŻONIÓW, ul. Świdnicka 24. tel. 31-64-34 
ŚWIDNICA, ul. Rynek 39/40, tel. 52-48-56 
ZĄBKOWICE , ul. 1 Maja 1, tel. 15-16-34 
BYSTRZYCA KŁ" ul. Okrzei 32, leI. 11-03-68 
WAŁBRZYCH, ul. Lewartowskiego 3, lei. 255-45, 264-t4 
WAŁBRZYCH, ul. Broniewskiego 65, leI. 417-070 
WROCŁAW, Rynek-Ralusz 11 /12 

- Biuro Usług Turystycznych i Handlu 

PRZEJŚCIA GRANICZNE: 
Zgorzelec, Sieniawka, Jakuszyce, Kudowa, Łęknica 



Dlaczego warto 
założyć 

konto osobiste 
w PKO BP? 

Konto osobiste (rachunek oszczędnościowo-rozliczeniowy) 
to nie tylko wygodna forma przechowywania I gospodarowania 

pieniędzmi, to również dowód stabilnej pozycji materialnej 
I wyraz dużego zaufania banku. 

KONTO OSOBISTE 
Rachunek oszczędnościowo·rozllczenlowy gwarantuje: 
o oprocentowanie wkładów. 
o motliwość podejmowania gotówki w najszerszej sieci placówek w Polsce 
(tysiąc oddziałów i ekspozytur, 10 tysięcy agencji oraz w placówkach pocztowych 
i oddziałach 33 innych banków), 

o motliwość dokonywania rozliczeń bezgotówkowo o za pomocą czeków. 
przelewów. poleceń jednorazowych i zleceń stałych. 

o otrzymywanie wyciągów po przeprowadzeniu operacji , 
- motliwość podjęcia poborów jut w dniu wypłaty, 
o motliwość zalotenia konta wspólnie z czlonkiem naJblitszej rodziny. 

Posiadacz konta mota posługiwać się kartą bankomatową PKO EKSPRES umotliwiającą 
szybkie pobieranie gotówki w sieci bankomatów na terenie całego kraju. 

NIEBIESKI KREDYT 
Odnawialny kredyt dla posiadaczy kont osobistych umotllwia: 
o otrzymanie na okres 12 miesięcy kredytu bez zabezpieczeń i poręczycieli 

oraz bez pobierania przez bank prowizji. 
o wykorzystanie tylko części kredytu, w zaletności od potrzeb, 
o ponowne wykorzystanie spłaconej uprzednio części kredytu, 
o korzystanie z kredytu oprocentowanego nitej nit kredyty konsumpcyjne. a dla 

posiadaczy kont osobistych od co najmniej 5 lat z oprocentowaniem obniżonym . 

Wielkość kredytu uzaletnlona jest od wysokośd miesięcznych ~w na konto. 
Okres spłaty wykorzystanej części kredytu nie mote przekroczyć 6 miesięcy. 
Spłata kredytu: miesięcznie lub jednorazowo. 

Oddział Regionalny we Wrocławiu 
zaprasza do wszystkich placówek 

POWSZECHNEJ KASY OSZCZĘDNOŚCI BANKU PAŃSTWOWEGO 
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